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Po spotkaniu w Warszawie

Prot UJ Mieczysław Klimaszewski
dzieli się swymi refleksjami

17, 18, 19 IX 1982 r. Nr 158 (10494) Rok XXXIV Cena 5 zl Wyd. A.

(Iiif. wł.) Wczoraj, po po­
wrocie z zebrania komisji ini­
cjującej utworzenie Tymcza­
sowej Rady Krajowej Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzeni;,
Narodowego — na naszą proś­
bę — podzielił się, na gorąco,
swymi refleksjami uczestnik
tego zebrania, przewodniczący
KK FJN w Krakowie, profe­
sor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego Mieczysław Klima­
szewski,

— Wszyscy wiemy, że na­
ród jest skłócony i zdajemy
sobie sprawę, że porozumienie
w tym skłóconym narodzie
jest konieczne. Trudno jednak
nawet określić między kim —

czy między rządzącymi, a

rządzonymi, czy między wła­
dzą, a resztą społeczeństwa?
To jedna sprawa. A druga:
mamy świadomość tego, że to

porozumienie nie będzie łat­
we. Wymaga dobrej woli z o-

bu stron. I szczerej chęci po­
rozumienia. Trzeba użyć wiel­
kich słów: dla dobra Polski i
Polaków.

To nie mogą być negocja­
cje, czy dialog z pozycji siły.
Nie może być dyktatu z żad­
nej ze stron, lecz realizacja
tego porozumienia przebiegać
powinna na zasadzie partners­
twa.

Jak można sobie wyobrazić
porozumienie? Opierać się po­
winno na dialogu, dyskusji,
wzajemnym przekonywaniu
się. Przy tym jednakże muszą
być brane pod uwagę wzglę­
dy racjonalne, a nie emocjo­
nalne. Ten dialog, tak to so­
bie wyobrażam, nie może po­

legać na oskarżaniu się wza­
jemnym. Tu muszą być u-

względniane słuszne racje obu
stron. I dlatego konieczne bę­
dą ustępstwa. Też z obu stron.
Poza naturalnie sprawami za­
gwarantowanymi Konstytucją.

I w tym dialogu, tak to so­
nie wyobrażam, trzeba się bę­
dzie przyznawać do błędów.
Popełnianych po jednej, i po
drugiej stronie. Trzeba, by
władza, jej przedstawiciele
mówili o tym, co zostało do­
konane w naszym kraju w

ciągu ostatnich z górą trzech
dziesiątków lat, a są to wiel­
kie osiągnięcia. Ale trzeba, by
i ta strona uczestnicząca w

dialogu przedstawiła również i
to,, co było złe w działaniu,
nie czekając na oskarżenia.
Tak powinny wyjść i wyjdą
sprawy konfliktowe, a jeśli tu

nastąpią wyjaśnienia, uzgod­
nienia, to też będzie to jedna
z dróg do porozumienia.

Trzeba doprowadzić do wy­
jaśnienia przyczyn konflik­
tów, w tym i ostatniego, naj­
groźniejszego. Nie można kwi­
tować tych kwestii jednym,
dwoma słowami, że były to:

błędy i wypaczenia. Partia
zresztą wyszła z koncepcją i
powołana jest do tego specjal­
na komisja, aby wyjaśnić
przyczyny kryzysów, konflik­
tów. W konsekwencji trzeba
też wyjaśnić jakie sankcje
wyciągnięte zostały w stosunku
do winnych. Te problemy wyj­
dą też na pewno w dialogu, o

którym wspominam.
Wyobrażam więc sobie, że

albo władza prowadzić będzie

dialog z powołanymi przed­
stawicielami związków zawo­
dowych, albo w zakładach
pracy z załogami Czy sprawy
takie mogą ograniczać się do
spotkań, dyskusji — jak to

dzieje się najczęściej teraz —

tylko z aktywem, czy człon­
kami partii? Nie! Przy wspól­
nym stole zasiadać powinni
wszyscy, tutaj przedstawiać
swe pretensje, obiekcje, żale,
tu dyskutować, tu przekony­
wać się bez gróźb, bez naci­
sków, bez użycia siły.

Tymczasowej Radzie Krajo­
wej Patrioty cznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego przy-
padnie, według mnie, rola
mediatora, czy moderatora tej
dyskusji w tym dialogu. Taki
mediator, czy moderator jest
potrzebny, gdy bowiem z ini­
cjatywą dyskusji, dialogu wy­
chodzi Partia, druga strona
cofa się, gdy zaś ta strona wy-
stępuje, następuje cofanie ze

strony Partii, zawsze rodzą się
po którejś stronie zadrażnie­
nia. Inicjatywa powinna po­
chodzić od patriotycznego ru­
chu odrodzenia narodowego, w

którym uczestniczyć będzie
na pewno wielu bezpartyj­
nych.

Do inicjatorów, ludzi czy
zespołów, cieszących się du­
żym autorytetem, szacunkiem,
uznaniem będzie należało u-

trzymanie odpowiedniego po­
ziomu dyskusji, staranie, aby
dochodziło do wzajemnego
wyjaśnienia, a w efekcie do
wzajemnego zrozumienia, po­
rozumienia. Takie dyskusje
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Sejmu PRL
Uchwalono ustawy: „Prawo spółdzielcze", o pracownikach urzędów państwowych;

znowelizowano ustawy o wykonywaniu i organizacji rzemiosła, o okręgowych sądach
pracy i ubezpieczeń społecznych, o kosztach sądowych w sprawach cywilnych;
podjęto uchwałę w sprawie inwalidów i ludzi niepełnosprawnych; wysłuchano

informacji ministra spraw wewnętrznych
Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się krótko po go­

dzinie 11.00.

Na sali — Wojciech Jaruzelski i Henryk Jabłoński.

Marszałek Sejmu Stanisław Gucwa, który otwo­
rzył posiedzenie, wygłosił wspomnienie o Władysła­
wie Gomułce.

Sejm PRL uczcił pamięć
Władysława Gomułki chwilą
ciszy.

Przystąpiono do obrad.

Informacja ministra

spraw wewnętrznych
Minister spraw wewnętrz­

nych — gen. dyw. Czesław Ki­
szczak przedstawił informację
o stanie ładu i bezpieczeństwa
w kraju (tekst wystąpienia za­
mieszczamy na str. 6).

Sejm przyjął informację mi­
nistra spraw wewnętrznych do
wiadomości.

Prawo spółdzielcze
W drugim punkcie porządku

dziennego — sprawozdanie Ko­
misji Nadzwyczajnej do roz­
patrzenia projektu ustawy o

spółdzielniach i ich związkach
oraz Komisji Prac Ustawoda­
wczych o poselskim projekcie
ustawy o spółdzielniach i ich
związkach przedstawił pos.

Jerzy Gołaczyński (PZPR, okr.
wyb. Jelenia Góra).

Projekt reguluje komplekso­
wo i jednolicie tryb zakłada­
nia organizacji spółdzielczych,
ich strukturę organizacyjną,
podstawowe zasady działania
oraz stosunki prawne między
członkami a spółdzielnią oraz

między spółdzielnią a związ­
kami spółdzielczymi. Wie­
le spraw określa ramowo, co

pozwała na elastyczne ich roz­
wiązywanie w postanowieniach
statutowych, Projekt ma przede
wszystkim na uwadze zapew­
nienie fundamentalnych zasad
działania spółdzielczości, ta­
kich jak: dobrowolność i sa­
morządność zrzeszeń, nieogra-
niczoność członkowstwa, umoc­
nienie demokracji węwnątrz-
spółdzielczej. Uwzględnia także
wymogi reformy gospodarczej

Pos. Gołaczyński omawiając
najważniejsze zmiany wpro­
wadzone do poselskiego pro­
jektu ustawy „Prawo spół­
dzielcze’’ podkreślił, że zmie-

rzają one do zwiększenia u-

stąwowych gwarancji samo­
rządności, samodzielności i sa­
mofinansowania spółdzielni
Chod-zi m. in. o ograniczenie
kompetencji centralnych

ni utrwalają przepisy o oddol­
nym ustalaniu planów społecz­
no-gospodarczych oraz swobo­
dnym tworzeniu i wykorzysty­
waniu przez spółdzielnie ich
funduszów.

Zebrania klubów poselskich
WARSZAWA (PAP), 16 bm. przed posiedzeniem Sejmu

obradowały kluby poselskie. Omówiono sprawy związane
z porządkiem dziennym czwartkowego posiedzenia izby.

Na zebraniu Klubu Poselskiego PZPR, któremu prze­
wodniczył Kazimierz Barcikowski, przewodniczący sejmo­
wej Komisji Nadzwyczajnej powołanej do rozpatrzenia
projektu ustawy o spółdzielniach i ich związkach — pos.
Jerzy Gołaczyński scharakteryzował tok prac komisyj­
nych nad tym projektem i główne zmiany wprowadzone
w pierwotnym projekcie tego aktu prawnego.

Informację związaną z rządowym projektem ustawy
o pracownikach urzędów państwowych przedstawił po­
słom minister administracji, gospodarki terenowej i ochro­
ny środowiska gen. dyw. Tadeusz Hupałowski, akcen­
tując wzrastające wymagania wobec administracji pań­
stwowej, która musi być sprawna, praworządna, skutecz­
na i dobrze służyć państwu oraz społeczeństwu. W tym
kontekście szef resortu administracji -wskazał na znacze-

(DOKONCZENIE NA STR, 6)

związków i umocnienie pozycji
spółdzielni. Rozszerzeniu de­
mokracji wewnątrzspółdziel-
czej służą przepisy wprowa­
dzające w dużych spółdziel­
niach obligatoryjne powołanie
grupowych zebrań członkows­
kich. Samodzielność spółdziel-

Jednoznacznie określono pod­
stawy prawne , oddziaływania
organów’ władzy terenowej i
administracji państwowej na

sprawy spółdzielni. Mogą one

wydawać akty normatywne o-

bowiązujące spółdzielnie jedy­
nie na podstawie ustaw i za­

wartych w nich szczegółowych
uprawnień. Funkcje gospodar­
cze mogą realizować w stosun­
ku do spółdzielni przez stoso­
wanie czynników oddziaływa­
nia o charakterze ekonomicz­
nym. Projekt znosi przy tym
szereg uprawnień centralnych
związków spółdzielczych umo­
żliwiających władczą ingeren­
cję w sprawy statutu, uchwał
walnych zgromadzeń i rad
spółdzielni, wobec 'których
wprowadza się kontrolę sądą-
wą.

Następnie rozpoczęła się óy-
skusja.

Pos. Wit Drapich (PZPR,
■okr. wyb. Tarnów), nawiązu­
jąc do historii ruchu spółdziel­
czego w Polsc.e, stwierdził, że

błędy i deformacje systemu
zarządzania w łatach siedem­
dziesiątych, odbiły się poważ­
nie na sposobie funkcjonowa­
nia spółdzielczości, ogranicza­
jąc jej samodzielność i samo­
rządność. W ogniu krytyki te­
go stanu rzeczy usunięto już
wiele nieprawidłowości. Ko­
nieczne były jednak głębsze
zmiany ustrojowe stwarzające
bazę dla dalszego rozwoju sa­
modzielności i samorządności,
usprawnienia funkcjonowania
systemu ekonomiczno-finanso­
wego, dla podkreślenia nowej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Spisek przeciwko
prezydentowi Egiptu

KAIR (PAP). Egipskie siły bezpieczeństwa aresztowały
grupę muzułmańskich ekstremistów, którym zarzuca się
przygotowywanie spisku zmierzającego do obalenia pre­
zydenta Egiptu Hosni Mubaraka.

U zatrzymanych skonfiskowano broń, amunicję, ma-

teriały wybuchowe itp. Bliższych szczegółów dotyczących
liczby zatrzymanych i konkretów nt. ich planów nie
ujawniono.

Amerykańskie okręty wojenne
wezmą udział w manewrach na Bałtyku

LONDYN (PAP). Rzecznik marynarki wojennej USA
poinformował w czwartek, że Stany Zjednoczone wezmą
udział, wraz z innymi państwami należącymi do NATO,
w manewrach na Bałtyku i w Europie północnej. Ma­
newry te rozpoczną się w przyszłym tygodniu. Strona
amerykańska wystawi pięć okrętów oraz formacje lotni­
ctwa wojskowego, w tym samolot wyposażony w urządze-

, nia wczesnego ostrzegania (AWACS).

Egzekucja Sadeka Ghoibzadeha
TEHERAN (PAP), Irańska agencja IRNA podała, że w

nocy z środy na czwartek został rozstrzelany w Teheranie
b. minister spraw zagranicznych Iranu, Sadek Gliotbza-
deh.

Był on skazany na karę śmierci przez wojskowy trybunał
rewolucyjny za spisek zmierzający do obalenia islams­
kich władz irańskich oraz do zamordowania ajatollaha
Chomeiniego. Wyrok ten zatwierdził sąd wyższej instancji
w Teheranie.

Wysokie odznaczenie francuskie

dla Witolda Lutosławskiego
PARYŻ (PAP). Wykonaniem trzech utworów Witolda

Lutosławskiego pod jego batutą orkiestra symfoniczna
Paryża rozpoczęła nowy sezon 1982/83. Koncert ten byi
również częścią programu XVII Paryskiego Festiwalu Let­
niego. Po koncercie francuski minister kultury wręczył
przyznane polskiemu kompozytorowi przez rząd francus­
ki insygnia Komandorii Sztuki i Literatury — wysokiego
odznaczenia, którym wyróżnia się wybitnych twórców.

Wypadek w polskiej stacji
polarnej na Spitsbergenie

WARSZAWA (PAP). Przed kilku dniami w rejonie
polskiej stacji polarnej „Hornsund” na Spitsbergenie
miał miejsce groźny wypadek. Grupa czterech uczonych,
która prowadziła badania geologiczne w masywie Sofie-
kamen została porwana przez lawinę. Lawina ściągnęła
polarników ponad 300 m w dół. Dzięki szybkiej polsko-
-norweskiej akcji ratowniczej uratowano wszystkich po­
larników. Trzech z nich: Marek Górski, Krzysztof Gocr-
Iich, Andrzej Mikiński odniosło obrażenia.

Monako żegna księżnę Grace
PARYŻ (PAP). Monako okryło się żałobą po śmierci

księżnej Grace. Zamknięto sklepy i kasyna gry. Radio
bez przerwy nadaje muzykę żałobną oraz wspomnienia
o Grace Kelly.

W środę ponad 25 tys. ludności tego jednego z naj­
mniejszych państw świata przeszło obok wystawionej
w katedrze w Monte Carlo trumny ze zwłokami ich ulu­
bionej monarchini.

Jednocześnie poinformowano, że pogrzeb księżnej,
z udziałem osobistości z całego świata odbędzie, się w so­
botę.

Atmosferę powagi psują niektórzy dziennikarze, którzy
uporczywie starają się udowodnić, że w momencie wy­
padku, za kierownicą samochodu znajdowała się nie
Grace Kelly, a jej córka, 17-lćtnia Stefania, która — jako
osoba niepełnoletnia — nie ma prawa do prowadzenia
samochodu.

Bejrut znów w płomieniach
Liban żąda zwołania Rady Bezpieczeństwa Si Apel Jasera Arafata
do Francji, Włoch i USA N Syria oskarża Izrael o dokonanie

zamachu na życie Beszira Dżemajela
BEJRUT (PAP). Władze i-

zraelskie ogłosiły w czwartek
rano „jednostronne zawiesze­
nie broni”, po tym jak oddzia­
ły izraelskie wtargnęły do za­
chodniego Bejrutu, korzystając
z faktu, że zgodnie z osiągnię­
tymi porozumieniami wycofały
się stamtąd oddziały' bojowni­
ków palestyńskich oraz od­
działy syryjskie. Posuwające
się w głąb zachodniego Bejru
tu wojska izraelskie, napotka­
ły na opór organizacji parami­
litarnych postępowych sił li­
bańskich. „Jednostronne za­
wieszenie broni”, miało wejść
w życie w czwartek rano.

Tymczasem korespondenci do­
noszą z Bejrutu, że w . dal­
szym ciągu dochodzi do wy­
miany ognia między walczą­
cymi stronami. Siły inwazyj­
ne kontynuują marsz ku cen­
trum Bejrutu zachodniego pod
osłoną ognia artyleryjskiego.
Wydaje się, że zamierzają one

eodzielić miasto na wyizolo­
wane sektory, aby zamknąć w

pułapce walczące oddziały le­
wicy libańskiej. Koresponden­
ci piszą, iż w wyniku eksplozji
pocisków, wiele budynków
Dłonie, miasto spowite jest
kłębami dymu, a ludność cy­
wilna o ile może, chowa się

do schronów. Wałki koncen­
trują się w okolicach ulicy
Hamra, ośrodka handlowego
w zachodniej części miasta.

Premier Menachem Begin
zwołał na czwartek wieczo­
rem, nadzwyczajne posiedze­
nie gabinetu. Menachem Begin
i minister obrony Ariel Sza-
ron, którzy wydali rozkaz
wkroczenia do Bejrutu, bez
porozumienia z innymi człon­
kami gabinetu, są obiektem
ich ostrej krytyki. Decyzja ta

wywołała — jak się twierdzi
— rozdźwięki w rządzie izra-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Prof. dr hab. Tadeusz Wojtaszek
doktorem honoris causa

praskiej Wyższej Szkoły Rolniczej
Dobre efekty współpracy krakowskiej AR

z uczelnią w Pradze

PRAGA (PAP). Wybitny
polski specjalista z zakresu
ogrodnictwa, prof. dr hab. Ta­
deusz Wojtaszek otrzymał ty­
tuł doktora honoris causa

Wyższej Szkoły Rolniczej w

Pradze. Prof. T. Wojtaszek,
kierownik Katedry Ogrodnic­
twa Akademii Rolniczej w

Krakowie ma już doktorat
honorowy Moskiewskiej Aka­
demii im. Timiriaziewa. Jako
długoletni rektor AR w Kra­
kowie zasłużył się dla rozwo­
ju współpracy z WSR w Pra­
dze — uczelnią, którą łączą

umowy o bezpośredniej współ­
pracy z 17 szkołami wyższymi
za granicą, jednak z krakow­
ską Akademią — jak stwier­
dził prorektor praskiej WSR,
prof. Zdeniek Sova w roz­
mowie z korespondentem PAP
— współpraca jest najlep­
sza, dając konkretne i słu­
żące obu stronom rezultaty.
Dotyczy to przede wszystkim
mikrobiologii, parazytologii,
badań nad roślinami pastew­
nymi. W ostatnich latach
współpraca objęła także gos­
podarkę leśną i meliorację.

■

Fot. W. Klag

Zapraszamy dzieci w strojach krakowskich!

Dziś Wianek, jutro Targi
(Inf. wł.). Już dziś na kra­

kowskim Rynku impreza
„Zwiastun” ogłosi wszem i
wobec, że nadszedł czas Tar­
gów Sztuki Ludowej. Zagra­
ją kapele regionalne, przyje-
dzie barwny, rozśpiewany po­
chód i dziecięcy Wianek. Za­
praszamy więc najmłodszych
mieszkańców Krakowa ubra­
nych w stroje krakowskie o

godz. 16.30 do udziału w tra­
dycyjnym korowodzie. Jak
co roku dla maluchów prze­
widziano drobne upominki
oraz słodycze.

Natomiast w sobotę i w

niedzielę odbędzie się szereg
imprez, wśród których najpo­
pularniejszą pozycję stanowi

kiermasz sztuki ludowej, rę­
kodzieła ludowego i artys­
tycznego, połączony z pokaza­
mi ludowych technik; ręko­
dzielniczych. Kiermasz* zosta­
nie otwarty w sobotę o godzi­
nie 10.

Z pewnością dużą popular­
nością będą cieszyły się
sklepy w Rynku Gł. 39 i przy
ul. Szewskiej 17, w których
można będzie kupić„Wło­
cławki”. A w sklepie przy
uli Wiślnej do nabycia będą
wyroby sztuki ludowej i rę­
kodzieła artystycznego Buł­
garii. Poza tym w Sukienni­
cach aż 40 spółdzielni z całe­
go kraju przedstawi swoje
wyroby. Zgodnie z tradycją

przewidziano też kiermasz
wydawnictw poświęconych
sztuce ludowej.

Podobnie jak w latach ubie­
głych podczas Targów wy­
stąpią zespoły regionalne z

różnych stron kraju działają­
ce pod patronatem spółdziel­
ni cepeliowskich. I tak pod
Ratuszem zobaczymy i usły­
szymy „Cepelię — Poznań”,
„Holnych”, „Pilsko”, „Puszczę
Białą”, „Podhale”, „Opocz-
niankę” i inne.

Zapowiedziano także kon­
kurs gawędziarzy ludowych
wśród których wystąpią Zu­
zanna Kawulok, Jan Jędrol,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wywiad
Ihdiry Gamiiii

DELHI (PAP). W związ­
ku z rozpoczynającą się 20
bm. wizytą w ZSRR, pre­
mier Indii, Indira Gandhi
udzieliła wywiadu kores­
pondentom agencji TASS i

telewizji radzieckiej.
Pani Gandhi podkreśliła,

że obecnie nie ma ważniej­
szego zadania niż wałka o

pokój i odprężenie między­
narodowe. Co się tyczy In­
dii i Związku Radzieckie­
go, zawarty między tymi
krajami układ o pokoju,
przyjaźni i współpracy
jest symbolem oddania o-

bu krajów pokojowi i od­
prężeniu międzynarodowe­
mu. Układ, obejmujący
także sprawy stosunków
dwustronnych i współpra­
cy między obu krajami, to

ważny dokument, który zo­
stał podpisany w odpo­
wiednim momencie historii
naszych stosunków.

Mówiąc o walce o pokój
i o odprężeniu, a także o

współpracy między obu
krajami, Indira Gandhi
podkreśliła wybitną rolę,
jaką odgrywa w tym proce­
sie sekretarz generalny KC
KPZR, Leonid Breżniew.
Mieć takiego przyjaciela,
to wielki zaszczyt dla Indii
— stwierdziła Indira Gand­
hi. Leonid Iljicz Breżniew
odwiedzał Indie i zawsze

wspierał nas w trudnych
okresach. Sądzę, że można

go nazwać jednym z głów­
nych architektów przyjaźni
między naszymi obydwoma
krajami. Jest rzeczą w peł­
ni zrozumiałą, że w In­
diach szczególnie się go u-

znaje i szanuje. Leonid
Breżniew działa dla dobra
pokoju, nieustannie stara

się znaleźć wyjście z trud­
nych sytuacji międzynaro­
dowych. Życzymy mu suk­
cesów w tym szlachetnym
dziele.

Takiej afery w Krakowie jeszcze nie było!

11 min zi-oto zysk kita iiiMtfw
Więcej przypadków zapalenia opon mózgowo-rdzeniowych,

ale przebieg choroby — łagodny

(luf. wł.) Co dzień milicja
zatrzymuje spekulantów cią­
gnących zyski z nielegalnego
handlu deficytowymi towara­
mi ale w większości przypad­
ków są to przysłowiowe
„płotKi”. Ostatnio jednak a-

resztowano w Krakowie
prawdziwych „rekinów” spe­
kulacyjnej sprzedaży. Han­
dlowali winem najpodłejszego
gatunku, a o tym, że handlo­
wali na wielką skalę niech
świadczy fakt, iż w stosunko­
wo krótkim okresie czasu

wzbogacili się o 11. milionów
złotych!

Wszystko zaczęło się od
Józefy K. zatrudnionej w cha­
rakterze sprzątaczki w restau­
racji „Swojska” w podkra­

kowskich Liszkach. Pani K. w

rodzinnej miejscowości znana

była jako najprawdziwsza
meliniarka. W czasach regla­
mentacji alkoholu w jej do­
mu kupić można było o każ­
dej porze dnia i nocy „jab­
cok” o mało oryginalnej naz­
wie „WINO” z odpowied­
nim — bo wynoszącym 150 zł.
za butelkę — narzutem. Józe­
fa K. w ten podły trunek za­
opatrywała się u swego pra­
codawcy — czyli Jana K.,
ajenta wspomnianej restaura­
cji „Swojska”.

Gdy przyszło do przesłucha­
nia ajenta ten kategorycznie
zaprzeczył aby w jego lokalu
prowadzono handel winem.
Sprawdzono jednak odpowied­

nią dokumentację i wówczas
okazało się, że do „Swojskiej”
w 1981 roku za pośrednictwem
Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Rolniczych w Krako­
wie oficjalnie dostarczo­
no 15 tys.. butelek wina. Były
jednak dostawy nieoficjalne
nadchodzące do Liszek ze

Spółdzielni Ogrodrliczo-Pszcze-
larskiej im. inż. Józefa Marka
w Limanowej. I to jakie do­
stawy! Od października do
grudnia 1981 r. nadeszło 60.195
butelek wina owocowego. Jan
K. z naruszeniem wszelkich
przepisów (wina spoczywa na

wspomnianej spółdzielni w Li­
manowej) płacił za dostawy

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Czy to już epidemia?
Nazwa tej choroby brzmi

groźnie — wirusowe zapalenie
opon mózgowo-rdzeniowych.
Pierwszą informację o częst­
szych niż w analogicznym
okresie lat ubiegłych zachoro­
waniach podała prasa zamie­
szczając 3 bm. „Komunikat
Głównego Inspektora Sani­
tarnego”. Wtedy w wojewódz­
twie krakowskim było 321
przypadków zachorowań. Od
15 sierpnia liczba ta wzrosła
do 843. Choroba atakuje naj­
częściej dzieci i ludzi młodych.
Najwięcej przypadków stwier­
dzono w Krakowie, Sułoszo-
wej, Gorzkowie, Przegini,
Skawinie. W’ Sułoszowej prze­

rwano z tego powodu szcze­
pienia ochronne. Nowe przy­
padki notuje się też w sąsie­
dnich województwach i w ca­
łym kraju.

Czy to już epidemia? — py­
tam Państwowego Wojewódz­
kiego Inspektora Sanitarnego
dyr. Wojewódzkiej Stacji
SANEPiD Józefa Kłysia.

„To jest zbyt mocne okre­
ślenie—.stwierdza. — Uważa­
my, że taki wzrost zachoro­
wań nie jest jeszcze epide­
mią. Przypominam, że w cza­
sie epidemii grypy liczba za­
chorowań wzrastała z dnia na

tysięcy. W dodatku tak częste
obecnie wirusowe zapalenie
opon mózgowo-rdzeniowych
nie jest groźne dla życia, do­
tychczas, na szczęście, nie mie­
liśmy przypadków śmiertel­
nych, wyłącznie z powodu tej
choroby".

Oddziały zakaźne krakow­
skich szpitali są jednak prze­
pełnione — przy tak dotkli­
wym braku łóżek każdy
wzrost zachorowań stwarza

problemy. Najwięcej chorych
trafia do Szpitala dr Anki, na

Klinikę Chorób Zakaźnych AM,
do Szpitala im. Żeromskiego,
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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| Prof. UJ Mieczysław Klimaszewski
| dzieli się swymi refleksjami

Spotkanie w Urzędzie Miasta

Cele przedsiębiorstw nie mogą się mijać
i celami społecznymi

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

Specjalnie dla „Gazety” pisze red. Joze Pogacnik

100-lecie

polskiego
ruchu , robotniczego

Wczoraj w Newjsn Są­
czu odbyła się sesja popu­
larnonaukowa nt. 100-lecia
polskiego ruchu robotnicze­
go. Prof. dr Józef Buszko
wygłosił referat „Rola i
miejsce ruchu robotniczego
w dziejach narodu polskie­
go”. Dr Kazimierz Zając
mówił o początkach i roz­
woju ruchu robotniczego w

woj. nowosądeckim, a Sta­
nisław Kałamacki przed­
stawił komunikat nt. dzie­
jów ruchu robotniczego na

Podhalu. W sesji, w której
uczestniczyło 120 osób

wziął również udział I se­
kretarz KW PZPR w No­
wym Sączu, Józef Brożek.

(ak)

Józef Brożek

gościem
nowosądeckich
ZSMP-owców

W ośrodku wypoczynko­
wym „Perła Południa” w

Rytrze nad Popradem
przebywa na kilkudniowym
sympozjum szkoleniowym
aktyw wojewódzkiej no­
wosądeckiej organizacji
ZSMP. Wczoraj z uczestni­
kami spotkał się I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek. Obec­
ny był także przewodniczą­
cy ZW ZSMP Józef Kurek.
Dyskutowano o sprawach
najbardziej obecnie nurtu- :

jących środowisko młodzie- !
iy, o roli tego pokolenia w i
aktualnej sytuacji kraju a i
także działaniach, jakie po- i

winny być podejmowane z 1
myślą o młodych. Była to i

więc zarazem konsultacja j
I sekretarza KW partii z !
młodzieżą na tematy, jakie ■
poruszano podczas niedaw- !
nych obrad IX Plenum KC ■
PZPR, (sś)

S (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
5 powinny odbywać się nie tyl-
5 ko w zakładach pracy, ale
5 również w uczelniach, orga-

■ nizacjach społecznych. Nie
I może dziać się to na ulicy,
i przy pomocy kamieni, gazów.
1 Obie strony muszą być obiek-
■ tywne, prowadzić dialog bez
5 zacietrzewienia, bez wrogości.
» Inaczej nie wyobrażam sobie
3 dojścia do wzajemnego poro-
3 zumienia.

Duża w tym wszystkim ro­
la FJN istniejącego na zapi­
sie konstytucyjnym. Włączyć
się on powinien do tych dzia­
łań, skupić społeczeństwo wo­
kół podjętych już przez siebie
problemów.

Nade wszystko nie wolno
zapominać o młodzieży, która
stanowi ponad połowę narodu
Tutaj widzę główny kierunek
wszelkich porozumień. I tu
nie będzie łatwo, bowiem zbyt

zdemoralizowaliśmy młodych
nieudolnością gospodarczą, so­
biepaństwem, brakiem odpo­
wiedzialności, lekceważeniem
obietnic i brakiem wzajemne­
go szacunku. To traaba od­
budować! Odrodzenie takich
elementarnych zasad życia w

społeczeństwie jest podstawą,
jak sądzę, wszelkiej naszej
narodowej pomyślności.

Notowała:
BOGUMIŁA PIECZONKOWA

5 (DOKOŃCZENIE ZE STR 11 T\ • /

3 Stanisław Dereń darz. Spotka-
5 nie poprowadzi Kazimierz IZZiłjj
5 Maurer. Wianek, jutro Targi
5 Szczególnie panie zaprasza-
3mywsobotęogodz.16,awŚ niedzielę o godz. 14.15 na po-
3 kaz stylizowanej na ludowo
5 mody, zorganizowany przez
3 dwie warszawskie spółdziel-
3 nie rękodzieła artystycznego:
■ „Moda i Styl” oraz „Poziom”.
3 Przystosowanie sztuki ludowej
3 do współczesnych kanonów
5 mody będzie poparte w pre-
3 zentowanych kolekcjach zna-

5 komitym wykonawstwem.
3 Część kreacji można będzie
Z zakupić na zorganizowanym
3 w „Domu Polonii” stoisku
3 spółdzielni im. Wyspiańskie-
5 go.
Z Wspomniana wcześniej
5 spółdzielnia „Poziom” przy­

gotowała na tegoroczne Targi
jeszcze jedną atrakcję. Będą
to pięknie wyhaftowane orły
i wizerunki Matki Boskiej

Częstochowskiej. Podobno
klientów nie odstrasza nawet
bardzo wysoka cena — 40 tys.
zł.

W niedzielę z okolic Ryd-
lówki ruszy na bryczkach or­
szak weselny, by w otoczeniu
konnej banderii już o 16.00
zaprezentować na Rynku peł­
ny spektakl wesela krakow­
skiego. Tradycyjne wesele w

znakomitym jak zawsze wy­
konaniu Zespołu Pieśni i Tań­
ca „Krakowiacy” — zakończy
Targi.

*

Obecne Targi Sztuki Lu­
dowej odbywają się już po
raz dziesiąty. Uczestnicy, któ­
rzy przez cały czas byli wier­
nymi imprezie, otrzymują —

jak nas poinformował prezes
„Cepelii” Bronisław Kurek —

pamiątkowe medale. Organi­
zatorzy Targów pragnęli w

tym roku większy nacisk po­
łożyć na prezentowanie wy­
robów indywidualnych a nie
seryjnych. Tym samym na­
wiązano do I Targów Sztuki
Ludowej organizowanych
przez Muzeum Etnograficzne.

Ambicją „Cepelii” jest nie
tylko prowadzenie bieżącej
działalności handlowej, ale
również szeroko pojęty mece­
nat nad twórczością ludową.
Chodzi o to, aby zrzeszeni w

„Cepelii” twórcy podtrzymy­
wali ciągłość tradycji ludo­
wej. Służyć ma temu podpisa­
nie wiosną tego roku porozu­
mienia pomiędzy ZSL a „Ce­
pelią” dotyczącego opieki nad
kulturą wiejską i jej popula­
ryzacją.

(zo)

(Inf. wl.) Oceny realizacji
planu inwestycyjnego i re­
montów kapitalnych za osiem
miesięcy bieżącego roku w za­
kresie inwestycji i remontów
kapitalnych placówek oświaty
i służby zdrowia dokonano
wczoraj na spotkaniu inwes­
torów i wykonawców z przed­
stawicielami Urzędu x Miasta
Krakowa. Ostatnio takiej oce­
ny dokonała Rada Narodowa
Miasta Krakowa stwierdza­
jąc, że sytuacja w tej dziedzi­
nie przedstawia się bardzo
niekorzystnie. Dotyczy to i in­
westorów i wykonawców.
Kryteria zysku jakie w zmie­
nionej sytuacji gospodarczej
wysunęły się na plan pierw­
szy przedsiębiorstw, spowo­
dowały niewykonanie i opóź­
nienie szeregu zadań rzeczo­
wych w dziedzinie inwestycji
i remontów obiektów oświa­
towych, służby zdrowia i in­
nych. Cele społeczne nie mo­
gą się rozmijać z celami
przedsiębiorstw w związku
z czym będą podejmowane
działania dyscyplinujące. Chao­
tyczny rynek zatrudnienia w

budownictwie, preferowanie

działów ukierunkowanych w

eksport, „podkupywanie'’ v

związku z tym pracowników
jest zjawiskiem niekorzystni
oddziałującym na wywiązy
wanie się z zadań planowycl
i społecznie ważnych. Dyrek
torzy przedsiębiorstw prowa
dzących taką politykę będi
z tego surowo rozliczani. Bo
informował o tym zebranycl
■wiceprezydent Krakowa An
drzej Żmuda. W kierunku ra

dykalnej poprawy istniejące
sytuacji w budownictwie idi
również decyzje Zespołu Gos
podarczego przy Radzie Mini
strów. Powołany przy prezy­
dencie m. Krakowa Zarzą<
Budownictwa, koordynują*
pracą przedsiębiorstw równie:
wpłynie na właściwą i termi
nową realizację objętych pla
nem Rady Narodowej inwes
tycji.

Na wczorajszym spotkani;
obecni byli m.in.: wiceprezy
dent m. Krakowa Jan Nowak
z-ca pełnomocnika ministr:
budownictwa Marian Konop
ka, z ca dyr. Zarządu Budow­
nictwa Tadeusz Jaszczyński.

(or

W procesie przywódców KPN

Wystąpienia obrońców

Pierwszy rekord w Lublanie
W głównym mieście Słowenii

— Lublanie rozpoczną się w io-

botę 36 mistrzostwa świata i 41
mistrzostwa Europy w podno­
szeniu ciężarów. Na mistrzo­
stwach padł już pierwszy re­
kord. Zgłoszono zawodników z

40 krajów, podczas gdy na u-

biegłorocznych mistrzostwach w

Lille startowało 36. Na matach
w Lublanie wystąpi 13 aktual­
nych rekordzistów świata.

Podnoszenie ciężarów ma w

Jugosławii, długą tradycję.
Pierwsza drużyna uprawiająca
tę dyscyplinę powstała w lecie
1857 r. w Belgradzie, w Sło­
wenii sport ten rozwinął się w

latach 90. minionego stule­
cia. Na pierwszych igrzyskach
olimpijskich w 1896 r. Jugosło­
wianie mieli swojego przedsta­
wiciela w podnoszeniu cięża­
rów’.

Obecnie w Jugosławii jest
około 60 klubów i ponad 3,5
tys. zawodników i dyscyplina
ta zyskuje coraz większą popu­
larność.

Lubiana przed 4 laty orga­
nizowała międzynarodowe za­
wody i wówczas zrodziła się
myśl by zorganizować w przy­
szłości mistrzostwa naszego kon­
tynentu. I w 1979 r. na Między­
narodowym Kongresie Federacji
Podnoszenia Ciężarów przyzna­

no Lublanie organizację mis­
trzostw świata i mistrzostw Eu­
ropy. Mistrzostwa odbędą się w

liczącej, już 17 lat hali „Tivoli”,
która oglądała już wielkie za­
wody w tenisie, hokeju na lo­
dzie (odbywały się tu mistrzos­
twa świata grupy B), koszy­
kówce, gimnastyce. Na tego­
roczne mistrzostwa hala „Tivo-
li” został* odnowiona.

Pierwsze pojedynki na po­
moście w Lublanie odbędą się
już w sobotę 18 bm., a jako
pierwsi wystartują zawodnicy
wagi muszej (52 kg). Z ostat­
nich doniesień wynika, że nie

wystąpi aktualny mistrz świata,
złoty medalista olimpijski
Osmonalijew (ZSRR), czyżby
więc szansa na „złoto” otwiera­
ła się przed naszym reprezen­
tantem Jackiem Gutowskim,
który w Lille był drugi? Pols­
cy ciężarowcy cieszą się w Ju­
gosławii dobra opinią, w kilku

kategoriach fachowcy wróżą im
medale. Serdecznie im tego ży­
czymy.

JOZE POGACNIK

OD REDAKCJI: Polscy eięża-
rowey mają do tej pory w do­
robku na ME i MS 200 medali.

Kto zdobędzie 201 medal?

Z dalekopisu
(d) W WARSZAWIE odby­

ło się posiedzenie Komisji
Górnictwa KC PZPR, które­
mu przewodniczył członek
Biura Politycznego KC
PZPR Jerzy Romanik. Oma­
wiano paliwowo-energetycz­
ne uwarunkowania koncepcji
narodowego planu społeczno-
gospodarczego do 1985 r. i

wstępnych założeń na lata
1986—1990.

NA TARGACH MTP trwa­
ją przygotowania do organi­
zowanych już po raz 40 Tar­
gów Krajowych „Jesień 82”.

Odbędą się one w dniach
21—24 bm. w stolicy Wiel­
kopolski. Udział w Targach
zapowiedziało wielu wy­
twórców, zarówno ze spół­
dzielczości pracy, rzemiosła, !
firm polonijnych, jak rów­
nież z zakładów przemysłu
kluczowego.

Z WIELKOPOLSKICH Za­
kładów Przemysłu Ziemnia­
czanego w Luboniu spuszczo­
no do Warty ponad 100 kg
grafitowego smaru, używa­
nego do konserwacji maszyn
i urządzeń. Profilaktycznie
pozniańskie wodociągi na

dobę zaprzestały pobierania
wody z Warty. Trwa postę­
powanie w tej sprawie.

Z OFICJALNĄ WIZYTĄ
państwową, na zaproszenie
KC KPCh i rządu chińskie­
go przybył w czwartek do

Pekinu, sekretarz generalny
KC Partii Pracy Korei, pre­
zydent KRLD, Kim Ir Sen.
Jest to pierwsza od śmierci
Mao Tse-tunga wizyta naj­
wyższego przywódcy koreań­
skiego.

RUDOLF HESS zastępca
Hitlera, ostatni podopieczny
międzynarodowego więzienia
w Spandau w Berlinie Za­
chodnim, przeznaczonego dla

zbrodniarzy nazistowskich

wielkiego kalibru, został w

środę przewieziony do bry­
tyjskiego szpitala wojskowe­
go w tym mieście. Admini­
stracja więzienia zakomuni­
kowała, że R. Hess udał się
na prowadzone okresowe ba­
dania lekarskie. R. Hess li­
czy 88 lat. Trybunał norym­
berski skazał go za zbrodnie
hitlerowskie na karę doży­
wotniego więzienia.

W REZULTACIE zmaso- i
wanej akcji policji przeciw- 1

ko zorganizowanym organi- !

zacjom przestępczym, w re- j
jonie środkowych i połud- !

niowych Włoch, aresztowano |
84 osoby podejrzane o przy- 1

należność do organizacji ma- 1

fijnych, a 87 postawiono w ]
stan oskarżenia. Podczas tej !

akcji przeciwko mafii sycy- i

lijskiej, jej neapolitańskiej j
wersji — Camorze i kalabryj- !

skiej N’Drangheta, w ręce ;

policji wpadły też znaczne !
ilości broni.

W LIYERPOOLU stanie ■
pomnik najsłyniejszego ze- i
społu muzycznego świata — !
„The Beatles”. Rzeźba zosta- ;
nie wykonana w brązie i bę-

'

dzie przedstawiała fragment J
pierwszego koncertu tego I

słynnego zespołu.

Czy to już
(DOKONCZŁNZŁ Sili. 1)

gdzie przeznaczono jeden z

oddziałów dziecięcych właśnie
dla dzieci z wirusowym zapa­
leniem opon mózgowo-rdze-
n.owych, do szpitali w Myśle­
nicach i Proszowicach.

Obserwując duże zaintereso­
wanie tą chorobą, szczególnie
rodziców, zaniepokojonych o

zdrowie swoich dzieci, popro­
siliśmy doc. dr hab. Bronisła­
wa Macha kierownika Klini­
ki Chorób Zakaźnych Instytu­
tu Medycyny Wewnętrznej
AM w Krakowie o informacje
na temat jej etiologii, obja­
wów i przebiegu leczenia.

Okazuje się, że wirusowe
zapalenie opon mózgowo-
-rdzeniowych jest mniej groź­
ne niż neuroinfekcje bakteryj­
ne, grzybicze, pasożytnicze,
pierwotniakowe, czy też gru­
źlicze. To ostatnie, przed wy­
nalezieniem streptomycyny
właściwie zawsze kończyło się
śmiercią. „Pamiętam, jakież
to było osiągnięcie, gdy udało
się nam, po zastosowaniu po
raz pierwszy streptomycyny,
utrzymać przy życiu chłopca
z gruźliczym zapaleniem opon
mózgowych". — wspomina
doc. Bronisław Mach.

Wirus tzw. Coxsackie, który
wywołuje tak częste obecnie
zachorowania, należy do ente-

rowirusów, do grupy, w któ­
rej są też wirusy choroby
Heinego-Medina i ECHO. Mo­
żna się nimi zakazić przez
przewód pokarmowy. I to

jest bardzo ważne dla profi­
laktyki, bo wiemy, że źród­
łem zakażenia mogą być prze­
de wszystkim brudne szalety,

epidemia?
niehigienicznie przechowywa­
ne artykuły spożywcze, zanie­
czyszczone fekaliami wody —

a od żadnych nie stronili
amatorzy kąpieli w gorące
dni lata. „My, epidemiolodzy
znacznie mniej boimy się cho­
rób, które szerzą się przez
przewód pokarmowy, niż in­
fekcji rozprzestrzeniających
się drogą kropelkową i pyło­
wą — twierdzi doc. Bronisław
Mach. — Obserwując występo­
wanie choroby na mapie kra­
ju zauważyłem, że najwięeej
jest zachorowań w miejsco­
wościach turystycznych i w

dużych miastach, tam gdzie
ludzie korzystają ze wspól­
nych, brudnych sanitariatów,
kuchni, prowadzonych często
niezgodnie z zasadami higie­
ny”.

Nietrudno wysnuć wnioski,
że dla ustrzeżenia się przed
chorobą trzeba zadbać o czy­
stość rąk, spożywanych arty­
kułów, napoi, unikać wody z

niepewnego źródła, nieprze-
gotowanej, dokładniej myć
owoce. Przykro patrzeć w ja­
kich warunkach transportuje
się pieczywo, jak po zrobieniu
zakupów nosi się je w odkry­
tych torbach, siatkach, po za­
kurzonych ulicach miasta
i kładzie gdzie popadnie. A
przecież chleba nie myje się
przeu spożyciem. Jest jednak
inny prosty sposób na oczy­
szczenie pieczywa — można

opalić przyniesiony do domu
chleb w płomieniu kuchenki.
Łatwo, szybko.

Jeszcze jedną cenną wska­
zówkę przekazał doc. Broni­
sław Mach — zaobserwował
on w czasie pobytu w Szwaj­
carii wyjątkową dbałość o sa­

mopoczucie dzieci w okresie
neuroinfekcji, by nie były
zmęczone, zdenerwowane, nie­
wyspane. Okazuje się bowiem,
że choroby te atakują częściej
ośrodkowy układ nerwowy
tzn. mózg i opony w czasie
obniżonej kondycji odpornoś­
ciowej tego narządu. Zresztą
wszystkie wirusy cechują się
tzw. tropizmem — poza głów­
nym siedliskiem przenoszą
się także na te narządy —

które są w danej chwili bar­
dziej osłabione.

Objawy wirusowego zapale­
nia opon mózgowo-rdzenio­
wych pojawiają się zwykle w

2—5 dni od chwili zakażenia.
Najczęściej są to bóle głowy,
gorączka, nie zawsze wysoka,
nudności, wymioty, zwłaszcza
u dzieci. O rozpoznaniu decy­
duje jednak nakłucie lędźwio­
we oraz badania morfologicz­
ne i chemiczne płynu mózgo­
wo-rdzeniowego. Przebieg
choroby jest w zasadzie lekki,
nie ma zwykle powikłań.

Leczenie nie wymaga spe­
cjalnych zabiegów, czy nad­
zwyczajnych leków. Chorych
obowiązuje leżenie, przyjmo­
wanie preparatów aspiryno-
wych i witamin. Antybiotyki
podaje się wtedy, gdy grozi
niebezpieczeństwo powikłań.
Zresztą wszystkie infekcje wi­
rusowe nie mają swoistych
leków o sprawdzonej skute­
czności. Poszukuje się ich. Do­
tychczas najskuteczniejsze są
szczepienia, ale przeciw wiru­
sowi, o którym tu mowa, nie
ma szczepień, gdyż nie ucho­
dzi on za tak niebezpieczny
dla życia jak inne. Po przebie­
gu choroby pozostałe uodpor­
nienie, 'ecz niestety tylko na

ten jeden typ wirusa — Cox-
sackie.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

WARSZAWA (PAP). W to­
czącym się przed sądem War­
szawskiego Okręgu Wojsko­
wego procesie przywódców
KPN 16 bm. rozpoczęły się
wystąpienia obrońców czte­
rech oskarżanych.

Mec. Jadwiga Gorzkowska
— broniąca Tadeusza Stań-
skiego stwierdza, że akt o-

skarżenia narusza zasadę in­
dywidualizacji odpowiedzial­
ności, stawiając wszystkim o-

skarżonym jeden wspólny za­
rzut. T. Stański wespół z in­
nymi osobami założył wpraw­
dzie partię polityczną, opraco­

wał jej program i podjął cały
szereg działań, lecz nie miały
one — zdaniem mec. Gorz-
kowskiej — charakteru prze­
stępczego.

Jeden z trzech obrońców
Leszka Moczulskiego — mec

Tadeusz de Virion poświęci
swe wystąpienie polemice '■
aktem oskarżenia na gruncie
teorii prawa. Jego rozważanie
zmierzały do podważenia za­
rzutów, w myśl których o-

skarżeni podjęli przygotowa­
nie do osłabienia mocy obron­
nej, zerwania jedności sojusz­
niczej i obalenia przemocą u-

stroju PRL,

IIminzł—otozysk
kliku spekuiantow

(DOKOŃCZENIE ZE SiR. 1)
przelewami gotówkowymi aoy
potem juz bez zaanycn prze-
szsoa upłynniać towar na

„czarnym rynsu”. Poaobną
lneioaę uzyskiwania nieiegai-
nycn zysków zastosował »»t-
toia K. (ajent jednego z loka­
li przy szosie katowickiej)
tworząc z Janem K. znakomi­
cie rozumiejący się i współ­
pracujący tandem. Kiedy rzecz

cała się wydała i wdrożono
śledztwo Witold K. znalazł się
nagle w jednej z krakowskich
klinik gdzie przez 2 miesiące
(i to przy takim deficycie
szpitainycu łóżekij przebywał
na obserwacji, podejrza­
ny o zapalenie wyrostka ro­
baczkowego. Zapalenia żadne­
go nie miał — udało się mu

jedynie odwlec moment aresz­
towania o 2 miesiące. Witold
K. zatrzymany został natych­
miast p.. opuszczeniu szpitala.

Obecnie w sprawie nieby­
wałych kantów przy spekula­
cyjnej sprzedaży wina toczy
się intensywne śledztwo, a w

areszcie obok wspomnianych
ajentów przebywają jeszcze

3 osoby. Jak informuje nas

KW MO w Krakowie na po­
czet ewentualnych grzywien u

spekulantów zabezpieczono:
dwa samochody, jeden dom,
gotówkę w dewizach i zło­
tówkach oraz biżuterię o łącz­
nej wartości ok. 4 min zł. W
tym miejscu dodajmy jednak,
że nielegalny handel winem
na tak wielką skalę był mo­
żliwy m.in. dlatego, że nie
działała należycie kontrola
wewnętrzna w spółdzielni w

Limanowej, a inspektorzy Za­
kładu Lustracji WZSR w Kra­
kowie kontrolujący restaurac­
ję np. w Liszkach nie mogli
lut nie chcieli niczego zdroż­
nego zauważyć. W tej sytuacji
bardzo chcielibyśmy wiedzieć
jakie wnioski i jakie kon­
sekwencje wyciągnięto w

stosunku do winnych kontrol­
nych zaniedbań. Nie wystar­
czy przecież walczyć z samy­
mi tylko spekulantami — trze­
ba bezwzględnie piętnować i
tych, którzy spekulantom u-

możliwiają uprawianie niele­
galnego procederu.

(hań)

1,2,3,4, 6,7,8

Cruyff jak za dawnych lat
Rozegrano pierwsze mecze w wystartował mistrz Belgii Stan-

mropejskich pucharach piłkar- dard Liege, gromiąc nnstrza

;kich. Start polskich zespołów Węgier Raba Eto 3.0.
aie można uznać za zbyt udany. W Pucharze Zdobywców Pu-

Jo prawda mistrz Polski Wi- charów padły rekordowe wjrn-
izew i zdobvwca Pucharu Pol- ki . X tak walijski zespo wan

ki Lech wygrały wyjazdowe sea rozgromił 12:0 Sliemę Wan-

ipotkania, ale można się było derers z Malty, a FC Barcelona

,ego spodziewać, bowiem trafiły pokonała Apollon Limassol *z
ra słabiutkich rywali. Tak to- 8:0. Z innych ciekawszych wym-
izianie jak i poznaniacy mają ków: Torpedo Moskwa zrenuso-

jrawie pewny awans do na- wato na własnym boisku z Ba-

rtępnej rundy jednak liczyć się yernem Monachium 1:1, in.er
rzeba, że stracimy naszych Mediolan pokonał Stoyan Braty-
iwóch przedstawicieli w Pucha- sława 2:0.
•ze UEFA. Remisv Śląska z Dy- W Pucharze UEFA mespo-
lamom Moskwa i Stali Mielec dzianką były porażki Lokomoti-
: Lokeren na własnych boi- ve Lipsk w wyjazdowym mę­
kach nie napawają optymiz- czu z norweskim zespołem Wi­
nem przed spotkaniami rewan- king Stavanger 0:1 i FC Utrecht

owymi. Chyba i w tej edycji z FC Porto także 0:1.

ozgrywek niezbyt długo bę- Warto odnotować: ponowny
Iziemy się cieszyć występami występ w europejskich pucha-
lolskich drużyn. Obyśmy się rach Johana Cruyffa. który gra
nylili. obecnie w Ajaxie i był jednym
A co się działo na innych sta- z najlepszych zawodników na

tionach? W Pucharze Europy, boisku podczas meczu Celńc

:tóry cieszy się największym Ajax (2:2); polski sędzia Alojzy
ainteresowaniem, drużyna Boń- Jarguz prowadził spotkanie Pu-
:a — Juventus Turyn pewnie charu Europy Dynamo Zagrzeb
/ygrała 4:1, ale źe słabym — Sporting Lizbona (1:0). W
irzeciwnikiem, bo z mistrzem meczach rewanżowych pierw-
Janii. Wygrał też obrońca Ru- szej rundy sędziować będą m.

bfl-nt Aston V«lla. ookonuiac in. Aleksander Suchanek i Aa-

Piłkarski dwumecz

krokowsko - warszawski

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

elskim i sprzeciw pozostałych
ministrów.

W czwartek, premier Liba­
nu Szafik Wazzan ostro po­
tępił nowy akt agresji izrael­
skiej w Bejrucie zachodnim.
Oświadczył on, iż Stany Zje­
dnoczone ponoszą pełną od­
powiedzialność za wtargnię­
cie inwazyjnych sił Izraela do
Bejrutu. Waszyngton — pod­
kreślił premier — za pośred­
nictwem swojego specjalnego
wysłannika na Bliski Wschód,
Philipa Hablba, gwarantował,
iż nie dopuści do wejścia
wojsk agresora do Bejrutu za­
chodniego. Obecnie siły izrael­
skie wdarły się do tej części
stolicy Libanu, nie mając ku
temu żadnych podstaw, kie­
rownictwo libańskie złożyło

Bejrut znów w płomieniach
skargę na ręce nowego wy­
słannika administracji USA
na Bliski Wschód, Morrisa
Drapera.

Premier Libanu Szafik
Wazzan przesłał list do pre­
zydenta USA Ronalda Reaga­
na. Wzywa w nim do podję­
cia działań zmierzających do
obrony Bejrutu oraz przypo­
mina Stanom Zjednoczonym o

ich zobowiązaniach i gwaran­
cjach dotyczących zachodnie­
go Bejrutu.

W związku z zajmowaniem
przez wojska izraelskie za­
chodnich dzielnic Bejrutu,
przedstawiciel Libanu przy
ONZ, zwrócił się w czwartek
o zwołanie Rady Bezpieczeń­

stwa dla rozpatrzenia sytuacji
w Libanie.

Rzecznik amerykańskiego
Departamentu Stanu, oświad­
czył, że rząd Stanów Zjedno­
czonych „domaga się, aby I-
zrael opuścił zachodni Bejrut”,
ale natychmiast dodał, iż wła­
dze amerykańskie „nie za­
mierzają przedstawiać scena­
riusza” przebiegu wycofywa­
nia wojsk izraelskich. Obser­
watorzy zgodni są, że takie
wezwanie do opuszczenia za­
chodniego Bejrutu, jest w

gruncie rzeczy zachętą do po­
zostania w nim.

RZYM (PAP). W czwartek,
rzecznik biura OWP w Rzymie

poinformował, iż przywódca
Palestyńczyków Jaser Arafat,
podczas spotkania z ministrem
spraw zagranicznych Włoch,
Emilio Colombo, zaapelował
do Włoch, Francji i USA o u-

dzielenie gwarancji ochrony
Bejrutu zachodniego przed a-

takiem wojsk izraelskich.

Oddziały wojskowe Włoch,
Francji i Stanów Zjednoczo­
nych, wchodziły w skład mię­
dzynarodowych sił rozjem­
czych, nadzorujących wycofa­
nie się Palestyńczyków z Bej­
rutu. Przywódca OWP podkre­
ślił, iż siły międzynarodowe
mają szczególny obowiązek o-

chrony 300-tysięcznej społecz­
ności palestyńskiej, mieszkają­
cej w Bejrucie.

BEJRUT (PAP). Rzecznik
rządu syryjskiego oskarżył

władze izraelskie o dokonanie
zamachu na życie libańskiego
prezydenta—elekta, Beszira
Dżema.jela.

Rzecznik stwierdził, że Dże-
majela zamordowano, mimo
iego powiązań z Tel Avivem,
bowiem zaczął on ostatnio
wskazywać na konieczność
wycofania wojsk izraelskich z

Libanu, i okazało się, że jest
przeciwny podpisaniu układu
pokojowego z Izraelem.

Partia falangistowska w

Libanie, której przywódca Be-
szir Dżemajel, zginął w zama­
chu, wyznaczyła nowego kan­
dydata na stanowisko prezy­
denta. Ma nim być starszy
brat Beszira, Amin Dżemajel.
Jest on z zawodu prawni­
kiem, od 1970 roku deputowa­
nym do parlamentu z ramie­
nia partii falangistowskiej.

W sobotę i niedzielę rozegrana
zostanie VII kolejka spotkań
piłkarskiej ekstraklasy. Dojdzie
io pojedynków krakowsko-war­
szawskich i liczyć się niestety
trzeba ze zwycięstwami drużyn
ze stolicy.

Cracovia podejmuje w nie-

Izielę Legię. Krakowianie wy­
stąpią w osłabionym składzie,
podczas meczu z Wisłą bram-
carz Koczwara złamał palec, je­
go zastępca Szczerba uległ kon-
;uzji (wstrząs mózgu) podczas
treningu. W bramce „pasiaków”
wystąpi więc prawdopodobnie
Dziedzic. Legioniści zaprezento­
wali w ostatnim meczu z Widze­
wem bardzo wysoką formę i

;w’ietną bramkostrzelność. Czy
potwierdzą te walory na stadio­
nie przy ul. Kałuży? Inna spra-
va, że nasi ligowcy grają nie­
równo i może w niedzielę ze­
spół Buneola i Majewskiego bę­

dzie miał swój słabszy dzień. W

każdym razie beniaminka czeka
bardzo trudne zadanie.

Co prawda warszawska Gwar­
dia me prezentuje tej klasy co

Legia, jednak na własnym boi­
sku jest groźna nawet dla naj­
lepszych. Wiślaków czeka więc
ciężka przeprawa w stolicy,
gdzie w sobotę spotkają się s

gwardzistami. Wisła w tym se­
zonie gra w bardzo osłabionym
składzie i prezentuje słaba for­
mę. Przywiezienie jednego pun­
ktu z Warszawy zadowoliłoby
zapewne krakowian i ich kibi­
ców.

Pozostałe mecze: Pogoń —

Szombierki, Zagłębie — ŁKS,
Ruch — Bałtyk, Śląsk — Gór­
nik, Widzew — GKS Katowice,
Stal — Lech.

W II lidze w gr. II Hutnik

gra na wyjeżdzie z Potonią By­
tom. (tg)

Uzgodniono nowe zasady
prenumeraty czasopism

Ministerstwo Łączności i
Zarząd RSW „Prasa-Ksiązka-
Ruch” uzgodniły zasady
współpracy i podziału zadań
w dziedzinie upowszechniania
i kolportażu prasy na obsza­
rze całego kraju. Oto one:

• Na terenach wiejskich
oraz w miejscowościach, gdzie
nie znajdują się oddziały i
przedsiębiorstwa kolportażo-
wo-handlowe RSW: przedpła­
ty na prenumeratę wszystkich
dzienników i czasopism od
osób fizycznych i instytucji
przyjmować będą doręczyciele
oraz placówki pocztowo-tele-
komunikacyjne; zaprenumero­
waną prasę doręczać będzie
prenumeratorom poczta bez
pobierania z tego tytułu do­
datkowych opłat.

• W miastach, gdzie znaj­
dują się oddziały i przedsię­
biorstwa koiportażowo-hand-
iowe RSW zamówienia na

prenumeratę — wyłącznie
czasopism — przyjmować bę­
dą, od osób fizycznych, urzę­
dy poeztowo-telekomunikacyj-

ne oddawcze na podstawie
blankietów wpłaty na rachun­
ki bankowe jednostek kol­
portażowych RSW. Od kwoty,
jaką wpłaca prenumerator,
pobierana będzie oplata obo­
wiązującej taryfy pocztowej.
Na takich samych zasadach
przyjmowane będą zamówie­
nia na prenumeratę wszy­
stkich dzienników, wyłącznie
od osób niesprawnych fizycz­
nie, a mieszkających samot­
nie. Wszystkie osoby fizyczne,
będą mogły również zaprenu­
merować dzienniki regionalne,
które nie są wydawane na te­
renie zamieszkania prenume­
ratora. Czasopisma oraz dzien­
niki będzie doręczać poczta
pod adresem prenumeratorów
bez pobierania dodatkowej o-

platy. Przyjmowanie zamó­
wień na prenumeratę dzienni­
ków i czasopism od instytucji
i zakładów pracy oraz icb do­
ręczanie, odbywać się będzie
na dotychczasowych zasadach
— przez jednostki kolportażo­
we RSW.

9 Przedpłaty na prenume­
ratę dzienników i czasopism
przyjmowane będą na okresy
podane w „Informatorze o ce­
nach prasy”. Informatory te

otrzymają we właściwym cza­
sie wszystkie urzędy poczto-
ve — oddawcze na obszarze
całego kraju. Realizacja
przedpłat na prenumeratę
dzienników i czasopism na rok
1983 od osób fizycznych roz-

pócznie się 15 października br.

Kary za wykroczenia
w dniu 13 września
Za wykroczenia popełnione

podczas zajść w dniu 13 wrze­
śnia br. Kolegium do Spraw
Wykroczeń -przy naczelniku
dzielnicy Nowa Huta ukarało
79 osób.

Wykroczenia polegały na

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w cen­
tralnej części wyżu.

PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ! Zachmu­
rzenie małe lub bezchmur­
nie. Rano mgły. Temperatu­
ra maksymalna w dzień od

23 iŁ do 26 et. minimalna

wnocyod7et.do16et.W
Tatrach od 14 st. w dzień do

18 et. w nocy. Wiatr słaby
zmienny lnb cisza.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-TEJ:
Kraków 24, Katowice 25, Tar­
nów 25, Rzeszów 25, Prze­
myśl 25, Lesko 22, Nowy
Sącz 25, Bielsko-Biała 24, Za­
kopane 21, Hala Gąsienicowa
16, Kasprowy Wierch 14.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna, jedynie
przy niedociśnieniu zaostrzo­
ne objawy chorobowe. Wi­
dzialność rano ograniczona,
warunki drogowe dobre.

rzucaniu kamieniami w pojaz­
dy, nieopuszczaniu zbiegowis­
ka na wezwanie organów po­
rządkowych, oraz na niszcze­
niu urządzeń komunalnych
(ławki, kosze, trawniki, chod­
niki).

Karą aresztu zasadniczego
od 1 do 3 miesięcy ukarano
30 osób. Wobec 18 osób orze­
czono zawieszenie wykonania
kary aresztu na okres od 6

miesięcy do 1 roku. W stosun­
ku do 49 osób orzeczono ka­
ry grzywny w wysokości od
10 do 20 tys. zł z rygorem na­
tychmiastowej wykonalności.
Ponadto wobec wszystkich u-

karanych orzeczono kary do­
datkowe: podanie orzeczenia
do wiadomości w zakładzie
pracy, uczelni lub szkoły, a

także podanie orzeczenia do
publicznej wiadomości w pra­
sie.

Wśród ukaranych znajdują
się osoby nigdzie nie pracują­
ce, uczniowie szkół średnich
i studenei.

Większość ukaranych to lu­
dzie młodzi (47 osób nie ukoń­
czyło 25 lat. 21 osób jest w

wieku 26—35 lat).

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Cra-

»via — Legia Warszawa, nie-
izieła, godz. 16, stadion przy
ii. Kałuży. HI liga: Wisłoka
Dębica — Stal Rzeszów, sobota,
jodz. 16, stadion przy ul. Par­
kowej.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN,
liga: Hutnik Kraków — Stal

dielec, sobota, godz. 17, nie-
Iziela, godz. 10, hala Hutnika.
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN,
liga: Wisła Kraków — Legia

Yarszawa, piątek, godz. 19, hala

Yisły, Wisła — Polonia War-
zawa, niedziela, godz. 16, hala

Yisły.
KOSZYKÓWKA KOBIET^

Międzynarodowy turniej o „Pu-
har Lajkonika” z udziałem

Yisły, Stali Stalowa W’ola, Kul­
ika 1 Politechnika Bukareszt:
iątek godz. 15,30, sobota, godz.
7, niedziela, godz. 14 .15 i godz,
7.45, hala Wisły.
TENIS ZIEMNY. Turniej o

Memoriał J. Hebdy”, 18—22 . IX.,
odz. 9, korty Olszy, ul. Siedlec-

iego 7.

Prowadzi się przedsprzedaż
iletów na mecz Cracovia — Le-
ia dziś i jutro w klubie przy
1. Manifestu Lipcowego, a w

iedzielę od godz. 10 w kasach
adionu.

Surfing na Bagrach
Z okazji Dnia Budowlanych
organizowane zostaną nad za-

wem na Bagrach regaty na

glodeskaeh (surfing). Starto-
ać mogą wszyscy chętni po-
adający własny sprzęt i kartę
ywaeką. Początek zawodów

sobotę o godz. 11.

Powitanie mistrzów
świata

W sobotę na stadionie Wisłoki
o godz. 16.45 w przerwie meczu

trzecioligowego Wisłoka — Stal
Rzeszów odbędzie się powitanie
i spotkanie złotych medalistów
mistrzostw świa-ta w zapasach
w stylu klasycznym Ryszarda
Świerada 1 Romana Wrocław­
skiego z mieszkańcami miasta.

II Nowosądecki Bieg
Lachów

W niedzielę rozegrany zosta­
nie w Nowym Sączu „Bieg La­
chów”. Uczestnicy tej organizo­
wanej już po raz drugi maso­
wej imprezy sportowej wystar­
tują z sądeckiego Rynku o

godz. 11 .00, by po ośmiokilo-

metrowej trasie dobiec do My-
ślca nad Popradem, gdzie w

ośrodku „Kram” zlokalizowano

metę. Wystartować może każdy,
kto, ukończył 15 lat i nie upra­
wia w którymś z klubów spor-
toxvych dyscyplin biegowych.

O „Góralski kapelusz”
Czwartek był ostatnim dniem

zawodów w Zakopanem o „Gó­
ralski kapelusz”. Rozgrywano
cross do kombinacji norweskiej,
który miał decydować o ostate­
cznej klasyfikacji w tej konku­
rencji. Przed startem zadawano

pytanie czy Stanisław Kawulok
z Olimpii Goleszów nadrobi

straty, które poniósł w skokach
do zwycięzcy Karola Kołtasia z

Wisły Gwardii Zakopane. Oka­
zało się że Kołtaś pobiegł do­
brze i w crossie na dystansie
7,5 km zajął trzecie miejsce,
które wystarczyło do zdobycia
„Góralskiego kapelusza”,



MAGAZYN NIEDZIELA

Manowce i złudzenia systemu preferencyjnego przy egzaminach
na studia wyższe WSPÓLNOTA

Gdyby w jakimś szpitalu przystąpiono do leczenia pacjenta, który w

ogóle do niego nie przyszedł, ani nawet nie wykazał cienia zainteresowa­
nia kuracją — to rzecz uznano by za groteskę z rodziny science fiction
łub przypadek pilnie wymagający poddania zespołu lekarskiego bada­
niom psychiatrycznym.

Tymczasem w naszym życiu społecznym od bodaj 15 lat przy egzami­
nach wstępnych na wyższe uczelnie obowiązuje tzw. system punktów pre­
ferencyjnych dla osób wywodzących się z rodzin chłopskich i robotni­
czych, i nikt się poważnie nie zastanawia, dlaczego lekarstwo to okazało

się w częśc5 kompletnie nieskuteczne, bo wśród młodzieży przyjętej na

studia, np. w roku 1981, młodzież chłopska stanowiła jedynie 7,1 proc.
(!), co jest wskaźnikiem procentowo gorszym, niż przed wojną.

Rok ten nie był wyjątkowy. Tak jest od lat,
a tegoroczne egzaminy przyniosły jeszcze
spadek udziału młodzieży chłopskiej i robot-

hńczej o 1 procent. Widać więc wyraźnie, że sy­
stem punktów preferencyjnych p.o prostu, nie
z.d a ł egzaminu i nie spełnił oczekiwań z nim

związanych. Nie zamierzam tu bynajmniej wy­
chodzić naprzeciw pewnym pseudointeligenckim
nastrojom. Nikt, jak dotychczas, nie podważył
bowiem tezy, że zdolności rozsiane są w społe­
czeństwie, we wszystkich klasach społecznych —

równo. Podejmuję temat, ponieważ wskaźnik
udziału młodzieży wiejskiej na studiach jest ab­
solutnie alarmujący, stanowiąc rzeczywistą tros­
kę kadry szkół wyższych, tradycyjnie, od lat,
sprzyjającej młodzieży ze szkół prowincjonal­
nych, wbrew wątpliwej proweniencji politycznej
posądzeniom tej kadry o tendencyjność.

Uważam też, że wyrównanie warunków startu
na studia wyższe dla wszystkich warstw społecz­
nych jest absolutnym obowiązkiem państwa, cią­
żącym na władzy, a jedynie stosowana metoda
jest absurdalna i mydląca oczy. Nim przejdę do
szerszej ilustracji problemu zaryzykuję opis pe­
wnej przygody, która mi się przydarzyła przed
laty.

10 LAT PECHOWCA

Było to bodaj w 1970 r., wczesną wiosną wpa-
dlem na pomysł zrealizowania audycji (pracowa­
łem wówczas w Polskim Radiu) o kandydacie
najdłużej ubiegającym się w środowisku akade­
mickim Krakowa o indeks. Szło mi o przeprowa­
dzenie dowodu, że komisje egzaminacyjne są
tendencyjne, że nie przestrzegają systemu pun­
ktowego, a w ogóle to egzamin wstępny przypo­
mina raczej loterię. Coś naturalnie było na rze­
czy, ale cała ta historia, do której niezbyt chętnie
się przyznają, stanowi kliniczny przykład opłaka­
nych skutków uprawiania żurnalistyki z tzw, go­
tową tezą.

Wszedłem wówczas w kontakt z przeszło dwu­
dziestoma dziekanatami i wkrótce zaczęły na­
pływać informacje. Pierwszy poważniejszy sy­
gnał był z Akademii Sztuk Pięknych. Jakaś
dziewczyna mieszkająca pod Wieliczką, starała
się o przyjęcie od sześciu lat. Pojechałem z ma­
gnetofonem. Temat na oko zapowiadał się atrak­
cyjnie. Panienka skończyła Liceum Plasyczne,
była w swojej klasie drugą uczennicą i pukała
bezskutecznie rok w rok do drzwi akademii.
Bliższa penetracja tematu wskazała jednak na

dość banalne przyczyny jej niepowodzeń. Kadra
Liceum była w konflikcie z kadrą Akademii i

dziewczyna była ofiarą rozgrywek. Byłbym może
i zrobił reportaż, gdyby nie telefon z Uniwersy­
tetu, informujący, że mają kandydatkę z Pozna­
nia, ubiegającą się o indeks od ośmiu lat!

Tu dla odmiany świadectwo maturalne u-

pstrzone było pieczątkami z różnych uczelni i
kierunków, od prawa i architektury, przez dzien­
nikarstwo, zoologię i szkolę aktorską. Złudzeń
nie było, szło raczej o ambicję rodziców i dy­
plom za wszelką cenę, niż o pechowy los. O zło­
śliwości komisji egzaminacyjnych nie było nawet
co marzyć. O pechu, a może o czymś więcej, mo­
żna’ było mówić dopiero w wypadku zasygnali­
zowanym z Akademii Medycznej.

Facet miał przeszło trzydzieści lat i od d z i e-

t i ę c i u lat zabiega! o indeks, niezmiennie na

Akademię Medyczną. Pracował zresztą w kole­
jowej służbie zdrowia, aktualnie jeździł gdzieś
po Sądecczyźnie wagonem przeprowadzającym
badania rentgenologiczne, był też absolwentem
pomaturalnego Studium Medycznego, no i po­
chodził ze wsi, gdzieś z powiatu wadowickiego.
Pasował mi jak ulał. Wizyta w jego rodzinnej
wsi dodała sprawie pikanterii Pochodził z wielo­
dzietnej rodziny chłopskiej (miał coś ośmioro ro­
dzeństwa) utrzymującej się z „małorolnego” go­
spodarstwa. W studium pomaturalnym oceny
miał ani zle, ani wyróżniające, ale średnie. Zapa­
miętano go natomiast jako człowieka nieśmiałe­
go. Zwierzchnicy ze szpitala kolejowego, nie
wiedzieli nawet, że co roku ubiegał się o indeks.

Tak czy owak — jedno było pewrie. Przysłu­
giwały mu wszystkie możliwe dodatkowe punkty
preferencyjne. W rozmowie osobistej nie byl
zbyt wylewny,' nie żalił się, powiedział tylko na

koniec, że „nie zrezygnuje”. Reportaż nosił ty­
tuł „Dziesięć lat pechowca”, a rozgłośnia z sa­

PUNKTY
tysfakcją, powiadomiła władze Akademii o ter­
minie emisji.

Czy ktoś słuchał? — Nie wiem. Dość, że na 64

miejscu na liście przyjętych, ..znalazłem za mie­
siąc, jego nazwisko.

I znów minęło kilka lat, okazjonalnie zalecono
wypracowanie pt. „Slądem dawncyh publikacji”.
Licho mnie podkusiło, zatelefonowałem do dzie­
kanatu Wydziału Lekarskiego AM.

— Ależ tak, znamy go — padla odpowiedź.
Wcięć nie wiadomo co z nim zrobić. Pierwszy
rok powtarzał, drugi rok powtarzał, a teraz
znów nie zaliczył sesji egzaminacyjnej. On się
nawet uczy, ale wie pan, to chyba przekracza
jego możliwości...

PIERWSZY PRÓG SELEKCYJNY

Czy takim przypadkom system preferencyjny
miał otworzyć drogę na studia?

Pamiętam nastrój zgrozy, który zapanował na

Uniwersytecie Jagiellońskim latem 1968 roku
(zaraz po wprowadzeniu punktów preferencyj­
nych), kiedy okazało się, że wśród przyjętych na

historię sztuki nie ma nikogo z pochodzeniem
chłopskim i robotniczym. W całej uczelni komi­
sje wiedziały, iż władze oczekują wskaźnika rzę­
du 50 proc, przyjętej młodzieży pochodzenia ro­
botniczo-chłopskiego. Ogłoszono już wyniki e-

gzaminów na inne kierunki, tylko wyniki tur­
nieju na historię sztuki spowite były „milcze­
niem”. Rzecz • skorygował dopiero, jak zawsze

niepokorny profesor Karol Estreicher, informu­
jąc z niewinną miną, kogo trzeba (także w cen­
trali), że na historię sztuki z pochodzeniem
chłopskim ani robotniczym nie było ani jedne­
go... kandydata.

Teraz fakt że od trzech lat o indeks na muzy­
kologię w Uniwersytecie Warszawskim nie za­
biegał żaden kadydat ze wsi, nikogo już nie dzi­
wi. A szkoda.

Jakże bowiem preferencyjny system punkto­
wy może wpłynąć na skład socjalny studentów,
skoro w 1981 r. młodzież pochodzenia chłopskie­
go ubiegająca się o indeks, stanowiła za­
ledwie 8,1 proc. Z próżnego i sam Salomon nie
naleje. Ani uczelniane komisje egzaminacyjne,
ani Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego
i Techniki, niczego nie jest tu już w stanie zmie­
nić.

Prawda jest bowiem banalna. Właściwa selek­
cja młodzieży na studia wyższe dokonuje się bo­
wiem znacznie wcześniej. Kiedy?

Spróbujmy na podstawie dostępnych danych
prześledzić drogę młodzieży z poszczególnych
klas społecznych na studia. Dane te nie są zbyt
obfite, jeśli sądzić po tym, co może dziennikarzo­
wi zaoferować rzecznik prasowy Ministerstwa
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki lub Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowania. Oba resorty
tematem tu podjętym właściwie się nie zajmują
(choć chętnie się publicznie wypowiadają), a

sprawozdawczość GUS-owska dobra jest może
dla Komisji Planowania, którą interesuje ilość
rąk do pracy, w żadnej natomiast mierze nie słu­
ży analizie zjawisk społecznych w procesie edu­
kacji.

Otóż np. w 1981 roku w liceach ogólnokształ­
cących uczyło się 336,5 tys. młodzieży, to jest za­
ledwie 23,9 procent, a w średnich i zasadniczych
szkołach zawodowych, łącznie z technikami rol­
niczymi i liceami artystycznymi — kontynuowa­
ło naukę 1.513 tys. młodzieży, w tym 680 tys. w

zasadniczych szkołach zawodowych. Nauki po
szkole podstawowej, z różnych zresztą względów
(podstawowo — zdrowotnych) nie podjęło 2,1
proc, absolwentów.

Znaczy to, że na 1 ucznia liceum ogólnokształ­
cącego, przypadało ponad 4 uczniów szkół innego
typu (!). Można tę obserwację zweryfikować je­
szcze jednym zestawieniem liczb, dotyczącym je­
dnego tylko rocznika absolwentów szkół

podstawowych. Otóż w tymże 1981 r. ogólna
ilość absolwentów szkół podstawowych wyniosła
469 tys. Dalszą naukę podjęło 455,9 tys., z tego
w liceach ogólnokształcących 89,8 tys., a więc
tym razem co piąty uczeń. Natomiast do techni­
ków poszło 79,4 tys., do liceów zawodowych 33,7
tys., do szkół rolniczych 48,2 tys. — a reszta cło
szkół zasadniczych.

Tak więc wybór typu szkoły średniej przez mło­
dzież (a może przez rodziców) przesądza o wy­
borze dalszej drogi życiowej. Tylko licea ogólno­
kształcące prezentują tzw. drożność na stu­
dia wyższe, spośród absolwentów liceów ogólno­
kształcących rekrutuj* się bowiem około 80 proc,
ogółu kandydatów na studia wyższe. Reszta sy­
stemu szkolnictwa średniego dostarcza uczelniom
jedynie jednostki i to na ogół wędrujące w górę
wąską ścieżką podnoszenia kwalifikacji zdoby­
tych w szkole średniej. A więc po Liceum Eko­
nomicznym idzie się na Akademię Ekonomiczną
przy SGPiS, po Technikum Rolniczym na Aka­
demię Rolniczą, po Technikum Budowlanym na

Politechnikę, na budownictwo itp.
A oto dane liczbowe ilustrujące ten problem

według poszczególnych rodzajów uczelni. Z li­
ceów ogólnokształcących rekrutowało się w 1981
roku 65 proc, studentów Politechniki, 68,8 proc,
studentów uczelni artystycznych wszystkich ty­
pów 71,6 proc, słuchaczy akademii rolniczych
i jednocześnie aż 78,4 proc, studentów wyższych
szkół pedagogicznych, 86,2 proc, słuchaczy uni-
wersystetów i 92,4 proc, podejmujących studia
na akademiach medycznych.

Z punktu widzenia interesu społecznego, pole­
gającego na wyselekcjonowaniu najzdolniejszej
młodzieży z całej populacji na studia wyższe,
jest to system rozpaczliwy, eliminujący 4

spośród 5 absolwentów szkoły podstawowej ze

startu na uczelnię, w chwili, gdy jeszcze nawet
nie zaczęli myśleć własną głową, gdy w poje­
dynczych zaledwie przypadkach mówić można
o ukształtowaniu się zainteresowań. Eliminujący
mechanicznie, bez żadnych kryteriów, ocen zdol­
ności, bez sensu...

Zjawisko to nie jest moim odkryciem. Opisał
je przed laty prof. Jan. Szczepański, określając
pojęciem pierwszego progu selekcyjnego. Ten
próg ma znaczenie decydujące. Tu właśnie sito
sieje nie tylko diamenty, bryły złota czy srebra,
ale nawet bryły wysokokalorycznego węgla.

MANIA ZAWODÓWEK

Reforma oświaty miała ten „system” zmienić,
wyposażając każdego nastolatka w powszechne,
średnie, ogólne wykształcenie, upoważniające do
egzaminu na wyższą uczelnię, lub do skończenia
kursu kwalifikacyjnego w wybranym zawodzie.
W założeniu tym mieściło się także nadanie na­
szemu systemowi szkolnictwa średniego paru in­
nych znamion, przybliżających go do tego, co

dzieje się na świecie. Od lat stanowimy bowiem
z tymi proporcjami (1 uczeń LO na 4 uczniów
szkół zawodowych) światowy ewenement. W u-

technicznionej ponad wyobrażenia Japonii jest
akurat odwrotnie. W RFN, Francji, Wielkiej
Brytanii podobnie. Dziś, gdy wiadomo już, że na­

wet u nas pracownik w ciągu życiorysu zawodo-
wego musi się przekwalifikować przynajmniej
pięciokrotnie, gdy przed szeregiem fabryk w re­
zultacie kryzysu stanęła konieczność zmiany pro­
filu produkcyjnego, wyraźnie widać, że wąskie
kształcenie techniczne na podbudowie szkoły
podstawowej jest anachronizmem. Nawet jeśli
absolwent szkoły średniej nie podejmie studiów,
wbrew pokutującemu u nas mitowi, absolwent
LO z łatwością uzyska nowy zawód po paromie­
sięcznym przeszkoleniu, z łatwością się przekwa­
lifikuje, i tylko w chwili startu po ukończeniu
szkoły będzie pozostawał w tyle za absolwentem
technikum. Za rok uzyska przewagę i już jej nic
odda.

W dodatku całe to średnie szkolnictwo zawo­
dowe, zarówno na poziomie maturalnym, jak i

określanym mianem zasadniczego nie dość, że

nauce, rozwojowi osobowości poświęca tylko po­
łowę czasu (reszta to warsztaty), ale jeszcze w

dodatku jest piekielnie drogie, nieporównywal­
nie droższe od ogólnoksżtałcącego (wyliczenia
przedstawiał Z. Szeliga bodaj przed 10 laty). Czy
czytelników nie ogarnia przerażnie na myśl o

tym, że taki np. główny księgowy fabryki, ab­
solwent liceum ekonomicznego, który będzie
pracował jeszcze w przyszłym tysiącleciu, przez

caiy okres swego kształcenia na poziomie śred­
nim, ani na godzinę nie styka się już z biologią,
zoologią, przyrodą, ekologią itp., pozostając na

poziomie szkoły podstawowej. I jak temu księ­
gowemu potem wytłumaczyć, że dorodne drzewo,
stojące na przeszkodzie inwestycji, bardziej się
opłaci wykopać i przenieść na inne miejsce, niż

wyciąć.
Model naszego szkolnictwa średniego ukształ­

tował się w pierwszym dziesięcioleciu Polski Lu­
dowej, jako odpowiedź na straszliwe wojenne
spustoszenia kraju, objawiające się m.in. dra­
stycznym brakiem fachowych kadr. Ten model
spełnił wówczas położone w nim nadzieje. Ale
później, gdzieś od początku lat siedemdziesiątych
stal się kulą u nogi. Nieszczęściem zwłaszcza
wydaje się fakt, że na tyle utrwalił się w świa­
domości starszego pokolenia, iż uznało go za

normalny, a nawet wzorowy. To była droga no­
bilitacji wiejskiego parobka na wielkoprzemysło­
wego robotnika. I ten mit pozostał. „Idź do tech­
nikum, będziesz miał zawód — mówi ojciec do
syna na wsi — i w ten sposób przekreśla jego
szanse na zostanie inżynierem. Swoją drogą o

modelu kształcenia zawodowego, pomaturalnego
trudno niestety mówić.

Nie wszyscy jednak dają się nabrać. Ponie­
waż państwo nie koryguje systemu, dokonuje
tego rodzina, zwłaszcza inteligencka, ale tylko w

odniesieniu do własnych dzieci. Fakty? Proszę
bardzo. Z ogólnej liczby uczniów pierwszej kla­
sy LO młodzież robotniczo-chłopska stanowiła w

ubiegłym roku 47,9 proc.,-w tym wiejska (wiej­
ska a chłopska to nie to samo) zaledwie 8,2 proc.
To był wyjątkowo dobry rok. Na ogół jest tej
młodzieży w liceach nie więcej niż 42—43 proc.,
reszta ma pochodzenie inteligenckie. Proszę te

proporcje porównać ze składem socjalnym mło­
dzieży ubiegającej się lub przyjętej na studia

wyższe. Rok 1981 — ubiegało się 40,3 proc, mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej, w tym 8,1 chłop­
skiej. Przyjęto 37,5 proc., w tym chłopskiej 7,1
proc. Rok 1979: ubiegało się 45 proc, robotniczo-
-chłopskiej, w tym chłopskiej 8,3 proc. Zgadza
się?!!! Szkoła wyższa jest pod względem składu

socjalnego, zwierciadlanym odbiciem liceum o-

gólnoksztalcącego 1 Inaczej być nie może.

Szkoła wyższa egzaminuje prawidłowo. O tym.
jaki będzie skład socjalny studentów, zadecydo­
wała struktura szkolnictwa średniego i wybór
rodzaju szkoły, dokonany po ukończeniu podsta­
wówki. To średnia szkoła jest „niedemokratycz-
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WITOWA
Przed z górą miesiącem ukazał się w Gazecie wywiad z przewodniczącym Rady

Tatrzańskiego Parku Narodowego prof. dr MIECZYSŁAWEM KLIMASZEWSKIM —

„Prawda będzie smutna”. Profesor mówił w nim o zakusach różnych organizacji
na tereny Tatrzańskiego Parku Narodowego, grożących jego „rozbiorem". Wypo­
wiedzi przewodniczącego Rady spotkały się z kilkoma już polemikami zamie­
szczonymi na naszych łamach. Wśród atakujących treści wywiadu znaleźli się też

górale skupieni we wspólnocie leśnej 8 wsi mającej siedzibę w Witowie. Prze­
wodniczący Zarządu Wspólnoty JÓZEF BABICZ i przewodniczący Rady Nadzor­
czej JAN KOJS nadesłali obszerny list w którym piszą: „Zapraszamy Pana Profeso­
ra i Redakcję do wyjaśnienia nieznanych im faktów na miejsce, jednocześnie pro­
simy o sprostowanie tych, które już sfałszowali świadomie lub nieświadomie".

Podobnych listów było kilka, obszerną pracę o wspólnocie nadesłał nam mie­
szkaniec Witowa JAN SIUTY.

W czym tkwi sedno sporu pomiędzy
wspólnotą i parkiem. W 1954 roku —

data powstania Tatrzańskiego Parku
Narodowego — włączono w jego granice lasy
należące wcześniej do wspólnoty ośmiu wsi.
Odtąd na tym dość dużym obszarze 2200 ha
istniała podwójna administracja — parku i
wspólnoty. Górale — jak mówią — nigdy
nie pogodzili się z tą, ich zdaniem, grabieżą i
czynili starania o odzyskanie swoich lasów.
Park z drugiej • strony kierując się dobrem
ochrony przyrody dążył do pełnego włączenia
tych terenów w swoje granice.

— Jak możecie tak nalatywać na naszą
wspólnotę — tymi słowami wita mnie w Wito­
wie Józef Babicz. Przetrwała ona najgorsze
dla kraju czasy, istniała nawet w ciężkich la­
tach okupacji. Powinno się ją chronić, gdyż
to rzadkość w skali światowej. Wystawia się
muzea, urządza skanseny, a to jest żywy
pomnik wspaniałych góralskich obyczajów. I
to pomnik bardzo pożyteczny.

Słuchałem góralskich wynurzeń z uwagą.
Członkowie wspólnoty twierdzą, że to nie oni
chcą rozbierać park, ale właśnie park dąży
do likwidacji ich własności. Kilkadziesiąt lat
wstecz zostali wbrew swej woli ograbieni,
trwają zakusy na pozostałą część ich lasu.
Sprawa wspólnoty — jak twierdzą, waży się
teraz w Warszawie i publikowana wypowiedź
profesora może mieć duże znaczenie, dla nich
oczywiście niepomyślne.

Dlaczego górale nie chcą zwierzchnictwa Tatrzańskiego
Parku?

Cóż to takiego owa wspólnota? Na począt­
ku ubiegłego stulecia hrabia Pajączkow-
ski sprzedawał las. Górale z 7 wsi złożyli

się i odkupili tę ziemię dla siebie. Istniał nie­
stety zakaz sprzedaży gruntów miejscowej
ludności, więc górali firmował tutejszy
ksiądz. Kupił ziemię w ich imieniu na swoje
nazwisko. Po przeprowadzeniu transakcji
ksiądz nie miał ochoty zwrócić chłopom zie­
mi. Wywiązał się proces, który ciągnął się
kilkadziesiąt lat. Sprawa doszła do sądu we

Lwowie, a gdy i tam zaczęła przebiegać nie­
pomyślnie dla górali, ich delegacja udała się
do Wiednia szukać sprawiedliwości u Jego
Cesarskiej Mości Franciszka Józefa. Szli po­
dobno- pieszo, dwa tygodnie. Zostali jednak
przyjęci, wysłuchani i miłościwie panujący
cesarz załatwił sprawę po ich myśli. Uzyskali
pełne prawa do tej ziemi.

Sporny obecnie las leży w Dolinie Chocho­
łowskiej i liczy 3.200 hektarów. Należy do
mieszkańców Cichego, Czarnego Dunajca,
Chochołowa, Wróblówki, Dzianisza, Witowa,
Koniówki, Podczerwonego. Najbogatsze jest
Ciche posiadające ponad 800 hektarów.
Wspólnotę tworzy 2100 właścicieli.

Ta ilość zaskakuje. Aż dziw bierze, że tylu
ludzi może zgodnie włodarzyć wspólną wła­
snością. Ludzka chciwość jest przecież nie­
ograniczona, przeważnie każdy ciągnie ku so­
bie. Las daje drzewo, a drzewo na Podhalu
to jeden z warunków egzystencji. Jak więc
ci ludzie potrafili narzucić sobie samodyscy­
plinę, że nie zmarnowali tego skarbu, który
od tak dawna posiadają?

Wspólnota wypracowała interesujące formy
organizacyjne. Najważniejszą władzą jest
zebranie wiejskie, podczas którego, przy za­
chowaniu pełnej demokracji, podejmuje się
najistotniejsze decyzje dotyczące lasu. Zebra­
nie wybiera z siebie komisję leśną. Członek
komisji, który otrzymał najwięcej głosów zo-

staje przewodniczącym i wchodzi w skład za­
rządu wspólnoty ośmiu wsi. Zarząd kieruje
na bieżąco sprawami wspólnoty.

Poszczególni właściciele muszą podporząd­
kować się decyzjom zarządu. Zarząd prowa­
dzi gospodarkę leśną, ustala plan cięć, pro­
wadzi szkółki leśne, tunele foliowe. Każdy
właściciel, w przypadku gdy potrzebuje
drewna zwraca się o przyznanie mu pewnej
ilości kloców. Prośba taka zostaje kolegialnie
rozpatrzona i przydziela się odpowiednią do
możliwości ilość drewna. Nie zawsze tyle o

ile się prosi, gdyż plany cięć są ściśle prze­
strzegane. Zbyt duży wyrąb mógłby się nie­
korzystnie odbić na gospodarce leśnej.

Ciśnie się pytanie o ewentualne środki
egzekucji w stosunku do niesfornych właści­
cieli., Uspokojono mnie, że przypadki niepod­
porządkowania się kolegialnym decyzjom
zdarzają się nader rzadko, a gdyby takie
miały miejsce to służba leśna jest dość ope­
ratywna, liczy kilkanaście osób w tym dwóch
leśniczych i 9 gajowych. Gospodarka leśna
według moich ustaleń jest tu rzeczywiście
wzorowa. Góralski las przyjeżdżały oglądać

delegacje zagraniczne. Chodząc po tym lesie,
nawet okiem laika nie sposób nie dostrzec
porządku, czystości i dbałości o drzewostan.
Wskazywano mi wiele kilkusetletnich okazów
drzew znajdujących się w znakomitej „kondy­
cji”. Według słów członków wspólnoty tereny
lustrowali przedstawiciele Ministerstwa Leś­
nictwa i wydali bardzo wysokie cenzurki.

Nikt nie ma zastrzeżeń do gospodarności
Ale czy wspólnota potrafi chronić przyro­
dę tych terenów? Park ma swoich straż­

ników, funkcjonuje w oparciu o bardzo ostre

przepisy, które pozwalają utrzymać w ryzach
wszystkich tych, którzy chcieliby szkodzić
przyrodzie.

Józef Babicz powiada, że wyłączając sporne
tereny z granic parku, przyjmą te wszystkie
rygory, które tam obowiązują. Będę tworzyć
częściowe rezerwaty, gdzie zrezygnuje się z

prowadzenia planowych cięć. Pozwoli się co

najwyżej zabrać zwalone drzewo. Byłby to

więc rodzaj prywatnego parku narodowego
Jan Siuty, mieszkaniec Witowa proponuje aby
nazwać go Góralskim Parkiem Narodowym

Górale twierdzą, że obecna sytuacja jest
zupełnie nienormalna. Bo pomimo, że w 1954
roku tereny te zostały włączone w obręb par­
ku, to w dalszym ciągu administruje nimi
wspólnota. Zarządzanie jest więc podwójne —

parkowe i wspólnoty. Decyzje wspólnoty za­
twierdza dyrektor parku.

W przypadku przejęcia pełnej administracji

przez wspólnotę, jej pr cownicy mają otrzy­
mać prawo do karania osób nie stosujących
się do ustalonych przepisów. Wspólnota pod­
legałaby bezpośrednio Ministerstwu Leśnictwa
i wojewódzkiemu konserwatorowi przyrody.
Górąle chcą przejąć wszelkie uprawnienia i
obowiązki, także 'związane z żyjącą tu zwie­
rzyną. W lasach , jest bowiem dużo jeleni, sa­
ren, dzików, dostrzeżono rysie i niedźwiedzie
Ostatnio pojawiły się wilki. Podejmą się więc
opieki nad tymi zwierzętami.

Czy jednak tak duże uprawnienia nie do­
prowadzą do zniszczenia przyrodniczego tych
terenów? Ochrona wymaga przecież poważ­
nych zabiegów, środków finansowych i spe­
cjalistów. Park korzysta z usług wybitnych
naukowców, ma do dyspozycji odpowiednie
zarządzenia. Pytania te kierowałem do róż­
nych członków wspólnoty, osób zarówno
funkcyjnych jak też nie pełniących żadnych
funkcji. Ludzie ci odpierali wątpliwości róż­
nymi argumentami. Koronnym był ten, że

prywatny właściciel lepiej troszczy się o swo­
je niż pracownik państwowy. Właściciel zwią­
zany jest z tym lasem stosunkiem osobistym,
pracownik patrzy nań przez pryzmat etatu i

pensji. To ten osobisty stosunek pozwolił prze­
trwać wspólnocie przez 163 lata.

Jan Siuty w związku z tą sprawą snuje na

przyszłość smutne wizje. Wykorzystaje do te­
go piękny wiersz Wandy Czubernatowęj, w

którym przewodnik opowiada ceprom o gó­
ralach i górach. Zamiast górala pokazuje na­
kręcaną kukłę i wskazuje na miejsce po nie­
istniejących już górach, objaśniając, że się­
gały one do chmur. Mówi jak też ujarzmiono
i zamknięto górski wiatr. A będzie tak —

twierdzi Siuty — jeżeli przeforsuje się pewne
decyzje na siłę.

Jak widać spór jest ostry. Społeczność gó­
ralska zdecydowanie chce oddzielić się od
parku. Przypominam sobie w tym miejscu

słowa prof. Mieczysława Klimaszewskiego,
który zdecydowanie oponuje przeciw uszczu­
pleniu parku. Powstał on dzięki staraniom
kilku pokoleń ochroniarzy i obecnie zagraża
mu powolna zagłada. Stał się przysłowiowym
postawem sukna, który się pociąga z różnych
stron, aby możliwie najwięcej wydrzeć dla
siebie.

Czy w imię nadrzędnych celów jakim
jest dobro polskiej przyrody nie można

ograniczyć pewnych emocji i spróbo­
wać się dogadać? Przedstawiciele spo­
łeczności góralskiej mogliby wejść do

Rady Parku i współuczestniczyć w

ochronie swoich lasów, zostawiając je
jednak w granicach TPN. Szkoda by­
łoby bowiem zwalić budowlę, którą z

takim mozołem, przez długie lata wzno­
szono.

ZBIGNIEW SATALA
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Przez czterdzieści sześć stuleci* największą na

świecie pod względem kubattiry budowlą była pi­
ramida Cheopsa. Dopiero latem 1965 roku rekord
znad Nilu powędrował na wyspę Merritt, wciśniętą
pomiędzy Florydę a Przylądek Canaveral, gdzie po­
wstała hala montażowa rakiet „Saturn 5”. Rakiety
te zawiozły człowieka na Księżyc.

I2.
Wychudzona, sczerniała twarz, wyraźne oznaki niedożywie­

nia, połatane ubranie. Określenie „żyje o chlebie i wodzie”
nie jest w tym przypadku efektownym skrótem myślowym:
znaczy tyle ile znaczą same słowa. Bochenek, który wystar­
cza ęa trzy dni i woda ze studni stanowią całe pożywienie,
łóżko, krzesło i stół w niewielkiej klitce służą za dom i za­
razem miejsce pracy.

Dlaczego kilkunastoletni, wkraczający dopiero w dojrza­
łość chłopiec świadomie decyduje się żyć w takich warun­
kach? (Bo jest to wybór świadomy!) Dlaczego wegetuje na

granicy minimum biologicznego, choć stać go na przyzwoite
pożywienie i wynajęcie nieco wygodniejszego mieszkania?
Odpowiedź znajduje się na stole małego pokoiku, gdzie leżą
książki i jakieś urządzenia. One właśnie pochłaniają lwią
część pieniędzy nadchodzących co miesiąc od ojca. Dla nich
młodzieniec skazuje się na życie w skrajnej nędzy.

W wieku dziewięciu lat przebył szkarlatynę, która, spowo­
dowała, że przez całe życie cierpiał na daleko posuniętą głu­
chotę. Odbiło się to poważnie na kontaktach z otoczeniem,
pociągnęło za sobą przymusową izolację. W jakim stopniu
wada słuchu wpłynęła na zamknięcie się chłopca w świecie
książek? Na to pytanie trudno dziś już znaleźć jednoznaczną
odpowiedź. Od czasu choroby dziewięcioletniego chłopca mi­
nęło przeszło sto lat.

3.

Zachowane zdjęcia przedstawiają go na ogół jako starca
z brodą i w okularach, sprawiając absurdalne wrażenie, jak­
by ten człowiek nigdy nie miał młodości, jakby się już taki
urodził. Prawda jest inna. To chłopiec nigdy się nie zesta­
rzał i przez całe sześćdziesięciolecie dojrzałej egzystencji po­
został wierny młodzieńczym ideom. Pozostał też w nim ten
sam młodzieńczy zapał. Aż do 78. roku życia.

4.

Rozmyślania, eksperymenty, obliczenia. Z nich wyłaniają
się artykuły, broszury, książki. Bajki — mówią czytelnicy —

przerost bujnej -wyobraźni. To zupełnie nierealne!

WYOBRAŻNI
Jeszcze projekt samolotu, wyprzedzający o 9 lat pierwszą

udaną próbę braci Wright, może pomieścić się w granicach
wyobraźni człowieka przełomu stuleci. Pomysł pociągów eks­
presowych bez kół, poruszających się tylko na poduszce po­
wietrznej, wygląda już na trochę zwariowany. Dopiero w

końcu lat pięćdziesiątych próby z poduszkowcami przyniosą
efekty umożliwiające praktyczne stosowanie tego typu po­
jazdów. Myśl zastosowania energii jądrowej do napędu ra­
kiet (jest rok 1910!) traktuje się jako czystą fantazję.

Ale jak w takim razie nazwać projekt „przemeblowania”
całego Układu Słonecznego w ciągu milionów lat, uwzględ­
niający przerobienie masy planet i księżyców równej 450 ma­
som naszej Ziemi? Jak określić program zapewnienia warun­
ków życia dla takiej liczby ludzi, do zapisania której potrze­
ba dwudziestu czterech cyfr? (Aby zrobić to dla dzisiejszej
ludności świata, wystarczyćjedynie dziesięć cyfr.) Są to wi­
zje szaleńca czy geniusza?

W broszurze wydanej w 1929 roku czytamy:
„W gruncie rzeczy wartość planety określa pobierana przez

nią energia słoneczna. Wszystkie planety razem wzięte otrzy­
mują jej tylko ok. dziesięć razy więcej niż Ziemia. Wszystko
to jest znikome w porównaniu z pełną energią słoneczną,
która jest 2,2 miliarda razy większa od otrzymywanej przez
Ziemię i 200 milionów razy większa od tej, jaką mają wszyst­
kie planety naszego Układu Słonecznego.

Oto nad jaką energią może zapanować człowiek, jeśli bę­
dzie umiał się urządzić w przestrzeni kosmicznej!... Osiągnię­
cie tego celu w pewnym stopniu można porównać do odkry­
cia dwu tysięcy milionów nowych planet takich jak Ziemia”

5.

Zwykło się go nazywać ojcem kosmonautyki z racji stwo­
rzenia pierwszych naukowych podwalin pod tę dziedzinę
techniki. Ale pomysły Konstantego Ciołkowskiego wykracza­
ły o wiele dalej. Kosmonautyka była dla niego nie celem sa­
mym w sobie, lecz środkiem do realizacji o wiele ambitniej­
szych zamierzeń. Ten sposób myślenia zaczął się stawać po­
wszechny dopiero w latach siedemdziesiątych, kiedy ekspery­
menty kosmiczne zaowocowały nieoczekiwanymi korzyściami.

Zdumiewać musi rozmach, z jakim Ciołkowski kreślił swoje
wizje. Jakżeż skromnie wyglądają przy nich nasze plany
działalności w kosmosie do końca obecnego stulecia. Dziś
jeszcze nawet nam się nie śni wykorzystywanie całej energii
słonecznej docierającej na Ziemię. Projektowane obecnie or­
bitalne elektrownie słoneczne sprawiają wrażenie śmiesznych
zabawek, kiedy porównać je z zamiarem przechwytywania
całej energii emitowanej przez naszą gwiazdę. A cóż dopiero
mówić o przebudowie układu planetarnego!

I pomyśleć, że te wszystkie projekty zrodziły się w umyśle
człowieka borykającego się przez większą część życia ze

zwykłą biedą, żyjącego w oddaleniu od ośrodków umysło­
wych ówczesnej Europy. Nawet jeśli przyjmiemy, że wada
słuchu utrudniająca normalną egzystencję w społeczeństwie,
sprzyjała skupieniu się na pracy naukowej, zagadką pozosta-
je gigantyzm projektowanych działań. Nawet dziś — po zdo­
byciu Księżyca i zbadaniu planet przez sondy kosmiczne,
trudno sobie wyobrazić praktyczną realizację pomysłów Cioł­
kowskiego. A przecież on widział te sprawy jasno prawie
sto lat temu...

*

17 września to dzień urodzin ojca kosmonautyki.
Od tego wydarzenia mija właśnie 125 lat.

LESŁAW PETERS

Stosowanie nakłuć igłami w celach leczniczych
zrobiło w naszym kraju w ostatnich latach

oszałamiającą karierę. Nie wiadomo czy stało
aię tak z powodu rzekomo rewelacyjnej skutecznoś-
« tej metody, czy utraty zaufania do farmakologii
i tradycyjnego leczenia. Faktem jest bezspornym,
że w wielu przypadkach chorobowych akupunktura
okazała się bardzo pomecna, faktem również jest,
że zła sława jaka ją czasami otacza bierze swe

źródło w praktykach niektórych akupunkturzystów.
Te kontrowersje zawiodły mnie do człowieka, któ­
ry stosuje tę metodę od pnseszło dziesięciu lat.

Doktora KRZYSZTOFA HOFMANA zastaję w trakcie za­
biegów. Jest zajęty, ale godzi się bez zastrzeżeń na to, bym
obserwowała jego pracę, z oporami natomiast wyraża zgodę
na publikację, co wynika z jego skromności. Reklamy — jak
mówi — nie potrzebuje, pomaga głównie przyjaciołom
zwłaszcza tym, z którymi związała go wojenna i obozowa

przeszłość. Młoda kobieta leżąca spokojnie z najeżonymi na

ciele igłami przyjechała do Chochołowa z województwa elblą­
skiego. Cierpi na prawostronny niedosłuch i prawostronne
zaburzenie widzenia na skutek wylewu krwi do oka. Jest już
tu trzeci raz. Pytam czy odczuwa poprawę zdrowia, na to in­
dagowaną potakująco kiwa głową. Igły ma wbite w twarz,
nogi, tułów. Leżąca na jej piersiach mała skrzyneczka z od­
chodzącymi od niej kabelkami jest stymulatorem zwiększają­
cym siłę działania igieł. — Prąd o niewielkim natężeniu sto­
suje się nie we wszystkich przypadkach, w tym akurat —

wyjaśnia doktor Hofman — jest wskazany.
Za chwilę skończy się czas zabiegu. Wyjmowane z ciała

igły nie powodują krwawienia tak jak przy zastrzykach,
jeszcze dezynfekcja nakłuwanych miejsc spirytusem i pa­
cjentka może się ubrać. Studentka z Akademickiego Cen­
trum Rehabilitacji studiująca na Uniwersytecie Gdańskim
chwali akupunkturę. Korzystając z wakacji leczy się w Cho­
chołowie już dwa miesiące i stwierdza, że dokuczające jej
nerwicowe zaburzenia z dnia na dzień są coraz mniejsze.
Chwila rozmowy i wchodzą czekający panowie. — Ksiądz
cierpi na zwężenie naczyń krwionośnych tętnic kończyn dol­
nych — objaśnia doktor Hofman podczas gdy pacjent roz­
biera się. — Zegarek zdjąć proszę księdza, wszystkie złomy
pozdejmować — instruuje. Pacjent posłusznie wykonuje po­
lecenie i kładzie się na kozetce gotowy do nakłuć. Przy
każdym nakłuciu przez jego twarz przebiega skurcz. Pytam
czy boli. Tak jak przy zastrzyku — odpowiada — ale zaraz

po wkłuciu odczuwa się ulgę i tak jakby nie było w ciele
tylu igieł... Ulga w cierpieniu — oto powód dla którego z

dalekich nierzadko zakątków Polski jadą pacjenci do aku-
punkturzysty, to powód coraz większej popularności tej
metody.

IGŁOTERAPIA

...znana była ludzkości od najdawniejszych czasów. Jedne
źródła mówią, że jej kolebką była Korea, inne, że Chiny,
gdzie stosowano ją już p.n.e. Ponoć w 541 roku naszej ery
chińscy lekarze przeszczepili ją do Korei, później do Japo­
nii. Aukpunktura, (łac. acus — igła, punctum — ukłucie)
jest metodą specyficzną dla medycyny wschodniej, tam się
wykształciła, stamtąd przeniesiono ją do Europy i Ameryki.
Przeszło sto lat temu na Uniwersytecie Jagiellońskim dokto­
rat z akupunktury zrobił Polak Józef Domaszewski i jest to

już szósty taki doktorat w Europie.
Rewelację przynosi rok 1958. Chińscy lekarze „odkrywają”

w igle możliwości eliminowania bólu. Tzw. efekt znieczulenio-
wy otwiera przed medycyną nowe perspektywy — wykonywa­
nia operacji chirurgicznych z zastosowaniem akupunktury w

celach anestezjologicznych. Pacjent nie czuje bólu, zachowu­
je podczas zabiegu pełną świadomość. Od tego czasu prze­
prowadzono w ten sposób na Wschodzie około dwa miliony
operacji, czasami bardzo skomplikowanych podobno nawet
na otwartym sercu, płucach Itp.

MAGIA TO CZY EMPIRIA?

Na to pytanie medycyna znalazła już dawno odpowiedź
a ostatnimi laty potwierdza to coraz rewelacyjniejszymi do­
konaniami. Odkrycie przez chińskich lekarzy ponad tysiąca
punktów na ciele człowieka, które przez odpowiednie nakłu­
wanie cieniutkimi igiełkami powoduje regulowanie wielu
czynności żywego organizmu sprawiło, że metoda ta znalazła
szerokie zastosowanie w leczeniu szeregu schorzeń i dolegli­
wości. Już ponoć w epoce kamiennej zauważono, że nakłu­

FoczSo magazyny

W konsekwencji wypadku przy pracy
jestem inwalidą. Decyzją Wydziału. Zdro­
wia i Opieki Społecznej Urzędu Miasta
Krakowa z dnia 13 maja 1982 roku otrzy­
małem przydział 'amochodu osobowego
marki ZASTAWA 1100 p.

W chwili otrzymania pisma informują­
cego mnie o przydziale samochodu nie
zdawałem sobie sprawy z tego, że radość
ta będzie krótkotrwała i poznam prawdzi­
wą gorycz jej ceny.

Opisze warunki na jakich pojazdy te są
inwalidom przyznawane. Wspaniałomyśl­
nie państwo otaczając swoją opieką te

grupę ludzi powołało w tym celu różne
instytucje i służby społeczne, ba ogłosiło
nawet rok 1981 rokiem ludzi niepełno­
sprawnych. Rok 1981 przeszedł już jed­
nak do historii, a z nim pamięć o inwali­
dach. Przyszedł rok 1982 z wszystkimi
prawami ekonomicznymi i ciężarami ja­
kie nam przyszło płacić za lata życia na

kredyt. Przyszły wiec i nowe ceny. Nowe

ceny dotyczą również samochodów dla
inwalidów. Chcą jeździć — niech płacą.
Państwo jest Tibogie — potrzebuje pie­
niędzy. Niech wiec inwalidzi przy sta­
rych (nie przeliczonych rentach) płacą
wszystkie wymyślone przez cywilizacje
podatki a wiec obrotowy, dochodowy i od
luksusu.

Zapomniał widać ob. minister zdro­
wia i opieki społecznej o treści in­
strukcji 1174, w której w § 4, o-

biecywał pomoc finansową na częściowe
pokrycie kosztu nabycia pojazdu (Dz.
Urz. NZIOS Nr 5 poz. 24 z 1974 r.) Za­
pomniał również ob. minister pracy,
płac i spraw socjalnych by w przepi­
sach o kierunkach wykorzystaniai środ­
ków z funduszu socjalnego wymienić po­
moc finansową dla zatrudnionych inwali­
dów przy zakupie samochodów osobo­
wych lub motorowych wózków inwalidz­
kich. Dokładnie rzecz biorąc wymienieni

tam są renciści i emeryci już jako byli
pracownicy mogący otrzymać pomoc rze­
czową. O inwalidach pracujących zapom­
niano.

„Mój” samochód zootał wyprodukowa­
ny w roku 1981 a więc po niższych kosz­
tach, ale poddano go tzw. przeszacowaniu
ujartości z 240 tys. na 432 tys. zł. Zapro­

ponowano inwalidom rozłożenie spłaty w

ratach miesięcznych poprzez oprocento­
wany 3 proc, stopą kredyt bankowy. Mam
wiec samochód, renie 4.305 zł po to aby
żyć i raty miesięczne 8.500 zł. Zapytuje
Pana Panie Ministrze Zdrowia i Opieki
Społecznej czy tak niesiona pomoc dla
ludzi niepełnosprawnych ma coś wspólne-

SameehSd
dia inwalidy

go z pojęciem humanitaryzmu? Zwracam

się do Pana, Panie Ministrze Finansów

czy nie stać państwa na to, by samochody
i motorowe wózki inwalidzkie przezna­
czone dla inwalidów — ludzi niepełno­
sprawnych zwolnić w całości od ciężaru
spłaty wszystkich elementów podatko­
wych mieszczących się w cenie detalicz­
nej i czy kredyt nie może i nie powinien
być wydłużony z 3 do 5 lat oraz zwol­
niony z oprocentowania?

Zwracam się do Komisji Sejmowej, któ­
ra aktualnie pracuje nad projektem usta­
wy o pomocy dla inwalidów i rencistów,
w tym również tych niepełnosprawnych.
Projekt Waszej ustawy niech będzie na

tyle doskonały i mądry a zarazem czy­
telny by nie pozwalał na czynienie paro­
dii z ludzkich nieszczęść i kalectwa, jasno
precyzując obowiązki państwa i zakres
działania poszczególnych resortów. Usta­
wa ta nie może przyjmować sformułowań
alternatywnych. Ludzi niepełnospraw­
nych państwo otoczyć musi realną opieką

wanie bolących miejsc igłami (kamiennymi wówczas) przy­
nosi ulgę. Cienkie o różnej długości 1 grubości igieł­
ki wkłuwa się lub wkręca w odpowiednie punkty na ciele,
a czas nakłuć zależny jssi od rodzaju dolegliwości, wieku,
pacjenta i może wynosić od kilku sekund do kilku godzin.

Dzisiejsza światowa akupunktura to rozbudowana terapia
lecznicza wzbogacana zdobyczami nauki jak ultradźwięki,
lasery, impulsy elektryczne. Istotę tej metody stanowi jed­
nak wywodząca się z tradycji wschodnich igła.

DoL roczynny

świat igieł
WIĘCEJ PRZYCHYLNOŚCI DLA IGŁY

Przyczyny działania akupunktury są niestety do dziś nie­
wyjaśnione. Istnieje kilka teorii, ale właściwie żadna z nich
nie satysfakcjonuje współczesnej medycyny. Powód jest
prosty: filozoficzna wschodnia podbudowa igłoterapii mówią­
ca o dwóch rodzajach energii, krążącej w ludzkim ciele,
w niewidzialnych kanałach, nie da się uzasadnić znajomością
anatomii i fizjologii. Punkty akupunkturowe są jednak w me­
dycynie pewnikiem jak również właściwości przeciwbólowe
akupunktury. Uznano, że to jednak za mało, żeby metodę tę
nobilitować do rangi nauki. Niesłusznie chyba, duża popu­
larność wśród chorych, wzrastające zainteresowanie wśród
lekarzy powinno, zwłaszcza teraz, gdy leczenie tradycyjne
jest coraz droższe, skłonić administrację służby zdrowia do

większej przychylności dla igły. Istnieje co prawda w War­
szawie przy Polskim Towarzystwie Lekarskim tzw. Sekcja
Refleksoterapii i Ośrodek Leczenia Akupunkturą — kieru­
je nim prof. dr med. Zbigniew Garnuszewski — ale do tego
aby m-ożna było mówić już o upowszechnieniu tej metody
w polskiej medycynie jest jeszcze bardzo daleko Przyczyniły
się do tego praktyki niektórych akupunkturzystów, którzy
zerując na popularności metody, traktowali ją jako skuteczny
środek do osiągania dużych zysków. Kilkaset złotych za

wbicie jednej igły (znane są takie wypadki) to kwota nieby­
wale wysoka, zważywszy, że igieł stosuje się od kilku do kil­
kunastu, a leez-enie nie może być jednorazowe. Na szczęście
poczyniono już stosowne kroki aby tego typu procederom na

przyszłość zapobiec.

i pomocą. Przyjęte w ustawie uprawnie­
nia ludzi niepełnosprawnych winny mieć
charakter nakazowy, a nie uzależniony od

dobrej woli.
Zwracam się jeszcze raz do Pana Panie

Ministrze Zdrowia i Opieki Społecznej
nie o udzielanie odpowiedzi, jak przy ren­
cie 4.305 zł można płacić raty miesięczne
za samochód inwalidzki wynoszące ponad
8.000 zł i ponosić koszty jego utrzymania,
ale z pytaniem na jaką i kiedy liczyć mo­
żemy pomoc. Nowe ceny samochodów in­
walidzkich nie powinny i nie mogą obej­
mować inwalidów z tytułu kalectwa.
Być może uda się Panu przekonać mini­
stra finansów, że inwalidzi to nie milio­
nerzy. Wydaje się koniecznym wypraco­
wanie takiego stanowiska: jeżeli nowe

ceny samochodów obowiązywać mają
również inwalidów, państwo niech przej­
mie na siebie obowiązek pokrycia nad­
wyżki stanowiącej różnicę pomiędzy no­
wą i poprzednią ceną. Finansowanie tej
różnicy winno być przeprowadzone ze

środków w budżecie pochodzących z prze­
szacowania zapasów i ich rozliczenia na

dzień 3O.V1.1982 r. Niezależnie od tak
ustalonej ceny — moim zdaniem — resort

zdrowia winien udzielić pomocy finanso­
wej w granicach 20 proc, wartości samo­
chodu i przekazać je na konto PKO

udzielającej kredytu bankowego.
Pismo niniejsze w kopii przesyłam Pa­

ni Redaktor Ewie Owsiany z

„Gazety Krakowskiej”, dla uzupełnienia
tematu poruszanego w artykule pod ty­
tułem „Jak trudno o nogi”. Jestem jed­
nym z tych, którym udało się przejść
przez gęste sito warunków do otrzymania
przydziału samochodu inwalidzkiego.
Mam samochód — lecz co dalej? Czy tak
ma być realizowana polityka pomocy spo­
łecznej dla inwalidów. Czy naprawdę
nie stać naszego państwa na rzeczywistą
i realną pomoc inwalidom w warunkach
kryzysu gospodarczego? Jeżeli tak to nie

mówmy o niej tak głośno.
MARIAN Ł.

(nazwisko i adres znane redakcji)

KŁOPOTY TECHNICZNI

Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej ostrymi rygo­
rami otoczyło prywatne praktyki, wyprowadzając akupunktu­
rę z prywatnych gabinetów do placówek naukowych i nie­
których spółdzielni lekarskich, gdzie akupunkturowe zabiegi
też są stosunkowo drogie zupełnie zresztą nie wiadomo dla­
czego. Kłopoty są co prawda z igłami, ale przecież przy
obecnie stosowanych cenach, ich koszt szybko się amorty­
zuje. Na efekty seansów akupunkturowych trzeba czasami
czekać bardzo długo; potrzebna jest cala seria nakluwań, w

związku z czym koszty rosną. Poruszyłam ten drażliwy te­
mat w rozmowie z doktorem Hofmanem. — Za cierpieniem
kryje się czasami wielka bieda — powiedział. Są tacy, któ­
rym należałoby jeszsze dodać, a nie brać od nich pieniądze.
Nie wyznaczam cen, każdy rewanżuje się za ulgę w cierpie­
niu tak, jak pozwalają mu jego możliwości.

Doktor Hofman wydrukował np. na własny koszt schemat
małżowiny usznej z zaznaczonymi punktami akupunkturo-
wymi na karcie formatu A4, która stanowi kartę choroby
z nazwiskiem i imieniem chorego, rozpoznaniem dolegliwoś­
ci z zaznaczonymi punktami, które u danego pacjenta nale­
ży nakłuć.

Dlaczego akurat małżowina uszna jest tym schematem?
Otóż każdy organ ma w uchu (również w stopie i jamie ust­
nej) odpowiadający mu punkt. Zdumiewające, ale wystarczy
rfradanie ucha, aby wiedzieć co pacjentowi dolega. Do tego
celu służy doktorowi Hofmanowi prototypowy aparat do
diagnozowania w postaci grubego jakby długopisu. Znaj­
duje się w nim elektroda i maleńkie światełko która
zapala się w momencie zetknięcia z punktem akupuktu-
rowym, w innym miejscu ciała — pozbawionym punk­
tu — gaśnie. Działa na prostej zasadzie. Otóż punkt
akupunktury ma niższą oporność skóry niż inne miejsca,
•wzmocnienie elektrodą powoduje więc przepływ prądu
i lampka świeci. Tak więc światełko w takim czy Innym
miejscu małżowiny usznej pozwala na umiejscowienie scho­
rzenia we właściwym organie, a co za tym idzie zastosowa­
nie odpowiedniej terapii akupunkturowej. Sprawa aparatu­
ry stosowanej w akupunkturze jest osobnym zagadnieniem.
Zdobycze nauki i techniki wzbogacają ciągle tę starochińską
metodę. Igła np. może być z powodzeniem zastąpiona pro­
mieniem lasera, ale w „lecznicy”, w Chochołowie oczywiście
nic takiego się nie stosuje.

ARGUMENTY ...ZA

Doktor Hofman jest uczniem profesora Garnuszewskiego,
który wykształcił już wielu adeptów wschodniej metody.
Niestety nielicznych tylko zaliczyć można do grupy, która

traktuje tę terapię ze znawstwem, estymą do praktyk chiń­
skich lekarzy i uczciwością. Lekarz z Chochołowa będący
członkiem rady naukowej Sekcji Akupuktury z racji swej
funkcji odwiedził wielu lekarzy, którzy posiedli tę cechę,
stosują igłę w celach leczniczych i twierdzi, że środowisko
lekarskie nie powstydzi się ich praktyk. Komandor Krasicki
z Gdańska, dr Ignacy Herecki ze Stalowej Woli — laryngo­
log, Jacek Glażewski ze Słupi Jędrzejowskiej, doktor płk
Zieliński ze Szczecina, dr Szopiński z Tych, doktor Wielka
z Poradni Walki z Bólem w Łodzi, dr Szcześniewski z Koło­
brzegu nie mówiąc oczywiście o całym zespole pracującym
od lat z profesorem Garnuszewskim i ściśle z nim współ­
pracującym prof. Stanisławem Kubiczem — oto nazwiska
tych, którzy przecierają ścieżki akupunkturze w polskiej
medycynie.

Kilkunastu w skali kraju akupunkturzystów na

kilkaset kształcących się w Centrum Akupunktury w

Warszawie to zbyt mało aby mówić o powszech­
ności metody. Znakomite rezultaty osiągane przy
pomocy igieł w niektórych schorzeniach przy uśmie­
rzaniu bólu, w leczeniu odwykowym (doktor Hof­
man zamierza upowszechniać igłę w leczeniu nało­
gów) powinny być wystarczającym argumentem za

akupunkturą — argumentem dla kompetentnych
czynników kształtujących naszą służbę zdrowia, bo

pacjenci nie potrzebują dodatkowych naukowych
uzasadnień. Wystarcza im fakt, że odczuwają ulgę
w cierpieniu, czego czasami bezskutecznie poszukują
w farmakologii i chemii.

URSZULA ORMAN

JAPONIA REWIDUJE POD­
RĘCZNIKI HISTORII

Władze japońskie rewidują
swój stosunek do własnej
historii i przyznają, iż w

przeszłości kraj ten byt po­
wodem cierpień niektórych
sąsiadujących narodów. Zło­
żono obietnicę przeprowadze­
nia rewizji treści podręczni­
ków do nauki historii z

punktu widzenia wrogich
zaszłości między Japonią a

jej dwoma sąsiadami — Chi­
nami i Koreą Południową.

Wszystko to są na razie o-

bietnice. Teksty podręczni­
ków, które wejdą do prak­
tyki szkolnej w Japonii w

Chińczyków. Korea Połud­
niowa zgłasza wobec Japo­
nii podobne zastrzeżenia, do­
tyczące głównie 35 lat jej
kolonialnego panowania.

HUFELAND BYT
LEKARZEM GOETHEGO

Środowisko naukowe, a

zwłaszcza środowisko lekar­
skie NRD, obchodziło nieda­
wno 220 rocznicę urodzin
jednego z najwybitniejszych
autorytetów lekarskich koń­
ca XVIII i początków XIX
wieku — prof. Christ opb a

Wilhelma Hufelandji.
W NRD działalność Hufe-

landa upamiętniono specjał-

cowbul.
kwietniu następnego roku
nie zostaną zmienione. Jed­
nakże władze szkolne mają
wydać odpowiednie zarzą­
dzenia kierownikom szkól i
radom pedagogicznym w ca­
łej Japonii, aby nauczanie

odbywało się w duchu o-

świadczenia rządu japońskie­
go. Fragmenty tekstów pod­
ręczników historii, które ma­
ją opinię krzywdzących są­
siadów Japonii, usuwane bę­
dą w następnych wydaniach.

Chiny są oburzone sposobem,
w jaki opisuje się w japoń­
skich podręcznikach historii
napaść Japonii na ten wiel­
ki kraj azjatycki, co miało
miejsce pod koniec lat trzy­
dziestych, a także rozmydle­
niem innego faktu historycz­
nego — gwałtu na chińskim
mieście Nanking, w wyniku
którego zginęło 200 tysięcy

nym medalem jego imienia,
który w Dniu Służby Zdro­
wia nadawany jest lekarzom
i pielęgniarkom.

Prof. Hufeland był nie­
zwykle, jak na tamte czasy,
aktywnym popularyzatorem
wiedzy medycznej. Nade

wszystko jednak był prakty­
kującym lekarzem internis­
tą. Wśród jego pacjentów
byli tacy sławni ludzie jego
epoki, jak Goethe, Herder
(filozof), a także Schiller,
którego łączyła u Hufelan-
dem serdeczna przyjaźń.

Hufeland jest autorem ok.
400 prac. Jego książka „Ma-
krobiotik czyli sztuka prze­
dłużania życia ludzkiego”
przetłumaczona została na

wszystkie języki europejskie
(wydanie polskie 1800—01), a

także na język chiński.

Było dobrze przed godziną dwunastą,
gdy do studentów Akademii Kra­
kowskiej dotarła wieść, że chłopiec

jakiś złośliwie przeszkadzający protestan­
tom w nabożeństwie, został przez jednego
z nich uderzony. Wiadomość ta srodze
rozsierdziła wszystkich: „Heretycy biją
naszych"! „Na zbór, na zbór"!

Na ulicę zaczęły się wysypywać coraz liczniej­
sze gromady studenckie. Po drodze przyłącza! się
do pochodu gmin oraz wszelkie hultajstwo. Rusz­
nic było niewiele, nie brakowało, natomiast na­
rzędzi różnych, drągów wielkich oraz kamieni.
Wkrótce przed kamienicą przy ul. Jana, gdzie
mieścił się zbór protestancki, stanął groźny, li­
czący kilkaset ludzi, tłum. Uśmierciwszy dwóch
protestantów, którzy usiłowali bronić wejścia,
runął do środka.

Oddajmy j'ednak głos świadkowi wydarzeń:
,fioku 1574, dnia 10 października... wyuzdane

na wszystko złe studentów i do nich wielkim,
tłumem, przywiązujących hultajów swawoleństwo,
za poduszczeniem księży *), rozruch i wielki tu­
mult w Krakowie mieście uczyniwszy, takim im­
petem na zbór uderzyło, że począwszy w nie­
dzielę o dwunastej godzinie, w nocy i we dnie
aż do wtorku na zbór szturmowali, łamiąc drzwi
żelazne i kraty z muru wielką mocą dobywając”.

Straż miejską, próbującą spokój przywrócić,
rozbrojono i rozpędzono. Część pojmanych wy­
rzucano przez okna na bruk.

„Na koniec gwałtem wielkim dobywszy się
do zboru, wszystko razem złośliwą hultajstwa
onego ręką popsowano. Piętro rozwalono, po­
rąbano. Sklepy i kramy wyłupano. Szlachcie i
możnym panom, którzy tam depozyty swoje od
złota, srebra, szat i pieniędzy mieli, pobrano”.

Dopiero we wtorek rano, na tłum który urósł
już do półtora tysiąca ludzi, uderzył i rozproszył
go wojewoda Piotr Zborowski, prowadzący ze

sobą dwa tysiące konnych.
„O który pomieniony tumult, zboru zburze­

nie i tak wielu dóbr rozszarpanie, gdy od szlach­
ty i mieszczan uszkodzonych przed jmp Piotrem
ze Zborowa Zborowskim, wojewodą krakow­
skim, skarga była przedłożona, pięci mularczy-
ków i Ciesielczyków, którzy między studentami
i inszymi hultajami burzyli, pojmawszy i lica **)
przy nich znalazłszy, dnia 12 października przed
ratuszem ścięto. A co winniejsi na stronę się
schronili i uszli...”

) l

R ozruchy — czyli, jak je wówczas zwano: tu­
multy — przez nienawiść wyznaniową wy­
wołane zdarzały się wprawdzie już za króla

Zygmunta Augusta, nigdy przecież dotąd z taką
furią nie wybuchały. Spowodowały też konster­
nację w całym kraju, Tym większą, że właśnie

rok temu Konfederacja Warszawska uroczysty
pokój między katolikami i innowiercami pod­
pisała, każdemu szlachcicowi swobodę wiary
gwarantując. Pamiętano także, iż sam król wła­
snoręcznie przywilej dla zboru krakowskiego
podpisał.

Również część duchowieństwa, z Franciszkiem

400 lat temu — „Heretycy biją naszych!"

Krasińskim, biskupem krakowskim, potępiła
ostro tumult. Większość jednak, przeciwna pra­
wom przez Konfederację Warszawską uchwa­
lonym i zawzięcie przeciwko ,,heretykom” wy­
stępująca, nie kryla zadowolenia. Sam kardynał
Stanisław Hozjusz w liście do biskupa kra­
kowskiego pisał:

„Czego nie śmiał ani król ani biskup zrobić,
ośmielili się studenci Akademii Krakowskiej,
godni wiekuistej 'pamięci, których chwalę cały
Kościół sławić będzie”.

Słowa te szerokim echem odbiły się w Rzeczy­

ZROCIHIY
pospolitej, stanowiąc jawną zachętę do nowych,
jeszcze bardziej przerażających i dzikich eksce­
sów.

Następnego roku młódź krakowska gruntow­
nie przygotowała się do szturmu na odbudo­
wany tymczasem zbór. Że jednak energicznie
odparta została przez wzmocnione straże miej­

skie, ruszyła zemsty szukać na cmentarz prote­
stancki:

„Tegoż roku 1575 studenci złość swoje wy­
warli na... umarłych w Panu odpoczywających,
gdzie grobu jmp Stanisława Myszkowskiego, wo­
jewody krakowskiego, przed kilku laty pocho­
wanego, dobyli, innych zacnych ludzi ciała z

grobów wywłóczyli, nogami do góry stawiali,
rozlicznie lżyli i sromocili...”.

Kroniki zanotowały wiele takich i innych eks­
cesów, podkreślając, że najczęściej dochodziło do
nich w czasie świąt oraz, gdy oddziały stacjonu-
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CENA KSIĄŻKI

Książka miała być zjawiskiem pow­
szechnym, towarem dla wszystkich.

W tę piękną ideę uwierzył — o

zgrozo/ — czytelnik. Na swoje nie­
szczęście.

Powie ktoś: jak to! Przecież półki uginają
się pod tomami przeróżnych dzieł. Tak, ale
„dzieł" tych prawie nikt nie kupuje. Wydaje
się je w nakładach takich samych Lub dużo
wyższych od tytułów bestsellerowych. W ogó­
lnie znanej sytuacji braku papieru i ograni­
czonych mocy produkcyjnych naszych dru­
karni takie postępowanie można nazwać krót­
ko: sabotażem kulturalnym. Jak bpwiem wy­
tłumaczyć fakt permanentnego braku na ryn­
ku księgarskim najważniejszych pozycji kla­
syki polskiej i obcej podczas gdy wciąż poja­
wiają się książki wątpliwej wartości, często
zwykłe buble wydawnicze. A tymczasem —

wydaje się — plany wydawnicze powinny być
opracowywane we współpracy z księgarzami,
których rozeznanie o perspektywach sprzeda­
ży różnych tytułów jest największe.

Polska wykształciła ogromną rzeszę łakną­
cych dobrej książki czytelników. Swoje po­
trzeby intelektualne muszą dziś zaspokajać
dziwnymi drogami. Szukają „dojść" do księ­
garń, a kiedy droga ta zawiedzie, pozostaje
im czarny rynek. Kogo stać na zapłacenie za

„Albo-albo" Kierkegaarda 650 zł (cena ofi­
cjalna 280) lub płacić nawet po kilka tysięcy
za słowniki obcojęzyczne? A takie ceny nie są
czymś wyjątkowym na coniedzielnej giełdzie
pod krakowską halą na Grzegórzkach.

W księgarniach też nie jest tanio. Wydaw­
nictwa sięgają zresztą do metod pirackich,
łupiąc bezbronnego czytelnika. Oto książki wy­
dane jeszcze w roku ubiegłym — o czym
świadczą dane w stopkach — sprzedawane są

Tak wiele mówiło się o przejściu wydaw­
nictw na własny rozrachunek. W tej sytuacji
wydawcy powinno zależeć na drukowaniu
książek najbardziej poszukiwanych. One
przecież będą przynosić zysk firmie! Ktoś
może powiedzieć, że jest to droga do zachwa­
szczania rynku literaturą mierną, schlebiającą
tanim gustom. Da się jednak tego uniknąć,
dofinansowując te pozycje, bez których tru­
dno byłoby wyobrazić sobie rozwój szeroko

Spadamy na ziemię
z jeszcze jednych obłoków

po nowych, o wiele wyższych cenach. Przy­
kładów nie brak w każdej księgarni.

Naiwny czytelnik mógłby się spodziewać,
że za wyższymi cenami pójdzie wyższa jakość
wykonywania samych książek, jak również
że nakłady będą takie, by zaspokajały popyt.
Tymczasem książki przy pierwszej lekturze
rozlatują się w rękach. Brakuje stron,
czcionki nieraz są tak małe, że do egzempla­
rza należałoby dołączyć lupę, a papier jest
tak marny jak nasz ruch wydawniczy. Nie
widać też zmian w nakładach. Książek po­
szukiwanych — w tym niestety klasyki —

jak nie było, tak nie ma.

rozumianej kultury. Decyzja o dotowaniu
konkretnych książek należałaby do specjalnie
powołanego organu — np. rady społecznej
przy ministrze kultury i sztuki lub Polskiej
Akademii Nauk. Fundusze natomiast czerpa­
no by z „opodatkowania” literatury sensacyj-
no-rozrywkowej.

Powróćmy jeszcze do cen książek. 25 pro­
cent ceny każdego tytułu pochłania rabat na

rzecz Domu Książki, tzw. marża księgarska,
czyli wszystko to, co przeznaczone jest na

hurt i detal; magazynowanie, transport,
utrzymanie lokalu i personelu. Tymczasem
przy jednej ladzie obsługują dwie osoby, a

np. w osiedlowej księgarni zatrudnionych jest
aż 5 pracowników, w każdej niemal księgarni
potworzone są stanowiska kasowe. Czy nie
jest to za duża rozrzutność? Oczywiście, ktoś
w tym miejscu może zarzucić temu argumen­
towaniu, że przecież w momencie dostawy
książek personel nie jest w stanie obsłużyć
wszystkich chętnych. Tylko, że takie sytuacje
zdarzają się bardzo rzadko.

Na pewno, gdyby księgarnie były ajencyj­
ne, nie byłoby je stać na taką rozrzutność.

Problemów jest więcej. Nie wynikają one z

wad samych księgarń. Te placówki są prze­
cież już ostatnim ogniwem w drodze książki
do czytelnika. A w końcu padają propozycje,
aby wznowienia drukować metodą fotooffse-
tową. Nie musiałaby to być książka o wyso­
kiej jakości wykonania, ale tańsza, przez to

szerzej dostępna.
W poligrafii, która jest ważnym ogniwem

w cyklu wydawniczym, niestety nic się nie
zmieniło. Nadal brakuje części zamiennych i
materiałów, z tego powodu nie pracują ma­
szyny rotograwiurowe. To wszystko hamuje
produkcję książek.

Sejmowa zapowiedź premiera o

zwiększeniu produkcji w 1989 r. o 25

procent w stosunku do ub. roku jest
raczej nierealna. Do końca roku po­
zostały niespełna 4 miesiące. Nie wyda­
my prognozowanych 170 min egzem­
plarzy. Spadamy na ziemię jeszcze z

jednych obłoków.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

ZBLIŻENIA—M. Węgrzynowski
u^caiTM Krakowa co chwilę za-

iSO W trzymu3e się, spotykając przyjaciół i

& znajomych. Jego charakterystyczna syl­
wetka przyciąga wzrok przechodniów. Potężny, opalo­
ny, zawsze uśmiechnięty i pełen życzliwego zainte­
resowania dla otaczających go ludzi. Najbardziej
interesują go dzieci. To im właśnie poświęcił swój
talent.

W określeniu Arnhem mianem

„miasta ogrodu" nie ma przesady.
Zieleń dominuje tu w krajobrazie
zarówno na skrajach grodu, jak też

z obu stron przecinającego miasto

Renu, a nawet w labiryncie malow-

Polskie pola bitew

niczych uliczek. Parki, trawniki,
skwery, fontanny i sztuczne wodo­
spady dodają ośrodkowi dużo uroku.

Nie przypadkiem właśnie w Arnhem

umieszczono „Holandię w miniatu­
rze", czyli muzeum na wolnym po­
wietrzu, pokazujące na trzydziestu

łego kamienia. Na każdym z nich wyryto
nazwisko, imię, nazwę formacji i jej em­
blemat. Widok to typowy dla brytyjskich
cmentarzy wojennych, podobnie wyglądają
one w innych krajach i na innych konty­
nentach.

„TU PŁAKAŁY WARSZAWIANKI..."

Pomniki naszych żołnierzy nietrudno
odróżnić od innych, na każdym wyryto
wizerunek orła i po angielsku „Polish
Forces”, czyli „Polskie Siły Zbrojne”, po­
niżej zaś nazwiska, czasem tak trudne do
wymówienia dla Holendrów jak „Maślorz”,
często tylko napis „żołnierz nieznany”
Ten skrawek ziemi pod Arnhem, który
opasuje cmentarne ogrodzenie, jest w du­
żej mierze polskim, dzięki przelanej tu
krwi 1 pamięci, która, jak mam okazję
przekonać się, nadal trwa.

Zakątek holenderskiej ziemi, wbrew o-

bawom, bynajmniej nie pozostaje na ubo­
czu wędrówek ludzi z wielu krajów. Od­
wiedzają go nie tylko Holendrzy 1 Bry-

17 września 1944 > • •

hektarach modele typowych dla tego
kraju wiatraków, wiejskich zagród,
rybackich domków, tam do utrzy­
mywania poziomu wody oraz poja­
zdów, lodzi i strojów ludowych. Te

wszystkie okazałości najlepiej widać

z przecinających Ren mostów, zna­
nych nie tylko w Holandii, ale w ca­
łej Europie nie ze względu na ich

architekturę, ale historię. Ustawiony
na ważnym skrzyżowaniu w ich po­
bliżu pomnik ku czci poległych spa­
dochroniarzy przypomina ten drama­
tyczny epizod z okresu lądowania tu

Brytyjczyków, a wraz z nimi Pola­
ków. Bitwa o Arnhem odbiła się
wówczas głośnym echem także w

kraju, zarówno w jego wyzwolonej,
jak i okupowanej części.

CMENTARZ Z POLSKIMI ORŁAMI

17 września 1944 roku Brytyjczycy do­
konali desantu pod Arnhem i sąsiednią
osadą Oosterbeck. “Wczesnym niedzielnym
rankiem osiem tysięcy wyborowych żoł­
nierzy pod dowództwem generała-majora
Uręuharta dotarło tu samolotami i szy­
bowcami i wylądowało na spadochronach.
Stawką śmiałego przedsięwzięcia było zdo­
bycie mostów na Renie oraz dróg na jego
południowym i północnym brzegu, co u-

możliwiłoby szybszy marsz nadciągającej
•armii pod dowództwem marszałka Mont­
gomery. Operacja miała szanse powodze­
nia tylko w przypadku zaskoczenia prze­
ciwnika. Niestety, wróg był przygotowany
do odparcia desantu. Mimo bohaterstwa
spadochroniarzy brytyjskich i wyjątkowej
wprost waleczności Polskiej Brygady Spa­
dochronowej, operację przypłacono po­
ważnymi stratami.

Po bitwie i wyzwoleniu miasta Holen­
drzy zajęli się poległymi, grzebiąc ich na

cmentarzu w pobliżu Oosterbeck.
Na Polakach cmentarz ten robi zaskaku­

jące wrażenie. Nie ma na nim mogił, na

gładkiej zielonej murawie, starannie strzy­
żonej, widać tylko rzędy pomników z bia-

tyjczycy, 1 nie tylko z okazji rocznic bi­
twy. Epizod II wojny światowej, który ten
cmentarz oraz wspomniany pomnik i mu­
zeum bitwy upamiętniają, miał duży roz­
głos. W wieżyczce obok bramy odnajduję
księgę z wpisami tych, którzy tu zajrzeli:
wśród gości są zarówno rodziny poległych,
jak też przybysze ze wszystkich prawie
krajów Europy oraz z wielu krajów za­
morskich, nawet z Kenii, Australii i Indii.
Niektórzy z nich piszą, iż pozostają pod
dużym wrażeniem i przebiegu bitwy, i wy­
glądu cmentarza, inni poprzestają na krót­
kim, ale jakże wymownym zwrocie po­
święconym poległym: „Dziękujemy Wam!”.

Wizyty rodaków są tu osobnym rozdzia­
łem. Lektura księgi pamiątkowej dowodzi,
jak bardzo Polacy przywiązani są do upa­
miętnionych miejsc walki, nawet tak da­
leko od granic kraju. Na cmentarz Ooster­
beck trafiają ludzie z Warszawy i Łodzi,
Gdańska i Wrocławia, z małych miast i nie-

'

znanych z nazw wsi. Są wśród nich wete­
rani bitwy i ich koledzy, są członkowie
rodzin, są wybitni nasi literaci i artyści.
Pewna pan z Łodzi wpisała: „Płakałam tu
bardzo długo...” Kilka stronic dalej tak sa­
mo stwierdza grupa warszawianek. Wiele
osób składa tu kwiaty — w Arnhem sym­
bolicznymi są tulipany, tak jak w Monte
Cassino maki.

PRZEZ POLSKIE POLE BITWY

Po odwiedzeniu cmentarza oglądam po­
la, na których trwał bój naszych spado­
chroniarzy. Pamiątki z dni walki skrzęt­
nie już zebrano, część z nich zgromadzono
w’ muzeum, w powozowni zamku Door-
werth, część w Arnhem. Tereny bojów —

to obecnie urodzajne pola i ogrody, ze sta­
rannie utrzymanymi drogami i ścieżkami
dla rowerzystów. Samo miasto, liczące 120
tys. mieszkańców, jest ruchliwym ośrod­
kiem przemysłowym i handlowym, nawią­
zuje do bogatych tradycji rękodzielniczych
i kupieckich z minionych wieków.

Siadów wojny nie widać ani w

mieście, w którym pieczołowicie od­
budowano zniszczone kamienice, ani
w krajobrazie okolicy. Ale w pamięci
mieszkających tu ludzi, jak przeko­
nuje wizyta na cmentarzu z białymi
orłami na zielonej murawie, pamięć
ta trwa.

ANDRZEJ SMUGA

W KRAKÓW
jące w Krakowie, z różnych przyczyn miasto o-

puszczały. Studenci wspólnie z „pospólstwem i
i hultajstwem’’ napadali na domy innowierców,
bezcześcili cmentarze, rozpraszali protestanckie
pogrzeby. Oto, co wydarzyło się 1 czerwca 1578
roku:

„Gdy ciało jednej białogłowej przez Grodzką

PUNKTY
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

na”. System punktowy niczego już nie jest w

stanie nadrobić.

Może ktoś naturalnie powiedzieć, że wyrów­
nywanie warunków startu młodzieży powinno
się zacząć od doprowadzenia wody do wiejskich
zagród i zainstalowania wanny. Będzie w tym na­
turalnie pewien procent prawdy choć wyrówny­
wanie standardu cywilizacyjnego społeczeństwa
jest postulatem permanentnym i praktycznie
nieosiągalnym. W samym natomiast systemie
szkolnictwa na początku nie jest źle. Idea zbior­
czej szkoły gminnej, gdzieś od IV klasy szkoły
podstawowej ma swój głęboki sens (także w

miastach nauczanie początkowe realizuje prze­
cież jeden nauczyciel) i choć niedostatki bazy nie
pozwalają dziś wcielić jej w pełni w życie, to

jednocześnie bez sensu byłoby się z niej wyco­
fywać. Po prostu nieco lat upłynie, nim uda się
ją powszechnie urzeczywistnić.

Natomiast w samym procesie edukacyjnym
dopiero próg szkoły średniej stanowi rzeczywistą
strukturalną barierę rozwojową. Mniej
ona dotyczy młodzieży robotniczej, czy w ogóle
mieszkającej w miastach, i stąd tak w średniej
szkole ogólnokształcącej, jak i na uczelni pro­
blem jej niedostatecznego uczestnictwa jest ra­
czej wydumany. Drastycznie natomiast cały ten

system, cala to struktura obraca się przeciw
młodzieży chłopskiej czy szerzej mówiąc wiej­
skiej, mieszkającej na prowincji. Tu wybór szko­
ły dokonuje się często w oparciu o istniejącą ba­
zę szkolnictwa średniego, a więc relacja zainte­
resowań do wyboru rodzaju szkoły jest żadna.
Model szkolnictwa uzawodowionego dominuje
bowiem bezwzględnie zwłaszcza na prowincji.

Spośród 912 liceów ogólnokształcących w kra­
ju, na wsi, w siedzibach gmin jest ich zaledwie
61, a może jeszcze mniej. Porównywanie poziomu,
wyposażenia, kadry itp. wydaje się zajęciem ja­
łowym. I rzecz może nie w tym, by tworzyć

wiejskie licea, lecz by w pobliskich miasteczkach
przy liceach były internaty. Ale nade wszystko
w tym, by szanse wyboru rodzaju szkoły były
na prowincji nieco większe. Wbrew tradycji,
wbrew przeświadczeniu miejscowych władz,
czymś więcej jest właśnie liceum ogólnokształcą­
ce, a nie technikum dostarczające rąk do pracy
najbliższej fabryce.

W rozważaniach tych pominąłem pewien te­
mat rysujący się jako ponura konsekwencja tego
modelu szkolnictwa, który uprawiamy. Nazwa

tego tematu brzmi: inteligent na prowincji. Bo
choć Judyma odesłaliśmy do lamusa historii, to
nadal nie widać tych rzęs- cybernetyków, auto­
matyków, a nawet zwykłych rolników z dyplo­
mem akademii i polonistów po uniwersytecie,
którzy garnęliby się do zmieniania kształtu cy­
wilizacyjnego naszej wsi. Myślę jednak, że wcześ­
niej czy później świadomość, iż to kształt cywili­
zacyjny polskiej wsi jest kluczem do dobrobytu,
stanie się powszechna. Im wcześniej, tym lepiej.

Tymczasem jednak, Janko Muzykant
może już wprawdzie zostać lutnikiem, ale
do konserwatorium ma równie daleko, jak 1

przed stuleciem. A preferencyjny system j
punktowy na pewno niczego mu nie przy- 5

bliża. Bowiem, gdyby w jakimś szpitalu
przystąpiono do leczenia pacjenta, który
w ogóle do niego nie przyszedł, to rzecz

uznano by za groteskę z rodziny science
fiction. A my tymczasem za zmianę sytu­
acji, wciąż uważamy zastosowanie nieco

innej kompozycji farmaceutyków.

STEFAN CIEPŁY

tV japońskim mieście Tateyama na wschód od Tokio, nad Oceanem Spokojnym
znajduje się największy ponoć w świecie — posqg leżącego Buddy, po­
grążającego się w nirwanie. Odsłonięta tego roku figura, odlana z brązu, ma

16 m długości i waży 30 ton. Transportowano ją w trzech częściach - głowa,
tułów I nogi - na ogromnych ciężarówkach. Przejazd z Kyoto (zach. Japo­
nia) trwał trzy dni.

Marcin Węgrzynowski jest artystą plastykiem specjalizu­
jącym się w twórczości dla najmłodszych. Najciekawszą wi­
zytówką jego działalności plastycznej są ilustracje w książ­
kach dla dzieci. Po ukończeniu z wyróżnieniem krakowskiej
Akademii Sztuk Pięknych odbyt w tym zakresie dwuletnie
podyplomowe studia specjalistyczne w warszawskiej ASP.
Już wówczas zdecydował się tworzyć dla wspaniałego, wraż­
liwego i jakże bezkompromisowego w swoich sądach odbior­
cy, jakim jest dziecko Przecież tylko dziecko stać na zupeł­
nie szczere manifestowanie własnych upodobań plastycz­
nych. To właśnie dziecko bez zastanowienia odrzuć: niecie­
kawe propozycje plastyczne. Aby poznać skomplikowany
świat dziecięcej wyobraźni, skonfrontować teorię z prakty­
ką, został Marcin po studiach nauczycielem rysunków w

szkole podstawowej. Ze swoimi uczniami zaprzyjaźnił się i
nawiązał serdeczny, emocjonalny kontakt. Doświadczenia, ja­
kie zdobył w trdkcie ośmioletniej pracy w szkole, były dla
niego bezcenne. Pracę w szkole musiał z żalem porzucić, by
mieć więcej czasu na twórczość indywidualną. Opuszczając
swoich młodych przyjaciół potrafił już widzieć to co sam

tworzy, oczami dziecka.

Przekraczając próg pracowni Marcina mamy wrażenie, że

znaleźliśmy się nagle w nierealnym, baśniowym świecie.
Trudno znaleźć choćby skrawek wolnego miejsca Bukiety

zasuszonych kwiatów, świece, mnóstwo gadżetów, zabawki.
Na rozpiętych między ścianami sznurkach wiszą przypięte
drewnianymi spinaczami rysunki. Na ścianach obrazy, gra*
fiki, plakaty — prace własne i kilku przyjaciół Po chwili
oswajania z tym wnętrzem, poddajemy się jego uspokajają­
cemu działaniu. Do pracowni Marcina często przychodzą
dzieci. Są pierwszymi, surowymi krytykami jego nowych
prac. Zachęcone przez gospodarza same zabierają się do ry­
sowania.

Marcin Węgrzynowski oprócz ilustracji do książek dla
dzieci uprawia rysunek, grafikę, malarstwo. Jest także auto­
rem plakatów. Wystawiał wielokrotnie w kraju i za granicą.
Jego prace zobaczyć można w zagranicznych galeriach i
zbiorach prywatnych w kraju. Warto przypomnieć kilka

nagród jakimi został uhonorowany: wyróżnienie na I Bien­
nale Ilustracji Dziecięcej w Paryżu (1973), medal Federacji
Dziecięcej podczas wystawy ilustracji w Rabce (1977), I nagroda
na IV Biennale Ilustracji w Hadze (1980). Dla Marcina naj-
cenniejszym laurem jest jednak ZŁOTY ORDER UŚMIE­
CHU przyznany mu za: twórczość dla dzieci z okazji Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka (1979). Wówczas to odbył się
w Galerii Teatru 38 niezwykły wernisaż jego indywidualnej
wystawy ilustracji, w trakcie którego półtora tysiąca dzieci

wzięło udział w niepowtarzalnym happeningu.
Kolor jest najważniejszym elementem ilustracji Marcina

Węgrzynowskiego. Rysując najchętniej kredkami woskowy­
mi lub pastelami nakłada wielokrotnie kolory na siebie, in­
tensywnie agęszczając fakturę. Jego ilustracje odznaczają
się urokliwym, dyskretnym klimatem. Artysta stara się kre­
ować nastrój, pozostawiąjąc wyobraźni dziecka znaczną
swobodę, a najważniejsze — nie próbuje przekonać małego
widza do plastycznego świata dorosłych. Dzięki temu mogło
dojść do kapitalnego nieporozumienia podczas jednej z wy­
staw. Dwóch malców oglądało rysunki Marcina w przekona­
niu, że są to prace ich kolegi i wielkie było zdumienie
chłopców gdy usłyszeli iż wszystko to rysował ten duży
„pan w kapeluszu”.

Obecnie Marcin pracuje nad cyklem projektów witra­
ży. Będą one zdobić okna jednego z krakowskich
przedszkoli. Kolorowe architektoniczne kompozycje

przesłonią roztaczającą się za oknami szarość i rozbudzą
dziecięcą wyobraźnię. Marcin rysuje, słuchając muzyki.
Warto przypomnieć, że właśnie muzyka jest jego drugą pa­
sją. Od wielu lat gra z powodzeniem na fortepianie jazzowe
ballady. Nie uważa się przy tym za profesjonalistę. Gra, bo

sprawia mu to przyjemność, bo czuje jazz. Jak powiedział
kiedyś Andrzej Jaroszewski, Marcin jest kontynuatorem
„jazzu romantycznego”. Słuchając jego gry zauważam, że
tak jak w twórczości plastycznej, na pierwszy plan wysuwa
się barwa. Lubię to Marcinowe błądzenie oo obszarach har­
monicznych. Jest tak jak on sam — szczere i prawdziwe.

ZBIGNIEW LAMPART

ustawę, w której śmiercią uczestnikom tumul­
tów wyznaniowych zagroził, ale — jak to u nas

w Polsce nader często bywało — także i to pra­
wo przestrzegane nie było. Pogromom wyznanio­
wym sprzyjała również ówczesna sytuacja. Za
równo społeczna jak i... prawna. Szlachta nu­
rem, nieraz zbrojnym, stająca za szlachcicem.

„Na zbór! Na zbór"!

ulicę było prowadzone, studenci wypadłszy . od
kościoła Wszech Świętych, kamieni ciskaniem

haniebnym ludzi rozgromiwszy i rozegnawszy,
ciało wydobywszy, ze wszystkiego one niewsty-
dliwie obnażywszy, okrutnie zraniwszy i porą­
bawszy... włóczyli po mieście, aż na ostatek w

Wisłę wrzuciwszy, utopili. Nie dosyć mając na

tym, zawziąwszy się wściekłości sioojej, przez
kilka dni schadzki i tumulty wielkie czynili oko­
ło zboru, które ledwo uspokojono”.

Jąk wiadomo, nie na długo. Wprawdzie król
Stefan Batory, choć sam gorliwy katolik, wydał

którego przywileje wyznaniowe bywały naru­
szane, nie wykazywała na ogół tej samej soli­
darności, jeśli chodziło o mieszczan. Była to

zresztą o tyle trudniejsza sprawa, że oprócz
szlachty jedynie miasta Prus Królewskich wy­
walczyły sobie „ius reformandi”, czyli prawo
zmiany wyznania. Wprawdzie protestanccy ma

gnaci brali nieraz w obronę swych nieszlachec
kich współwyznawców, nie zmieniało to prze
cięż ich ogólnej, ciężkiej sytuacji.

Równocześnie duchowieństwo katolickie, któro
(« wyjątkiem biskupa Fr. Krasińskiego) nie «-

znało postanowień prawnych Konfederacji
Warszawskiej, jako „przeciwnych Bogu”, a na

synodzie w Piotrkowie, w 1577 r., nawet klątwę
rzuciło na wszystkich, którzy by jej postanowie­
nia uznawali — ochłonąwszy po pierwszych po­
rażkach jakie przyniosła mu Reforma, ry­
chło przeszło do bezwzględnej kontrofensywy.
Sytuacja uległa zaś całkowitej odmianie, gdy na

tron polski wstąpił (w 1587 r.) znany ze swego
fanatyzmu, Zygmunt III Waza, wielokrotnie ob­
winiany przez szlachtę innowierczą, że po cichu
sprzyja „tumultom” (gdy doszła do niego wieść
o rozruchach w Krakowie w 1591 i oblężeniu
zboru, nie przerwał nawet gry w piłkę, którą się
na podwórcu wawelskim zabawiał). Sejm w 1606
r., na którym przedłożono projekt ustawy o „tu­
multach” został przez katolickich posłów zer­
wany (co w pewnej mierze przyczyniło się do wy­
buchu wojny domowej znanej jako rokosz Ze
brzydowskiego).

Nic dziwnego, te protestanci krakowscy (i nie
tylko oni) uskarżali się na bezkarność uczestni­
ków i organizatorów rozruchów wyznaniowych:
„Rajcy krakowscy przez szpary na to patrzyli
(...) gwałtu, kto by go bronił nie było nikogo”.

I rzeczywiście, gdy wszystkie prawie zbrod-
nie ♦**) uchodziły płazem, gwałt srożył się coraz

większy.
8 maja 1587 r. doszło do drugiego napadu na

zbór a 23 maja 1591 roku, „gdy dokończona była
poprawa zboru zburzonego” — do trzeciego i

ostatniego ♦♦♦*). Wprawdzie na pomoc pospie­

szyły poczty Janusza Zbaraskiego i Seweryna Bo-
nara (w rezultacie starć było 6 zabitych i 70
ciężko poranionych), ale rozproszony w dzień
tłum powrócił nocą i doszczętnie zbór zniszczvl
i spalił.

W kilka lat później zdewastowano cmentarz

protestancki oraz zburzono dom, w którym mie­
ścił się przytułek dla starców.

ieści o krakowskich „tumultach” i o bez­
karności jaką cieszą się ich uczestnicy do­
tarły i do innych miast, przekształcając

się tu i ówdzie w zarzewie groźnych rozruchów.
Po dwudniowych zamieszkach w czerwcu 1591. r.

spalono zbór w Wilnie. W Poznaniu, gdzie nie­
którzy księża w czasie kazań zachęcali słuchaczy
do niszczenia „synagog szatańskich” („Nie chce
magistrat, nie chce rada miejska, ty tedy, kto­
kolwiek jesteś z ludu, puść z dymem i w popiół
zamień wszystkie bożnice heretyków” — nawo­
ływał ks. Piasecki) — w Boże Ciało, w dniu 13
czerwca 1590 r. uczniowie kolegium jezuickiego
i motłoch uliczny spalili zbór braci czeskich. W
1605 roku, 300 uczniów jezuickich, uzbrojonych
w rusznice, rozegnało straż miejską i spaliło
świątynię luterańską.

Na początku XVII stulecia nie ma prawie ro­
ku bez rozruchów, kończących się z zasady spa­
leniem i zrabowaniem świątyń innowierczych,
ich szpitali, przytułków, bibliotek, sklepów i
domów prywatnych należących do protestantów.
Po Wilnie i Poznaniu przyszedł Lublin, gdzie
„tumulty” szalały w latach: 1611, 1614, 1620, 1627.

Brak prawa o „tumultach”, bezradność lub
pobłażliwość władz miejskich, to istotne, ale nie
najważniejsze przyczyny pogromów wyznanio­
wych. Główną winę za „tumulty” ponosiła na­
ładowana nienawiścią atmosfera, ów słynny —

znany z historii nie tylko naszego kraju — duch
kontrreformacji.

Polska nie zaznała wprawdzie przera­
żających okrucieństw wojen religijnych,
jakich widownią były np. Niemcy. Nie
miała, jak Francja, swojej „nocy św. Bar­
tłomieja”, w czasie której wymordowano
tysiące hugonotów. Jednakże, mówiąc o

naszym kraju jako o „fenomenie toleran­
cji", nie można zapominać ani o „tumul­
tach", ani zmuszaniu innowierców do wy­
parcia się swej wiary, ani o — w miarę
upływu czasu — coraz liczniejszych usta­
wach przeciwko nim wymierzonych

WIESŁAW MERCIK

•) W Krakowie należał do nich m.in. ks. Płaza.

♦*) Dowody rzeczowe. ***) W 1597 r. ścięto w Kra­
kowie dwie osoby za zbezczeszczenie i obrabowa­
nie zwłok protestantki, Zofii Morówny. **♦*) Władze
bowiem nie zezwalały na odbudowę zniszczonych
zborów.
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Mmnacg ministra spraw wewnętrznych, gen. dyw. CZEŚŁAWA BZAKA
OBYWATELU MARSZAŁKU! WYSOKA

IZBO!

31 sierpnia br. byliśmy świadkami godnych
ubolewania wydarzeń. Ulice niektórych naszych
miast ponownie stały się widownią zamieszek

■i gwałtownych zakłóceń porządku publicznego.
Doszło do tragicznych faktów. Są ranni. Padły
ofiary śmiertelne.

Wrogowie socjalistycznej Polski podjęli kolej­
ną — nie pierwszą przecież — próbę zakłócenia
procesu powracającego spokoju wewnętrznego,
podważenia bezpieczeństwa państwa. Jeszcze
raz targnęli się na wartości, których strzec po­
winniśmy wszyscy, bez względu na poglądy
i przekonania. Uczynili to cynicznie, w sposób
z rozmysłem zaplanowany,

Trzeba zadać sobie pytanie, dlaczego przyjęli
taką właśnie formę działania. Odpowiedzi nale­
ży szukać w rozwoju sytuacji po 13 grudnia
1981 r.

Wbrew twierdzeniom opozycji i dywersyj­
nych ośrodków zagranicznych Polska nie znaj­
duje się w stanie bezwładu i impasu. Następuje
powolny, lecz stały proces normalizacji. Władza
cierpliwie dowodzi swej dobrej woli i konsek­
wencji. W coraz większym stopniu daje się za­
uważyć brak poparcia społeczeństwa dla-dzia­
łalności kontrrewolucyjnego podziemia. Polacy
mają swoje żale i swoje zmartwienia, swoje po­
ważne problemy, ale nie jest prawdą, że zamie­
rzają rozwiązywać je na ulicy.

Liderzy podziemnej opozycji oraz ich zagra­
niczni mocodawcy muśieli zrozumieć, że polska
klasa robotnicza nie poprze paraliżujących gos-

'

podarkę form protestu jak na przykład strajk.
.Również w opinii zagranicznej napięcie wokół

Polski zaczęło wygasać. Dlatego ci, którzy w

konfrontacji i awanturze widzą jedyną dla sie­
bie płaszczyznę działania, zdecydowali się na

najbardziej ryzykowne i niebezpieczne przedsię­
wzięcie. Postanowili oni wyprowadzić ludzi na

ulice. Liczyli, że pojawienie się nawet stosun­
kowo niewielkiej grupy manifestantów spowo­
duje przyłączenie się do niej przypadkowych,

■zwłaszcza młodych przechodniów. W sumie cho­
dziło o doprowadzenie do zderzenia, do gwałtow­
nego pogorszenia nastrojów społecznych. W
zajściach tych upatrywano też pożywkę propa­
gandową, dającą się zdyskontować w walce po­
litycznej.

Chodziło w szczególności o to, aby pokazać
światu, że Polska jest nadał „beczką prochu”,
krajem rozdartym wewnętrznie, stojącym ciąg­
le na krawędzi konfrontacji. Źe nie idzie na-

■przód, lecz wstecz, do chaosu i anarchii.

Władze miały pełną świadomość wszystkich
niebezpieczeństw, na jakie narażają kraj i spo­
łeczeństwo ekstremiści wzywając do ulicznych
manifestacji. Wielokrotnie, publicznie przed
nimi ostrzegaliśmy.

Apelował o spokój, dobitnie i jasno przestrze­
gał generał armii Wojciech Jaruzelski w cza­
sie promocji w Poznaniu. Wzywał do zaniecha­
nia ulicznych wystąpień w homilii wygłoszonej
na Jasnej Górze prymas Polski arcybiskup
Józef Glemp. Dramatycznie mówił o grożącym
niebezpieczeństwie w swym wystąpieniu w

Szczecinie poseł Kazimierz Barcikowski, a także
wielu innych wybitnych polityków, przedstawi­
cieli rządu, publicystów.

• Czyniłem to. również osobiście. Jeżeli mogę
sobie coś zarzucić, to przede wszystkim to, że
może ostrzegałem zbyt umiarkowanie.

Ze wszystkich sił dążyliśmy do przekonania
organizatorów tej politycznej prowokacji, aby
od niej odstąpili, aby zaniechali niebezpieczne­
go zamiaru. Żałować i ubolewać należy, że za

mało ludzi, instytucji, bądź organizacji o wysó-
’

kim społecznym i moralnym autorytecie podję­
ło wysiłki w kierunku uspokajania i przestrze­
gania. Po zajściach zaś, niektórzy żwawo, przy
czym bardzo jednostronnie i tendencyjnie je
oceniają, nie poczuwając się do żadnej, choćby
moralnej odpowiedzialności.

Raz jeszcze apele i ostrzeżenia zostały odrzu­
cone. Cała Polska znów mogła się dowodnie
przekonać, co mają na myśli rzecznicy opozycji,
kiedy deklamują o porozumieniu i rzekomej
ugodzie.

31 sierpnia do zajść ulicznych oraz nielegal­
nych zgromadzeń i akcji doszło łącznie w 31
województwach, a ściślej w 68 ośrodkach

miejskich.
W 23 miastach powstające zagrożenie likwi­

dowano bez użycia Siły, stosując legitymowanie
i' wezwania do rozejścia się. W 9 przypadkach
— w Stalowej Woli, Jeleniej Górze, Elblągu,
Kielcach, Nowym Sączu, Olsztynie, Płocku,
Siedlcach i Starachowicach — nielegalne zgro­

madzenia rozwiązały się samorzutnie. W 9 mias­
tach podjęto nieudane, lub mało aoaczące próby
zorganizowania demonstracji. W 15 wojewódz­
twach panował całkowity spokój.

We wrześniu, w tym głownię 13, w kilku
miastach miały miejsce nieliczne nieudane pró­
by wzniecenia niepokojów i awantur ulicznych.

Pragnę z całą stanowczością podkreślić, źe
wszędzie tam, gdzie uczestnicy nielegalnych
zgromadzeń usłuchali wezwań, siły porządkowe
nie stosowały przymusu. Tam zaś, gdzie podjęto
akcję rozpraszającą, było to uzasadnione i nie­
zbędne. Chroniło przed groźniejszymi skutkami.
Dotyczy to w szczególności 25 ośrodków miejs­
kich, w których manifestacje uliczne przekształ­
ciły się w zajścia o różnym stopniu natężenia
i gwałtowności, przy czym najpoważniejszy
przebieg miały one w Lubinie, Wrocławiu,
Trójmieście, Warszawie i Krakowie.

Zbiegowiska liczące od kilkuset osób do kilku­
nastu tysięcy nie miały więc charakteru pokojo­
wych demonstracji, a zachowanie się ich uczest­
ników było w większości zaczepne, przechodzą­
ce z reguły w destrukcyjne awantury.

Miały w szczególności miejsce słowne i czyn­
ne napaści na funkcjonariuszy służb porządko­
wych, a także fakty niszczenia samochodów,
wybijanie szyb, czy też próby podpalania i de­
molowania obiektów użyteczności publicznej.
Co. więcej, odnotowano nawet przypadki bez­
przykładnego zacietrzewienia i wandalizmu
wyrażającego się między. innymi w niszczeniu
sprzętu straży pożarnej i uniemożliwianiu jej czy
utrudnianiu akcji gaśriiczych. W tych warun­
kach w szeregu miast zaszła konieczność aktyw­
nego użycia zwartych oddziałów Milicji Obywa­
telskiej oraz podjęcia działań z zastosowaniem
wody, środków chemicznych i pałek.

Wysokość strat jakie powstały w mieniu pań­
stwowym i indywidualnym w wyniku zamieszek
sięga ponad 30 milionów złotych.

Nie po raz pierwszy nie uszanowano wielu
kościołów i miejsc przykościelnych. Organiza­
torzy zaburzeń wkalkulowali je w swoje plany
jako bezpieczny azyl. Szczególny sprzeciw wi­
nien budzie fakt, że różni awanturnicy w pierw­
szych dniach września wybrali sobie jako
miejsce wzniecania niepokojów, miasto tak
trwale zapisane w naszej historii — Częstocho­
wę.

We wszystkich miastach, gdzie do takich zajść
doszło, około 70 proc., a więc przeważającą
część stanowiła młodzież, bądź ludzie w mło­
dym wieku. Trzeba jednak wyraźnie stwierdzić,
że jest to mało znaczący procent ogółu polskiej
młodzieży, która w swej zdecydowanej więk­
szości poszukuje, niełatwej przecież w obecnych
warunkach, drogi życiowej w sumiennej nauce

i pracy.
W zamieszkach ujawnił się aktywnie element

chuiigańsko-kryminalny, a także ludzie nigdzie
nie pracujący, czerpiący środki utrzymania nie
wiadomo ską-d, pasożytujący na organizmie spo­
łeczeństwa, na pracy innych obywateli, na przy­
kład w Gorzowie Wielkopolskim na 33 tymcza­
sowo aresztowanych uczestników zajść, 13 osób
to kryminaliści. Każda nielegalna demonstracja
— jak uczą nas historyczne doświadczenia —

„obrasta” zawsze takim elementem.
Ta charakterystyka niemałej części demon­

strantów nie jest ani przesadzona, ani uprosz­
czona. Dowodzi tego obszerna dokumentacja, w

tym również filmowa i fotograficzna, zgroma­
dzona przez służby resortu spraw wewnętrz­
nych, jak również obraz zamieszek zarejestro­
wany dla potrzeb opinii publicznej przez środki
masowego przekazu.

Określone kola na Zachodzie chcą widzieć w

demonstracjach 31 sierpnia wydarzenia o bardzo
szerokim zasięgu i wielkim znaczeniu. Twierdzą
że stanowiły one formę politycznego protestu
niemal całej Polski przeciwko obecnej linii
władz. . /

Polityczną wymowę miały jednak nie tyle
same demonstracje, ile impulsy do wyjścia na

ulicę. Polityczne są także skutki zdarzeń z 31

sierpnia. Spowodowały one wzrost napięcia w

kraju, ugodziły w proces normalizowania sy­
tuacji. Już nie po raz pierwszy opozycja reagu­
je wzniecaniem niepokojów na łagodzenie przez
władze rygorów stanu wojennego.

W istocie rzeczy 31 sierpnia wyszli na uli­
cę stosunkowo nieliczni awanturnicy polityczni,
gromadząc wokół siebie poszukujących przygody
i sensacji, częstokroć napastliwie usposobionych
młodych ludzi. Ci ostatni mało co rozumieli z po­
litycznego podłoża zdarzeń. Przekonaliśmy się
o 'tym między innymi przesłuchując zatrzyma­
nych uczestników zajść.

Podczas działań zapobiegawczych 295 funkcjo­
nariuszy służb porządkowych, a także 5 żołnie­
rzy doznało różnego rodzaju urazów i ran;
głównie ciętych oraz stłuczeń i poparzeń. Spo­
śród nich 49 umieszczono w szpitalach. Stan
trzech — są to milicjanci z Krakowa, Wrocła­
wia i Gdańska — lekarze oceniają jako bardzo
ciężki, grozi im kalectwo.

Poza tym rannych zostało również 6 funkcjo­
nariuszy pożarnictwa z Gorzowa, Warszawy,
Legnicy i Gdańska, zaatakowanych podczas wy­
pełniania swych obowiązków.

Napaści dokonywano najczęściej przygotowa­
nymi wcześniej niebezpiecznymi narzędziami,
butelkami z benzyną, żrącymi kwasami,
a zwłaszcza kamieniami. Z podobną zaciętością
traktowali niektórzy demonstranci także tych
obywateli, którzy usiłowali nawoływać do spo­
koju, okazywali dezaprobatę łub starali się wy­
konywać codzienne obowiązki,. Nie potrafiła
ukryć tego nawet niechętna Polsce propaganda
zachodnia.

Zdarzały się przypadki, że brutalnie zaatako­
wano i pobito przypadkowych przechodniów
I widzów. W Warszawie trwa dramatyczna wal­
ka o życie kierowcy Miejskich Zakładów Ko­
munikacyjnych zranionego ciężko przez uczes­
tników zamieszek.

W czasie zajść ulicznych zatrzymano łącznie
5.131 osób. Wobec 407 podejrzanych, w tym 367
aresztowanych, wszczęto w trybie doraźnym po­
stępowania karne. W trybie przyspieszonym roz­
patrzono 103 sprawy przeciwko 117 osobom.
Skazano 67 osób, 9 uniewinniono, a przeciwko
pozostałym sprawy przekazano do rozpatrzenia
w trybie zwykłym.

Do kolegiów do spraw wykroczeń przekazano
w trybie przyspieszonym 3.328 wniosków o uka­
ranie. Do dnia dzisiejszego rozpoznano 3.194
sprawy. Ukarano 3.084 osoby, w tym karą aresz­
tu — 263 osoby i grzywną 2.821 osób. Odstąpio­
no od wymierzenia kary 110 osobom. Przeciw­
ko 134 osobom materiały przekazano do rozpa­
trzenia w trybie zwykłym. Internowano 228
osób. Pozostałe, 1.051 osób, po przeprowadzeniu
rozmów ostrzegawczych, zostało zwolnionych.

Według danych uzyskanych w szpitalach
i przychodniach, podczas przywracania porząd­
ku 89 uczestników zajść doznało różnego rodzaju
obrażeń, w tym podrażnienia spojówek. Z tej
liczby 14 osób doznało ran postrzałowych i 8
z nich nadal przebywa w szpitalach Wrocławia
i Lubina. Weaług informacji jakie dziś posia­
damy ich życiu nie zagraża liiebepieczcństwo.

W toku działań, rozpraszających mogły przy­
padkowo ucierpieć i niekiedy ucierpiały osoby
nie uczestniczące w zajściach. Pragnę wyrazić,
z tego powodu szczere ubolewanie. Należy je­
dnakże pamiętać, iż wszystko to działo się w wa­
runkach zamętu i zawirowania towarzyszącego
z reguły podobnym sytuacjom, a niejednokrotnie
wynikało' również z lekkomyślności tych oby­
wateli, którzy takiego przypadkowego niebezpie­
czeństwa nie usiłowali jednoznacznie uniknąć.
Trudno zwłaszcza zrozumieć matki, często z ma­
łymi dziećmi, które nie starały, się oddalić z re­
jonu zamieszek.

Jednocześnie z głębokim żalem pragnę poin­
formować Wysoki Sejm, że od ran postrzało­
wych zmii.io 1 uczestników zajść z Lubina
i Wrocławia. Śmiertelny wypadek, jaki miał
miejsce w Gdańsku — według dotychczasowych
ustaleń śledztwa — nastąpił najprawdopodobniej
bez udziału osób trzecich.

Dramatem jest to, że 31 sierpnia padły strza­
ły. Zgodnie z przepisami, zawsze wtedy, gdy uży­
ta zostaje broń palna, prokuratura przeprowa­
dza wnikliwe śledztwo. Dotychczasowe jego wy-
niki wskazują, że do użycia broni doszło w sy­
tuacjach skrajnych, w warunkach ostrego

‘ za­
grożenia funkcjonariuszy służb porządkowych.

Chylimy głowy przed każdą śmiercią, przed
każdą ludzką tragedią. Dzielimy uczuci? żrhj
z rodzinami i bliskimi zmarłych. Kierujemy do
nich wyrazy głębokiego współczucia.

Te bolesne wypadki nie mogą obciążyć i nie
obciążają władzy. Organa Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych działały zgodnie z prawem stanu

wojennego, w obronie porządku konstytucyjnego
oraz zgodnie z wolą Sejmu wyrażoną w dniu
25 stycznia 1982 roku w ustawie „O szczególnej
regulacji prawnej w okresie stanu wojennego”.
W działaniach tych organa porządkowe stoso­
wały środki zróżnicowane, postępowały stosow­
nie do sytuacji.

Nikt, kto umie myśleć politycznie, nie może
nie widzieć, kto jest odpowiedzialny za ten dra­
mat. Faktyczna odpowiedzialność spada na in­
spiratorów i organizatorów zamieszek. To ich
nazwiska figurują pod ulotkami nawołującymi

do ulicznych demonstracji, do oporu wobec wła­
dzy.

Oskarżamy tych ludzi o śmierć ofiar wydarzeń
z 31 sierpnia. Ci czterej Polacy żyliby, gdyby
zbrodnicze wezwanie nie skierowało ich na uli­
cę.

Wielokrotnie apelowano, uprzedzano i ostrze­
gano, że prawo stanu wojennego nie zezwala
na zgromadzenia. Każdy powinien być świadom,
że naruszanie tego prawa jest prowokacją, jest
zmuszaniem władz do podjęcia działań. „Dura
lćx sed lcx” — „twarde prawo, ale prawo” —

mówi odwieczna maksyma. Tak jest i inaczej
być nie może. Inaczej nie będzie.

WYSOKA IZBO!

Zajścia 31 sierpnia przygotowywane były od
dłuższego czasu. Wiedzieliśmy o tym i nie pozo­
stawaliśmy bierni.

W sierpniu organa Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych przeprowadziły zakrojoną na szero­
ką skałę akcję profilaktyczną, aby zapobiec za­
mierzeniom ekstremistów, zminimalizować ich
oddziaływanie, ograniczyć ewentualne skutki
demonstracji, a zwłaszcza aby uniknąć groź­
nych, powodujących ofiary w ludziach, na­
stępstw.

W ramach tych działań przeprowadzono
między innymi ponad 4,5 tysiąca rozmów ostrze­
gawczych, a także rozwiązano kilkadziesiąt nie­
legalnych podziemnych grup, które obejmowały
kilkaset osób. Grupy te w wyniku -przeprowa­
dzonych rozmów z udziałem pracowników Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, przedstawicieli
dyrekcji zakładów pracy i komisarzy wojsko­
wych zaniechały swojej działalności. Ludziom,
którzy dotychczas w działalność tę się angażo­
wali, a po rozmowach postanowili z niej zrezy­
gnować, umożliwiono kontynuowanie .pracy !i?b
nauki bez wyciągania jakichkolwiek konsekwen­
cji.

Równocześnie trzeba widzieć i ten obszar dzia­
łania służą resortu spraw wewn.ę'.rznyc.i. który
dotyczy ochrony podstawowych interesów oso­
bistych obywateli, a zwłaszcza ochrony ich ży­
cia, zdrowia i mienia,

Walka z przestępczością, zwalczanie elementu
kryminalnego mają także niezwykle istotne zna­
czenie dla procesu umacniania wewnętrznego
ładu i spokoju. Nieprzypadkowo ludzie margi­
nesu wykorzystują każdy przejaw napięć spo­
łecznych, każdą uliczną awanturę do uaktyw­
nienia się, do włączenia śię w niszczycielski
żywioł.

Utrzymuje się, zapoczątkowana wprowadze­
niem stanu wojennego i powodowana przez dzia­
łania Milicji Obywatelskiej, tendencja spadkowa
zagrożenia przestępczością kryminalną. Dotyczy
ona przede wszystkim przestępstw przeciwko
życiu i zdrowiu, a więc decydujących o społe­
cznym odczuciu bezpieczeństwa osobistego oby­
wateli.

Nowym impulsem do zdecydowanego przeciw­
stawienia się różnym negatywnym, aspołecznym
postawom i zjawiskom stały się decyzje, jakie'
podjęła Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego
w dniu 11 września. Wynikają z nich konkretne
zadania dla służb resortu spraw wewnętrznych,
zwłaszcza Milicji Obywatelskiej w zakresie
zwalczania przestępczości pospolitej, wszelkich
przejawów szkodnictwa gospodarczego, marno­
trawstwa, niegospodarności, łapówkarstwa i ko­
rupcji oraz szczególnie dotkliwie odczuwanej
przez obywateli plagi — spekulacji.

Zadania te będziemy realizowć konsekwentnie
i w całej rozciągłości. Zwracamy się do wszyst­
kich obywateli o pomoc i wsparcie dla tych
działań.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Podziemie osiągnęło niewątpliwie jeden z za­
mierzonych celów. W imię zaostrzenia sytuacji,
wzbudzenia negatywnych emocji,' propagando­
wych ataków na władzę, na ulicach polskich
miast znów polała się krew.

Przerażenie ogarnia, gdy się czyta i słucha, jak
ludzie mieniący się Polakami po tych tragicz­
nych zajściach mówią z dumą o swoim zwycię­
stwie, o tym że zrealizowali zakładane cele.

Odpowiedź na pytanie, kto zwyciężył 31 sierp­
nia, jest bezsensowna i niepotrzebna. Organiza­
torzy zajść nie mogli przecież liczyć na spełnie­
nie ich żądań i przywrócenie stanu sprzed 13
grudnia. Mimo to stworzyli sytuację, w której
Polska poniosła straty w ludziach, uszczerbki
moralne i materialne. Jeżeli z wydarzeń 31 sie­
rpnia ktokolwiek odniósł korzyści, to tylko wro­
gowie Polski z zagranicy, zza Oceanu, a ta że
ci, którzy tutaj w kraju wysługują się im ak­
tywnie, przy czym częstokroć bynajmniej nie
bezinteresownie.

Nie trzeba już nikomu po raz kolejny udo­
wadniać, że prawdziwe centrum strategicznego
kierowania działalnością opozycji w Polsce
znajduje się daleko poza granicami naszego kra­
ju. Ilustruje to między innymi również wzmo­
żona w ostatnim czasie aktywność penetracyj-
na obcych służb specjalnych. Ci, do których
prawda ta jeszcze nie dotarła, powinni ją wresz­
cie pojąć.

Muszą również zrozumieć, że nieprzypadko­
wo wystąpienia uliczne w Polsce były poprze­
dzone konkretnymi, antypolskimi posunięciami
Zachodu, zwłaszcza w sferze polityczno-propa­
gandowej. Nie przez przypadek dywersyjne sta­
cje rozpoczęły kampanię poparcia dla planowa­
nych wystąpień już na kilka tygodni przed 31
sierpnia.

Nieprzypadkowo również i inne akcje, w tym
pikietowanie polskich ambasad, były ściśle
zsynchronizowane z działaniami ekstremistów
w kraju.

Losy Polski rozstrzygną się jednak tutaj, nad
Wisłą. Dla każdego trzeźwo myślącego Polaka
jest jasne, że rozwiązywanie nurtujących nas

problemów powinno dokonywać się na drodze
porozumienia między wszystkimi patriotyczny­
mi, realistycznie myślącymi siłami. Bowiem
dialogu, w interesie własnego kraju i własnego
narodu, nie można prowadzić przy pomocy ka­
mieni, łomów i butelek z benzyną — z jednej,
a armatek wodnych, środków chemicznych i pa­
lek z drugiej strony.

Dlatego też służby resortu spraw wewnętrz­
nych — dostępnymi sobie specyficznymi sposo­
bami — dążyły do nawiązania kontaktów z ludź­
mi z tak zwanego podziemia, aby otworzyć im
drogę wyjścia z konspiracji oraz powrotu do
normalnego życia w przekonaniu, że nikt się
przeciwnikiem socjalizmu nie urodził i nikt nie
musi nim pozostać do końca.

Wśród osób, wobec których takie działania
były prowadzone znajdowali się między innymi
ukrywający się przywódcy konspiracji — Zbig­
niew Bujak, Bogdan Lis i Władysław Frasyniuk.

Pragnę poinformować obywateli posłów, że
w związku z propozycją przeprowadzenia roz­
mów z niektórymi ukrywającymi się jeszcze w

kwietniu 1982 r. Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych zapewniło im specjalne gwarancje umożli­
wiające bezpieczne i spokojne odbycie takich
rozmów, bez względu na ich końcowy wynik.

W działaniach na tym odcinku korzystaliśmy
także z pośrednictwa ludzi dobrej woli, w tym
z przedstawicieli kierownictwa Kościoła, a tak­
że świeckich działaczy katolickich.

Jedynym odzewem było milczenie lub odpo­
wiedzi, czy też niedawne enuncjacje świadczące
o braku niezbędnego realizmu w ocenie sytuacji
przed , i po 13 grudnia 1981 r. Ostateczną zaś
reakcją było organizowanie i prowokowanie ko­
lejnych demonstracji, zajść ulicznych, awantur.

Również pozostający dotąd w stanie interno­
wania nie potrafili i nie potrafią nadal wycią­
gnąć realistycznych wniosków, ich stanowisko
nie daje właściwych gwarancji odpowiedzialne­
go postępowania.

WYSOKI SEJMIE!

Wierzymy, że idea konfrontacji nie ma i nie
będzie miała poparcia wśród klasy robotniczej,
wśród społeczeństwa. Wydarzenia z 31 sierpnia
stanowiły kolejny tego dowód.

Demonstracje, zamieszki, awantury uliczne
nic mogą stać się stałym składnikiem naszego
życia. Ta droga prowadzi donikąd, na niebez­
pieczne manowce. Wydarzenia z 31 sierpnia po­
winny stać się ostrzeżeniem dla wszystkich lek­
ceważących sobie stabilizację w Polsce.

Krajowi spokój jest żywotnie potrzebny. Sta­
nowi on niezbędny warunek realizacji linii po­
litycznej IX Zjazdu Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, spełnienia zapowiedzi Woj­
skowej Rady Ocalenia Narodowego oraz rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Ci, którym zależy aby Polska była uważana za

„chorego człowieka” Europy, którym zależy,
byśmy byli słabi i trwali w wiecznym kryzysie,
będą musieli pogodzić się z porażką.

Tak jak nic zabrakło nam odwagi i zdecydo­
wania, aby 13 grudnia podjąć' dzieło ocalenia na­
rodowego, tak nie zabraknie nam uporu i woli
w jego obroiiie. Żadne prokowacje, żadne wro­
gie działania nie zepchną nas z drogi, na którą
wkroczyliśmy aby ocalić socjalistyczne państwo,
umocnić jego niepodległość i suwerenność, re­
alizować proces odnowy, reform i demokraty­
zacji, aby odrodzić Polskę.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

roli centralnych związków, i
ulepszenia wzajemnej relacji
spółdzielczości i organów ad­
ministracji państwowej.

PZPR — powiedział poseł —

uważała, że potrzebna jest no­
wa ustawa — prawo spółdziel­
cze, która odpowiadałaby no­
wej sytuacji i potrzebom ru­
chu spółdzielczego. Regulacje
prawne zawarte w przedsta­
wionym Sejmowi projekcie
ustawy są prawidłowe i mają
charakter modelowy. Zapew­
niają one trwałość i nienaru­
szalność samodzielnego i sa­
morządnego ustroju spółdziel­
czości. Do poszanowania tych
zasad partia przywiązuje naj­
wyższe znaczenie.

W imieniu Klubu Poselskie­
go PZPR pos. Drapich poparł
projekt ustawy oraz wypowie­
dział się za jego przyjęciem.

W imieniu Klubu Poselskie­
go ZSL poparcie dla projektu
ustawy „Prawo spółdzielcze”
wyraził pos. Tadeusz Maj
(okr. wyb. Tarnów). Przy­
pomniał on, że debatę nad
tym projektem Sejm odbywa
w 120 rocznicę powstania na

ziemiach polskich pierwszych
robotniczych kooperatyw spo­
żywców, pierwszych rolniczych
spółdzielni pożyczkowych i
pierwszych kółek rolniczych.
W trudnych latach zaborów, w

okresie międzywojennym, w

latach okupacji spółdzielczość
broniła polskich racji, inte­
growała środowiska, warstwy
i klasy społeczne, chroniła

swych członków przed wyzys­
kiem i żywiołem rynku, W
Polsce Ludowej uzyskała
znacznie większe możliwości
działania. Dziś ma wszelkie
warunki, by zwiększyć swój
udział w' wydobywaniu kraju
z kryzysu. Temu celowi po­
winno . służyć nowe prawo
spółdzielcze, które wieńczy
wieloletni /trud licznego gro­
na działaczy.

Z upoważnienia Klubu Po­
selskiego SD stanowisko klu­
bu w podstawowych kwes­
tiach dotyczących poselskiego
projektu ustawy o spółdziel­
niach i ich związkach, a tak­

że niektóre oceny i poglądy
przedstawił pos. Edward Wiś­
niewski (okr. wyb. Puławy).
Podkreślił znaczenie i wagę
tej ustawy dla ruchu spół­
dzielczego w Polsce i całej'
gospodarki narodowej.

Charakteryzując projekt,
poseł wskazał, że znajduje on

swoje bezpośrednie powiąza­
nie z funkcjonowaniem drob­
nej wytwórczości. Spółdziel­
czość stanowi jej podstawo­
wy trzon. W imieniu Klubu
SD poparł projekt ustawy.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objął wicemarszałek
Sejmu Jerzy Ozdowski.

W dyskusji nad projektem
ustawy „Prawo spółdzielcze”
głos zabrali posłowie: Jan Bo­
jarski (bezp., okr. wyb. Olsz­
tyn), Danuta Serafin (PZPR,
okr. wyb. Skarżysko-Kamien­
na), Witold Jankowski (bezp.
„Pax”, okr. wyb. Kielce), Ta­
deusz Kałasa (SD, okr. wyb.
Warszawa-Praga Płn.), Karol
Węglarzy (PZPR, okr. wyb.
Bielsko-Biała), Barbara Gaw-
dulska (bezp. okr. wyb. Star­
gard Szczec.), Franciszek Dą-
bal (ZSL, okr. wyb. Rzeszów),
Olga Rewińska (PZPR, okr.
wyb. Zielona Góra).

Po zakończeniu dyskusji
Sejm uchwalił jednogłośnie
ustawę „Prawo spółdzielcze”.

Po uchwaleniu „Prawa
spółdzielczego” Sejm przyjął
propozycję przedstawioną
przez wicemarszałka Ozdow-
skiego, by z kolei rozpatrzyć
projekt nowelizacji ustawy o

wykonywaniu i organizacji
rzemiosła, a następnie projekt
ustawy o pracownikach urzę­
dów państwowych.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objęła Halina Skib-
niewska — wicemarszałek

Sejmu.,
Ustawa

o rzemiośle

Pos. Alojzy Bryl (SU, ofer.
wyb. Gniezno) w imienSu sej­
mowej Komisji Handlu Wew­
nętrznego, Drobnej Wytwór­
czości i Usług oraz Komisji

brady Sc|msi
Prac Ustawodawczych przed- okr. wyb. Częstochowa) pod- akcentowało — stwierdził pos.
stawił projekt ustawy zmie- kreślił, że rola rzemiosła w Józef Wojtala (SD, okr. wyb.
mającej ustawę o Wykonywa- życiu społeczno-gospodarczym w Łodzi) — że jednym z naj-
niu i organizacji rzemiosła, kraju jest coraz bardziej, zna- ważniejszych zadań Stronnic-
Intencją nowelizacji — cząca. Zaniechanie stosowa- lwa w sferze polityki gospo-
stwierdził — jest dostosowa- nych w ubiegłych latach me- darczej jest wdrażanie refor-
nie norm prawnych regulują- tod, stopniowe budowanie my gospodarczej w drobriej
cych działalność rzemiosła do rangi zawodu, stabilny system wytwórczości i w sferze usług,
obecnych i przyszłych potrzeb, fiskalny, a przede wszystkim Stronnictwo opowiedziało się
a także potwierdzenie stabil- występujące potrzeby spo- też za dokonaniem gruntów-
ności rzemiosła w socjalis- łeczne przekonują o trwałoś- nych zmian strukturalnych w

tycznym państwie. W wyniku ci i perspektywach rzemiosła, naszej gospodarce na korzyść
proponowanych zmian znacz- Projektowana ustawa jed- małych i średnich zakładów
nie wzrastają uprawnienia noznacznie formułuje, że rze- drobnej wytwórczości. Dlate-
samorządów rzemieślniczych, miosło jest trwałym elemen- go też posłowie Klubu SD
ale także ich odpowiedział- tern gospodarki socjalistycz- głosować będą za przyjęciem
ność za społeczno-gospodar- nej. projektu nowelizacji omawia-
czą działalność rzemiosła, za Stronnictwo Demokratyczne nej ustawy.
postawę etyczną rzemieślni- w programie przyjętym na W dyskusji nad projektem
ków. - KII Kongresie wyraźnie za- ustawy głos zabrali posłowie:

Ustawa umożliwia rozsze­
rzenie zakresu działalności
rzemiosła, zapewnia korzyst­
niejsze warunki zatrudnienia,
a. równocześnie chroni środo­
wisko rzemieślnicze przed na­
pływem osób karanych są­
downie za tzw. przestępstwa
gospodarcze i pozwala na eli­
minowanie z tego środowiska
osób nierzetelnych i nieuczci­
wych.

Pos. Bożena Maciejewska
(PZPR, okr. wyb. Kalisz) pod­
kreśliła, że większość postu­
latów środowiska rzemieślni­
czego jest aktualnie realizo­
wanych w ramach wdrażanej
od 1 lipca reformy gospodar­
czej drobnej wytwórczości.
Dynamiczny przyrost licznych
zakładów rzemieślniczych jest
świadectwem konsekwentnej
realizacji polityki rządu, któ­
rej zasadnicze kierunki zosta­
ły określone wspólnymi decy­
zjami Biura Politycznego KC
PZPR i Prezydium CK SD z

grudnia 1980 r. w sprawie
rozwoju usług i drobnej wy­
twórczości.

Posłanka stwierdziła, że
Klub Poselski PZPR popiera
tę ustawę.

Pos. Bernałd K«4

Zebrania klubów poselskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie jakie miał przegląd kadr w administracji państwowej.
Rozpatrywana w Sejmie w czwartek ustawa zmierza do
nadania właściwej rangi społecznej zawodowi urzędnika

i państwowego.
) Charakteryzując projekt nowelizacji ustawy o wykony­

waniu i organizacji rzemiosła, pos. Olga Rewińska w in-
I formacji złożonej na zebraniu Klubu stwierdziła, że cho­

dzi o stworzenie lepszych warunków pracy rzemiosła.
W toku zebrania Klubu Poselskiego ZSL, w którym

uczestniczyli prezes NK ZSL Roman Malinowski i mar-

S szalek Sejmu Stanisław Gucwa, posłowie zapoznali się
z programem prac Sejmu podczas jesiennej kadencji.

Klub ^Poselski SD obradował pod przewodnictwem pos. )
{■Jana Fajerki ego, a w obradach wziął udział wiceprze­

wodniczący CK SD Józef Musioł.

Szczególną uwagę zwrócono na problematykę spó.ł- j
dzieiczości, a także kierunki zmian w ustawie o organi- j
zacji i -wykonywaniu rzemiosła.

Uznając jako niezmiernie ważną sprawę podniesienia
jakości pracy administracji państwowej, członkowie Klu­
bu Poselskiego zwrócili uwagę, iż nowa ustawa o pra­
cownikach państwowych stwarza ku temu podstawy,
a zawarte w niej unormowania prawne są zgodne z uch­
wałami XII Kongresu SD.

Członkowie Klubu Poselskiego SD podkreślili, że w

obecnym okresie wypracowanie autentycznego porozu­
mienia narodowego stanowi najważniejsze zadanie władz
politycznych i państwowych.

Zbigniew Zieliński (bezp.
PZKS, okr. wyb. Inowrocław),
Stanisław Rostworowski (bez.
ChSS, okr. wyb. Lublin) i pos.
Eugeniusz Czuliński (SD, okr.
wyb. Gdynia).

W głosowaniu Sejm jedno­
myślnie uchwalił ustawę o

wykonywaniu i organizacji
rzemiosła.

Ustawa
o pracownikach

urzędów państwowych
Posłem — sprawozdawcą

projektu ustawy o pracowni­
kach urzędów państwowych
był poSi Franciszek Sadurski
(ZSL, okr. wyb. we Wrocła­
wiu). Stwierdził on, że pro­
jekt ten, wraz z proponowa­
nymi przez rząd' aktami wy­
konawczymi, tworzy jednolity
system praw i obowiązków
pracownika państwowego słu­
żących poprawie funkcjono­
wania całej administracji
państwowej. Rychłe usunięcie
wielu niedociągnięć, z którymi
spotykamy się w pracy tej ad­
ministracji, leży w interesie
społecznym.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objął wicemarszałek
Sejmu Zbigniew Gertych.

Jako pierwsza w tej części
obrad głos zabrała pos. Maria
Ciszewska (PZPR, okr. wyb.
Wałbrzych). Powiedziała m.

in„ że dyskutowany projekt
ustawy o pracownikach urzę­
dów państwowych powinien,
po jego uchwaleniu, przyczy­
nić się do lepszego funkcjono­
wania organów administracji
państwowej ku zadowoleniu
obywateli, a równocześnie
podnieść rangę oraz autorytet
pracowników urzędów pań­
stwowych. Posłanka nawiązała
do przeglądu kadr w admini­
stracji i powiedziała, że w o-

kresie od stycznia do wrze­

śnia br. dokonano 563 zmian
na stanowiskach. kierowni­
czych. Świadczy to wymownie
o dokonującym się procesie
odnowy i doskonaleniu metod
kontroli pracy administracji.

Kończąc oświadczyła, że
członkowie Klubu Poselskiego
PZPR będą głosować za przy­
jęciem projektu ustawy o pra­
cownikach urzędów państwo­
wych w przekonaniu, że słu­
żyć ona będzie interesowi spo­
łecznemu, zabezpieczeniu pra­
worządności oraz rozwijaniu
demokratycznych zasad fun-
cjonowania aparatu państwo­
wego w naszym kraju.

Opinię, iż uchwalenie usta­
wy przyczyni się do przywró­
cenia ponad 137-tysięeznej
rzeszy urzędników państwo­
wych należnej pozycji spo­
łecznej i poprawy ich by­
tu materialnego, wyraziła
posłanka Agnieszka Smolicz
(ZSL, okr. wyb. Ciechanów).
Wskazała ona, że zachodzące
w kraju przemiany społeczno-
gospodarcze i polityczne wy­
magają podniesienia poziomu
organizacji pracy urzędów
państwowych; urzędnik pań­
stwowy musi być wysoko wy­
specjalizowanym fachowcem;
stąd decyzja utworzenia Cen­
trum Podyplomowego Kształ­
cenia Pracowników Admini­
stracji Państwowej. Wyraziła
też uznanie licznej kadrze u-

rzędników za ich ofiarną, wy­
trwałą pracę w trudnym dla
kraju okresie.

Pos.' Zdzisława Sudyka (SD,
okr, wyb. Rzeszów) podkre­
śliła, iż ustawa o urzędnikach
państwowych jest projektem
rządowym konsekwentnie rea­
lizującym przedłożone poprzed­
nio w Sejmie przez prezesa
Rady Ministrów zamierzenia
odnoszące się m. in. do dosko­
nalenia funkcjonowania admi­
nistracji państwowej. Klub
poselski SD — stwierdziła —

będzie głosował za ustawą.
Sejm uchwalił ustawę o pra­

cownikach urzędów państwo­
wych.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Sejm podjął u-

chwałę w sprawie inwalidów

i osób niepełnosprawnych.
Sprawozdanie Komisji Zdro­
wia i Opieki Społecznej oraz

Pracy i Spraw Socjalnych w

tej sprawie przedstawił pos.
Wacław Auleytner (bezp.
PZKS, okr. wyb. Kalisz).

Poseł wskazał najważniejsze
mankamenty obecnej sytuacji
inwalidów i łudzi niepełno­
sprawnych, a także poinfor­
mował o propozycji środowisk
inwalidzkich, by Sejm uchwa­
lił kartę praw inwalidy i
człowieka niepełnosprawnego.

Sprawę zatwierdzenia de­
kretu Rady Państwa z 30 lip­
ca br. o zmianie ustawy o o-

kręgowych sądach pracy i u-

bezpieczeń społecznych przed­
stawił pos. Antoni Wesołow­
ski (ZSL, okr. wyb. w Bydgo­
szczy). Wiąże się to z wybora­
mi ławników w sądach pracy
i ubezpieczeń społecznych,
których kadencję przedłużano
już trzykrotnie; wybory no­
wych powinny nastąpić razem

z wyborami ławników do są­
dów.powszechnych oraz człon­
ków kolegiów d/s wykroczeń.

Pós. Cecylia Moderack (SD
okr. wyb. w Suwałkach) re­
ferowała projekt nowelizacji
ustawy o kosztach sądowych
w sprawach cywilnych. Zakła­
da on m. in. zniesienie przy­
wileju, z którego korzystają
jednostki gospodarki uspo­
łecznionej, płacąc niższy —niż
osoby fizyczne — wpis w

sprawach cywilnych.
Nowelizacja została uchwa­

lona.
O godz. 21.01 Sejm zakończył

obrady.

Komisja sejmowa
zakończyła działalność

WARSZAWA (PAP). W lu­
tym br. Sejm powołał Komi­
sję Nadzwyczajną do rozpa­
trzenia ustawy o spółdziel­
niach i ich związkach. 16 bm.
Sejm uchwalił „Prawo spół­
dzielcze”. Z tą chwilą wspo­
mniana komisja nadzwyczaj­
na, wykonawszy swe zadanie,
zakończyła działalność. Tak
więc w Sejmie działa obecni*
26 komisji.
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

K. Wojtyła; Blat naszego Boga —

19.15. KAMERALNI (Boh. Stalin­
gradu 21); S. Beckett: Końcówka
— 19.15, BAGATELA (Karmelicka
S): J. Korczak; „Król Maciuś I —

11. MUZYCZNY (Lubicz 48); E,
Kalman: Księżniczka czardasza —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2); J.

Wittlin, J. Rakowiecki; Królewna
Śnieżka — 10, J. Ośnica: Baśń o

pięknej Pulcheryi i szpetnej be-

styi — 12.15. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1); Festiwal muz.

K. Szymanowskiego - inauguracja
sezonu. Wyk. Ork. i chór PFK p/d
K. Missony, J. Romańska, E. To-

- warnicka, S. Woytowiez, K, Szo-

atek-Radkowa, A. Hiolski. W progr.
utwory K. Szymanowskiego —

19.30 .

Pozostałe teatry nieczynna

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: Molier: Świę­
toszek - 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): Wg Księgi Hioba: Hiob
— 19.30, BAGATELA: Król Ma­
ciuś I — 18. GROTESKA: Pieśń
nad pieśniami — 19, przedpoludn.
spektakle jak w piat, FILHAR­
MONIA — niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO, MINIATURA —

jak w sob. KAMERALNI — jak
w piąt. BAGATELA: jak w sob.
SCENA OPEROWA w Teatrze im.
J. Słowackiego (pl. Ducha 1): G.
Bizet: Carmen - 12, MUZYCZNY:
E. Szwarc: Czerwony Kapturek —

16, GROTESKA: Baśii o pięknej
■Pulcheryi i szpetnej hestyi — 11,

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­

ście smoka (Hongkong, USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15, KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Żandarm na emery­
turze (fr. 12 lat) — 8, Droga da­
leka przed nami (poi. 12 lat) —

14, Żandarm w Nowym Jorku (ir.
b.o .) — 10, 12, 16, 18, 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Dubler (ir. 12

lat) — 16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6); Iluzjon — iilmy
z cyklu „Przegląd ekranowych
horrorów” (ang.) - 16, 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki - 12 . Gang­
sterzy szos (kanad. 15 lat) — 10,
13, 17, 19, Bitwa pod Arsenałem

(poi. b.o.) - 15. ROTUNDA (Ole­
andry i): Rój (USA 12 lat) —17,
Zaraza (poi. 18 lat) — 19. SFINKS

(Majakowskiego 2): Agonia (radź.
18 lat) — 16, DKF: Dolina Issy
(poi. 18 lat) - 18. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatrąbie 10): Zemsta

po latach (kanad. 15 lat) — 15.45,
18, 20. ŚWIT MAŁA SALA: Oku­
pacja w 26 obrazach (jug. 18 lat)
— 15, 17.15, 19.30, ŚWIATOWID

. DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Kłamczucha (poi. 12 lat) — 16, 18,
Dziedzictwo (ang. 18 lat) — 20.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Trze­
cia część nocy (poi. 18 lat) — 15,
17, 19, UGOREK (os, Ugorek):
Skarb na wyspie (rum, b.o.) — 15,
Przypływ uczuć (fr 18 lat) — 17,
,19. UCIECHA (Boh. , Stalingradu
18): King Kong (USA 12 lat) —

15.30, Anna i wampir (poi 18 lat)
— 18, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Kobra (jap. 18 łat) — 10, 12,

Znachor, ez. 1 1 H (poi. II lat) —

15.30, Konopielka (poi. 15 lat) —

18, 20. WARSZAWA (Stradom 15):
Hair (USA 15 lat) — 15.45, W obro­
nie własnej (poi. 18 lat) — 18, 20.
WIEDZA (Rynek Gł, 27): Corleo-
ne (wł. 18 lat) — 9, 13, 17, Prze­
łomy Missouri (USA 15 lat) — 11,
15, 19. WISŁA (Gazowa 16): Wódz
Indian — Tecumseh (NRD b.o.)—
15, Potop (poi. b .o .) — 17. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Vabank

(poi. 15 lat) — 10, 12.15, Debiutant-
ka (poL 18 lat) — 16, 18, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Vabank

(poL 15 lat) — 15.45, Nie zaznasz

spokoju (poi. 18 lat) — 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Wielka podróż Bolka i Lol­
ka (poi. b .o.) — 15.45, Parszywa
dwunastka (USA 15 lat) — 17.30, 20.

DOBCZYCE — Raba: Tajemnica
szyfru Marabuta (poi. b .o.), Gwie­
zdne wojny (USA 12 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Afera

„Concorde” (wł. 15 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Potop, cz. II (poL
b.o.). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Lęk wysokości (USA 15 lat). SKA­
WINA — Piast: Manhattan (USA
18 lat). SŁOMNIKI — Czar: Kon­
wój (USA 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Miłość ci wszystko wyba­
czy (poi. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Żandarm w Nowym
Jorku — 14, 18, 20, Aria dla atle­
ty (poi. 18 lat) — 16. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Jak roz­
pętałem II wojnę światową (poi.
b.o.) - 16. ROTUNDA: Krzyżacy
(poć b.o.) — 10, Rój — 13.

SFINKS: Agonia — 16, 19. TĘ­
CZA (Praska 52): Przez Góry Ska­
liste (USA b.o .) — 17, 19. UCIE­
CHA: King Kong — 13, 15.30, An­
na i wampir — 18, 20. WIEDZA:

Wizja lokalna (poL 18 lat) — 15,
Corleone — 17, Przełomy Missouri
— 19.

DOBCZYCE — Raba: niecz.
Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz 48):
W pustyni i w puszczy, cz. I i II

(poi. b .o.) — 11.30 . KIJÓW: jak w

piat. KULTURA: Porwanie Savoi
(pól. 12 lat) — 16, pozost. jak w

sob. MIKRO: jak w pia.t. MŁODA
GWARDIA: Wielki podryw (poi.
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13,
14, Gangsterzy szos — 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą — 13.30, 16. SFINKS: Bajki —

11, 12, 13, Agonia — 16, 19. ŚWIT
DUŻA SALA: Powrót Mechago-
dzilli (jap. 12 lat) - 14, popoł. jak
w piąt. ŚWIT MAŁA SALA: jak
w piąt. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA: Syrenka i książę (bułg. b .o .)
— 14, popoł. jak w piąt. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: jak w piąt.
TĘCZA: jak w sob. UGOREK:

Bajki — 12, Skarb na wyspie —

13, 15, Przypływ uczuć — 17, 19.

UCIECHA: jak w sob. WANDA:

Mały Iluzjon: Czy macie w domu
lwa (CSRS b.o.) — 10, 12.15, popoł.
jak w piąt. WARSZAWA: Coma

(USA 18 lat) — 12, popoł. jak w

piąt. WIEDZA: Jak rozpętałem II

wojnę światową — 14.30, 63 dni

(poi. b.o.) — 15.30, Corleone — 17,
Przełomy Missouri — 19. WISŁA:

Bajki _ 11, 12. popoł. jak w piąt.
WOLNOŚĆ: jak w piąt. WRZOS:

Bajki — 12, Zemsta różowej pan­
tery (ang. 12 lat) — 13, popoł. jak
w piąt. ZWIĄZKOWIEC: Wielka

podróż Bolka i Lolka — 12, 15.30,
Parszywa dwunastka — 17, 19.30.

DOBCZYCE — Raba, KRZESZO­
WICE — Nowości, MYŚLENICE —

Wisła, NIEPOŁOMICE — Bajka,
SKAWINA — Piast, SŁOMNIKI —

17, 18, 19 IX 1982 R. FRANCISZKA, IRENY, KONSTANCJI

Czar, WIELICZKA — Górnik: jak
w piąt.

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy.
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12—17), sob., nledz.

(10—15), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15),
«ob„ niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
s,Lenin w Polsce” (9—18, wst. wol.)
sobola (10—19 wst. wol.), niedz.

(10—15 wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej", „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie „Prawda”
(9—15, wst. wol.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17);
Współczesna fauna polska (10—
13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE <pL Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura ludo­
wa” (10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa" (9 -15),
sob., niedz. (niecz,), HISTO-

Wystą-12):
zegary” (9 -15),

RYCZNE (Jana
wa „Militaria i
Franciszkańska 4: Wyst. „Malarki
krak” (9—15), sob., niedz.

(niecz.), (Gołębia 4): Wysta­
wa „Oficyna introligatorska Ro­
berta Jahody” (10—14), STARA SY-
NAGOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów” (Il­
ia), sob. niedz. (9—15), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8); Wystawa „Bałtowle -

północni sąsiedzi Słowian" (10—14),
sob, (niecz.), niedz. (11—14), MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice);
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SK1CH (PL Szczepański 9); Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob., niedz (10—16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD­
LOWE A” (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej (11—15),
niedz. (niecz.), MUZEUM LOTNI­
CTWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letniego 17): (10—14), SALON
TPSP (pL Szczepański 4); (10—17),
SALON WYSTAWOWY (N Huta,
al. Róż 3): Wystawa fotografii dok.-
-hist, „Generał Władysław Sikor­
ski i jego żołnierze” (10-17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): Czy­
telnia: (10—20), sob. (11—19), niedz.

(niecz.), KLUB MPiK — Galeria (N,
Huta, pL Centralny): Wyst- foto­
grafii artyst. W . Michalika „Stu­
dium Aktu Współczesnego” (10—
20), niedziela (niecz.), KOPAL­
NIA SOLI (WIELICZKA): (0-17)

MYŚLENICE - Muzeum Re

gionalne (Sobieskiego 3) Grafika,
rys. i fotografia Jerzego Wernera

(10—15), sob niedz (10. - 13), MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawa
haftów M. Wątorkowej (8—21),
Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): Wystawa grafi­
ki artystów amatorów z NRD

(10—15), sob., niedz. (10—13).

Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitaleDYŻURNE

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia. W tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Prądnicka 35,
sob. — Kopernika 21, niedz. —

Na Skarpie 65, CHIRURGII
DZIEC.: Prądnicka 35, sob. —

Prokocim, niedz. — Na Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY: piąt., sob.,
niedz. — Kopernika 23a, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, sob. —

Prądnicką 37, niedz. — Na Skar­
pie 65, OKULISTYCZNY: piąt.,
sób. — Witkowice, niedz. — Na

Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
— tel. 11 -83 -96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 - teL

22-86-77; (Promienistych) — teL
11-87-10.

NOWA HUTA - (os. Jagiellońs­
kie I) - teL 48-56-26 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel. 44 19-30; (os. Złoty
Wiek) - tel 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17-70.

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) - tel. 33-45-33; (os. Widok) _

tel. 37-07-40; (al Krasińskiego 28)
- teL 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gem Kutrzeby)
- tel 66-55-13 (8-19), gabinet sto­
matolog (8—14); (Teligi 8) - tel.

55-40-55; (Szwedzka 27) — tel
66-38-72; (Niemcewicza 7) — tel
«6-12-08

WOJ MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OŚR ZDROWIA:

(8—14): Jerzmanowice Skata. Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj,
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki Mogilany, Gdów, ■Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 3). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel 999, Za­
chorowania i przewozy - tel

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel 66-29-80, Proko­
cim (uL Teligi 6). tel 55-51,90.
Lotnisko (Balice), tel 11-90-29,
Nowa Huta. tel 44-22-22 i
44-17-70, Krowodrze 37 36-37,
37-38 -29, Krzeszowice - tel 99 1

22-06-20, Jerzmanowice - tel 48,
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel

999, Skawina — tel 9. Wieliczka
— teL 9 1 22-33 -54, Niepołomice -

tel 198, siecieehowtce - tel (Iwa­
nowice 601 oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15), sob., niedz.

(niecz.) . ,

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Pstrow­

skiego 94, Kozłówek (pawilon),
Dzierżyńskiego 36 B, N. Huta: os.

Teatralne, os. Kalinowe.
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Bob Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Proszo­
wice, Sułkowice, Skała

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżury (8—21); Floriańska 15,
Waryńskiego 24, Konopnickiej 3,
(8—19): Bronowicka 38, al. Poko­
ju 33.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT. PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66
22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00). Punkt kardiologiczny w

niedz.' nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

PIĄTEK

PROGRAM I
na tali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

Godzina 9.00 Cztery pory ro­
ku: Lato. 11.05 Soliści i ork. w

repert. popul. 11.55 Komun, o st.

wód. 12.40 Progn. pog. dla ryba­
ków. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Ko­
mun. 13.10 Tu Radio Kierowców.
13.20 Muz. wycin. 13.30 Pios. kom-

poz. polsk.: A. Gold. 14 .05 Lista
przebojów. 15.10 Śt. Młodych. 16.05

Muz. i aktualn. 16.40 Polscy arty­
ści w świat, repert. 17 .00 Komun.
17.10 Dzień w Polsce. 17.15 Konc.
dnia: Z radiowych studiów. 18.05

Górnictwo, gospod., ludzie. 18.30

Osiągnięcia i probl. społ. ruchu
muz. 19.30 Z naszej, fonot. 20.05

Kalejdoskop dnia. 20.30 Konc. ży­
czeń. 20.58 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun, 21.05 Kron. sport.
21.15 Muz. K. Szymanowskiego.

22.10 Mag. pt. „Wojna przeciw
dzieciom”. 23.00 Dziennik reporte­
rów i wiad. sport. 23.40 Jazz, do­
branocka.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

li.40 Prosto z kraju. 12.00 W

tonacji Trójki. 13.00 „Poszukiwany
Albert Peryt” ode. 14, 13.10 Powt,
z rozr. 14 .00 Mozart na instrum.
z czasów Mozarta. 15.05 Spotk. z

pamięcią. 15.30 Z mojej płytoteki.
16.00 Zaprasz. do Trójki. 17 .30 Po­
nt. dla wszystkich. 18.05 inf. sport.
19.00 „Pogoda dla bogaczy” ode,
12. 19.30 Miniat. nie tylko na kla-
wes. 19.50 „Kramer kontra Kra­
mer” ode. 14 . 20.00 Interradio —

aktualn. 20.40 Kultura a osobo­
wość. 21.00 W kręgu ballady.

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lob.

Rozgł. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

Godz. 13.00 „Dzień Szakala” —

ode. pow. 13.10 St. nastrojów (ste­
reo). 13.35 Samorząd mieszkańców
— jaki? 13.58 Komun. Tot. Sport.
14.00 Relaks w stereo, 14.30 Pola­
cy laureatami międzynar, konk.
muz. (stereo). 15.05 Panor, liter.
15.30 Popoł. tnelom. (stereo) 17.05—
18.30 Kraków na antenie: 18.00
Nasz dzień. 18.30 Poetycki konc.

życzeń. 19.05 Klasycy muz. rozr.

(stereo). 19.30 Konc. Ork. Symf.
Radia Sudwestfunk w Baden-Ba-
den (stereo). 21.00 Klub stereo.
22.30 Fakty dnia. 22 .40 „Złoty róg”
— słuch. 23.30 Głosy, instrum., na­
stroje (stereo).

SOBOTA
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI; 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11,00, 12.05, 13.00, 11.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00. 23.00.

Godz. 11 .55 Komun, o st. wód.
12.40 Progn. pog. dla rybaków.
12.45 Roln. kwadr, 13.00 Komun.
13.10 Tu Radio Kierowców. 13.20

Rep. z X Międzynar. Fest. Zesp.
Pieśni i Tańca w Ziel. Górze. 14 .05
Wesele na Podlasiu. 14 .25 Przeboje
sprzed lat. 15.05 Malowane we

mgle — słuch, dla mlodz. 16.05
Muz. i aktualn. 16.40 Polskie pie­
śni i mel, 17.00 Komun. 17.10 Dzień
w Polsce. 17.15 W poszukiw. ulub,
mel. 18.05 Refleksje. 18.30 Glossa
do Słownika Muzyków Polskich —

czyli rzecz o Jerzym Gablenzu.
19.30 Z naszej fonot. 20.05 Tu 1
koń odmawia pacierze — rep.
20.30 Przy muz. o sporcie. 20.58
Komun. Tot. Sport, 21.00 Komun.
21.05 Wielkie dzieła, wielcy wyk.
22.10 Strony świata - mag. 22.40
J. Bream gra klasyków, 23.00
Dziennik reporterów, 23.30 Wiad.

sport, oraz transm, z MS i ME w

podnoszeniu ciężarów z Lubljany.
23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

DZIENNIKI; 7.30, 9.30. 11.30,
13.30, 15.30. 18.30, 21.30, 23.50.

Godz. 13.50 Fonot. folki. 14.00
Uwert. do oper st, Moniuszki.
14.30 „Julian August” — fr. pow.
14.50 Nagr. nowe i najnowsze. 15.35
Bałkańskie koło. 16.00 Muz. inter­
mezzo. 16.20 Kulisy odkryć nau­
kowych, Kauczuk, 16.40 Polska

myśl socjalist. na przeł. XIX i
XX w 17.00 Tylko dwie godz.
18.45 Słynne zesp.: „Emptious”.
19.00 Matysiakowie, 10.35 „Supe­
łek” — mag. dla młodz. 20.09

Kompoz, tyg.: M. Rimski-Kofsa-
kow, 20.30 Śpiewane strofy: T.

Kubiak. 20.45 Aud. inf. o kursie

j. franc. 21.96 Głosy — aud. M .

Misiornego. 21.30 Echa dnia. 21 .40
Ork. M. Legranda. 22.09 Muz. te-

iegr. ze świata. 22.35 Konc. na ży­
czenie K. Teutscha. 23.00 Na

zgrzebnym ekranie.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

Gadzina 13.10 „A propos” —

audycja M. Czubaszek. 14 .00
Mozart na instrum. z czasów
Mozarta. 15.05 Gdy się mówi da­
leko, gdy się mówi blisko. 15.25

. . Wszystkie drogi prow. do Na-
shville. 16.00 Zaprasz, do Trójki.
17.30 Polit, dla wszystkich. 18.05
Inf. sport, 19.00 Trzy pokolenia
Koralów, 19.30 Miniat. < nie tylko
na klawes. 19,50 „Kramer kontra
Kramer” ode. 15, 20.00 Lista prze­
bojów Pr. III . 22 .00 Teatrzyk „Zie­
lone Oko”: „Chodźmy się wyką­
pać”, 22.27 Jazzowe walce. 22.45
. ,24 godz. w 10 minut” i inf, sport.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: wiersze S. Plath.

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok.

Rózgi. PR tv Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00,
15.00, 17.00, 19.00. 22.30.

Godzina 11.30 Muzyka róż­
nych narodów (stereo). 12.05
Gra WOSPR i TV z Katowic (ste­
reo). 13.00—14.00 Kraków na ante­
nie; 13.00 „Dzień Szakala” — ode.

pow. 13.10 St. nastrojów (stereo).
13.35 Naukowcy radzą. 13.51 Muz.
rozr. 14.00 Lektury do śmiechu i
uśmiechu (stereo). 14 .30 Relaks w

stereo. 15.05 Z robotniczego rodo­
wodu. 15.30 Popoł. melom (stereo).
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 Z tamtej strony kordonu —

rep. 17.30 Muz, rozr. 18.00 Nasz
dzień. 18.30 Mini-magazynek. 19.05

Klasycy muz. rozr. (stereo). 19.30
Recit. J. Mogilewsltiego (stereo).
20.30 „To ładnie zagra” — wg
opow. T . Flanagana. 21 .00 Klub
stereo. 22 .30 Fakty dnia. 22.40 Stu­
dio Stereo zaprasza.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na tali 1322 tn

DZIENNIKI; 7.0#, 8.00, 9.00,
11.00, K.05, 14.00, 16.00, 19.00.
23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7 .30 Moskwa z

mel. i pios. 8 .00 Komun. 8 .10 Sie-
. dem dni w kraju i na świecie,

8.30 Echa sport, sob. 9.06 Rybacka
progn, pog. 9 .05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.00 Konkurs Interstudia.

, 10.30 „Klucz” — słuch. Ii.05 Pora­
nek z H. Czyżem i Wielką Ork,
Symf. w Katowicach. 12.45 Przegl.
prasy i komun, dla górnictwa,
13.00 Fonot, Polska. 13.45 Pubłicyst.
międzynar, 14.05 Nadzieja medy­
cyny; przeszczepy, 14.30 Epizod
wielkiej historii: Obrona Wizny
— aud. dok. 15.05 Siadem naszych
interw. 15.10 Muz, St. Młodych.
16.03 „Sztuczne dziecko” — słuch,
fantast. -nauk. 16.35 Konc, życzeń,
17.15 Słynni wirtuozi: J, Starker.
13.00 Komun, Tot. Sport 18.05 Re­
fleksje. 18.30 Artyści Warszawy lat

okupacji: J. Smidowicz. 19.20 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Konc. życzeń,
21.00 Komun. 21 .05 Antologia na­
grań A. Czajkowskiego, 22.00

Przegląd słuch, region.; „Ten po­
ciąg nigdy nic przyjedzie”; „Os­
tatnia noc”, 23.30 Wiad. sport o-

raz transm, z MŚ i MB w podn,
cięż, z Lubljąny. 23.40 Konc. przed
północą.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00, 10.30,

14.30, 16.30, 20.30, 23.50.
7.05 Echa sport, sob, 7.10 Niedz.

mozaika muz, 7.30 Fala 82. 8 .00 ,

Inf., rady, propoz. 1.18 Różne bar­
wy pios. 8.30 Tyg.- przegl prasy
społ. -kult. 8.41 Barokowe muzy­
ków. 9.00 Transmisja mszy rzym­
sko-katolickiej z kościoła św.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Recital

organ,, wyk, V. Lutz, 10.35 Niedz,
spotk. — progr. iiter.-muz. 12 .05
Muz. „dwójka” zaprasza. 12 .30

„Rozdroże miłości” — słuch. 14 .00
Mała Polihymnia, 14.35 • Słynne
głosy: E. Bastianini. 15.00 Mag,
ZHP. 16.00 Mistrz, interpret. muz.

Chopina. 16.35 „Wizyty i podróże”
- opow. 17,50 Miniat. muz. 18.0*
Nabożeństwo Kościoła Metody­
stów, 18.40 Miniat. instrum. 18.45

Wojsko, strategia, obron. 19.06 Ra-
diolatarnia. 19.35 „Wyspa. Znikąd
Donikąd” — słuch, dla dzieci,
20,00 Kompoz. tyg.: M. Rlmski-

-Korsakow, 20.35 Koment. zagrań.
20.40 Pios. z małej sceny:. W. Po­
kora. 21.05 Ballady prozą pisane.
22.00 ilu min. z jazzem i pios.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.05 MeL przebudzanki. 1 .00 N<

poboczu wielkiej pólityki — feL
8.10 Nasze, typy — capów, aud.

lyg. 8 .30 Komu pios. 9.00, 13.60,
19.00, 22.00 Serwis Trójki. 9.05
Warszawski wrzesień* 39. 9.15 Był
taki wrzesień — mag, 10.00 Niech

gra muz. 11 .00 „Czegóż chcą?” cz.

4, „Farys sądowy” — słuch, dok.
11.30 z niezapomn. płyt zesp.
Cream. 12.00 Recit, J. Kotchena.
13.05 Na wsi niedz. 13.20 Nowa

płyta zesp. Nazareth. 14 .00 „A pro­
pos” — aud. M. Czubaszek (powt.).
14.50 Odkurzone przeboje. 15.16

Zycie na gorąco — przegl. wyd.
tyg. 15.50 Z niezapomn. płyt zesp.
Cream. 16.30 Wszystko o sporcie.
17.15 „Julia” — słuch. 17 .49 Z nie­
zapomn. płyt zesp. Cream. 18.15

Prywatnie u A. Sandauera. 18.36
Radio w samochodzie. 19.30 „Drzwi
do nieba, drzwi do piekła” — ,S.
Przybyszewski i Marta. 20.00 Szy­
manowskiego myśli o sztuce, 21.09
inf. sport. 21,05 Kamień filozoficz­
ny: S. Brzozowski „Ludzkość i
naród”. 21.15 Muz, portrety:. — T.

Wożniak, aud. Krystyny Kępskiej.
22.05 Esej: S. Przybyszewski „Cho­
pin i Nietzsche”. 22.15 Pios. z tek­
stem. 22.40 „Ostrowy burzanu”,
czyli Mickiewicz na Krymie. 26.09

Zapraszamy do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: Wiersze S. Plath.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 1!.M,
17.00, 22.00.

7.30 Poezja i muz. lud. (stereo).
7.50 Miniat. muz. (stereo). 8.05—
10.00 Kraków na antenie: 9.05 Co

słychać. 8 .15 Pog. 8.17 EREMS —

Rodź. Mag. Satyr. 8 .47 Muz, lud.
10.00 Ze skarbca muz. baroku (ste­
reo). 10.30 Chopiniana z Konkursu

(stereo), ll.oo Piosenfc. powt. i

przebojowe prem. (stereo). 12,05
Gwiazdy jazzu (stereo). 13.00 Słyn­
ne ork. symf. świata: Ork. im.
Halle w Manchesterze (stereo).
14.00 „Chłopi” Wł. Reymonta, cz.

I (stereo). 15.00 Godz. dla. kolek-
cjonefów nagrań: Zesp. Ptak

Floyd i Budka Suflera (stereo).
16.00 „Samoobrona” — słuch, (ste­
reo). 17.03—18.00 Kraków na ante­
nie: 17.05 W nowy tydzień z prze­
bojem. 17.35 Konc. życzeń. 18.06
G. Puccini: „Tosca” (stereo).' 20.30

Wspomnienie o Adamie Kreczma­
rze (stereo), 21.00 Muz. staropol­
ska (stereo). 21.30 Poeci piosenki,
m. In, Guy Beart (stereo).. 22.05
Krak, aktualn. sport. 22 .20 Nowy
album D. Summer (stereo). 23.00

Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności
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PROGRAM I

6.00 TTR — j. poi., sem. 3.
Obraz rewolucji w „Nieboskiej
komedii”

6.30 TTR — biol. sem. 3.
Skład chem organizmów

8.50 Jesień 82
11.00 Jak powstał twój ze­

szyt — progr. dla klas 1—3
11.55 Geografia, kl. 8 — Su­

dan
13.30 TTR — upr. rośl., sem.

1. Prod. rośl. i jej związki z

warunkami siedliska
14.00 TTR — hod. zwierząt

sem. 1. Układ kostny
15.15 Redakcja Szkolna zapo­

wiada
15.25 NURT: Wych. przedszk.

i naucz, początk.
16.00 Krąg — mag. harcerzy
16.30 Piątek z „Pankracym”
17.00 Dziennik
17.20 „Dziewczyna z gór”

(ode. 3, ost.) — radź, serial

obycz.
18.25 Pięciobój muzyczny —

progr. rozr.

18.50 Dobranoc „Fred — po­
strach kotów”; „Ślady na

grządkach”
19.00 Przyjemne z pożytecz­

nym
19.30 Dziennik

20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Białe tango”, ode. pt.

Podróż służbowa — film obycz
TP

21.30 Jaka praca, taka płaca
— progr pubłicyst.

22.15 Dziennik
22.35 Wieczory wrześniowe

PROGRAM II

17.50 Dwójka dla II zmiany:
Szanujmy wspomnienia — Bo­
gdan Łazuka

18.20 Portrety ludzi wsi —

progr red rolnej
18.50 Wystąpienie ambasado­

ra Meksyku
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Po pucharach — pr.

red. sportowej
20.35—21.35 TV Poznań na

antenie Dwójki:
20.35 Gra Poznańska Ork.

Rozr. PRITV
20.55 Początki nowoczesnego

przemysłu i rolnictwa
21.10 Mickiewicz moja mi­

łość
21.20 Koncert organowy F.

Haendla
21.45 Kino Dwójki: ..Wojna

i pokój”, cz. 1.

PROGRAM I

6.00 TTR — upr rośl., sem. 1
Prod. rośl. i jej związki z war.

siedliska

6.30 TTR — hod. zwierząt.,
sem. 1. Układ kostny

7.00 TTR — upr. rośl., sem

3. Wymagania upraw-owe bu­
raków

7.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Znacz, gospod. chowu

trzody chlewnej
8.30 Tydzień na działce
9.00 „Sobótka” — oraz film

z serii „Załoga G”, ode. pt.:
Atak Skorpiona

10.30 „Moja wojna, moja mi­
łość” — film fab.

14.20 Skok na Arnhem —

wojsk, film dok.
14.45 W cztery świata stro­

ny: Melanezja, ode. 4 p.t.: O-

grody koralowe — film. dok.
15.15 Kultura 82 — „Judy­

mowie kultury wiejskiej” (cz.
2)

15.45 Dziennik
16.05 7 anten
17.05 Moje miejsce na zie­

mi
17.20 Piosenki W. Młynars­

kiego śpiewa Z. Wodecki
17.35 Filmy Harolda Lloyda:

„Podróż do raju”
18.50 Dobranoc: „Reksiowa

jesień”
19.00 Program bez gwiazdy

— progr. rozr.

19.30 Dziennik
20.15 „Zamach w Sarajewie”

— film fab. prod. jug.-czech.
22.35 Program reporterów
23.05 Dziennik
23.25 Laureaci „Złotego Or­

feusza”. Konc. z Fest. Pios.

Bułgarskiej w Złotym Brzegu

PROGRAM II

8.30 NURT: Cywilizacja i

kult, współcz.
9.00 NURT: Matematyka —

izometrie, przystos. figur.
9.30 NURT: Wych. przedszk.

i nauczanie początk
15.00 Wita was Studio-2:
15.05 Co, gdzie, kiedy? —

propoz. kult, na sobotę i nie­
dzielę, cz. 1.

15.15 Tajemnice cyrkowej
kuchni

15.30 Motosprawy w Stu-
diu-2

15.45 Studio-2 nie tylko dla
dzieci

16.15 „07 zgłoś się” — serial

prod. polsk., ode. 2 p.t.: Wisior
17.05 Podatki, — telekonfe-

rencja nt. propozycji zmian w

systemie podatkowym
17.20 Bliżej natury — progr.

A. Skarżyńskiego
17.50 Persony Zamku Kró­

lewskiego — progr. dok.
18.10 Podatki, cz.,2 — tele-

konferencja Studia-2
18.25 Linda Wiliams — pro­

gram rozr.

18.50 Podatki, cz. 3 — tele-

konferencja Studia-2

19.00 KRONIKA (KrJ
19.30 Dziennik

20.15 Podatki, cz. 4.
20.25 „Głowa Kai” — progr.

z cyklu „Sentymenty”, A. O-

sieckiej
21.15 Co, gdzie, kiedy? —

informator kult. Studia-2, cz

2,
21.45 Zatrzymane w kadrze

— progr. R. Wójcika
22.15 Program rozrywkowy
22.45 Filmoteka Narodowa:

„Kalosze szczęścia”, kojn
fantast.

NJEDZiELA

PROGRAM I

6.01 TTR — upr. rośl., sem. 3.
6.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Znacz, gospod. chowu

trzody chlewnej.
7.00 Wiedza naszą szansą
7.20 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.55 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.20 Tydzień — mag. roln.
9.00 Teleranek — orąz film

z serii: „Porwany za miodu”
ode. 3.

10.25 Po drugiej stronie e-

kranu
10.45 Wielkie miasta świa­

ta: Montreal — franc. film dok
11.35 Milion pogodnych nut

— pr. tel. węgierskiej
12.05 Program Redakcji Rol­

ne,
12.35 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.20 Dla dzieci: „Powsze­

dnie dni pełne czarów”, cz. 2

pt. Pan Andersen i słowik
14.00 W Starym Kinie — wo­

jenne losy polskich aktorów
15.00 „Krzyk dzikich gęsi”

— film przyrodn.
15.30 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.45 Dziennik — i mag.

„Świat”
16.30 Ośrodki prezentują:

„Bardzo śpiąca królewna”

(OTV)
17.15 Jutro poniedziałek —

mag. rodź.
17.50 Gwiazdy kabaretu:

A. Zaorski
18.30 Mini portrety: Grupa

„Babsztyl”
18.50 Proste pytania
19.00 Wieczorynka: Pszczół­

ka Maja
19.30 Dziennik

20.15 „Niespokojne dni” —

franc. film psycholog.
21.45 Sportowa Niedziela
22.15 Rok K. Szymanowskie­

go
22.50 Wieczory wrześniowe

PROGRAM II

12.30 Spotkania — progr. o

krajach socjalist. ..

tyyoiht iouy

13.00 Peryskop — progr.
wojsk.

13.30 „Łan” — progr. red.

rolnej (Kr.) .

14.00 W Starym Kinie — wo­
jenne losy polskich aktorów
(wersja dla niesłyszących)

15.00 Wita was Studio-2:
15.05 Pół żartem, pół serio —

progr. rozr.

15.50 Na to nas nie stać —

akcja „Expressu Wieczornego”
i Studia-2,

16.00 Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko”

17.00 Leona. Bukowieckiego
spotk. z gwiazdami: Boska
Greta

17.15 Kabaret O. Lipińskiej:
„Rewia”

18.00 Na to nas nie stać —

akcja „Expressu Wieczornego”
i Studia-2

18.15 Spotkanie Studia-2 z

poezją: M Buczkówna
18.30 Człowiek i przyroda:

„Dzięcioły”, cz. 1.
19.00 Na to nas nie stać —

akcja „Expressu Wieczornego”
i Studia-2

19.10 „Wifon” przedstawia —

Bogdan Czapiewski
19.30 Dziennik

20.15 Sport w Studio-2
21.00 Gość Studia-2
21.20 Dzieje Mostu Ponia­

towskiego
21.40 Recital MC Bridge —

progr. rozr.

22.05 „Saga rodu Rius” ode.
10 — serial prod. hiszp.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR — chemia, sem. 1.
Dlaczego uczymy się chemii?

14.00 TTR, RTSS — biot,
sem. 1. Przedmiot i zad. biol.

15.25 NURT: Matematyka —

izometrie, przystaw, figur
15.55 Program dnia

16.00 Dla młodych widzów:

Zwierzyniec i nie tylko;
„Donia” — ode. pt. W stajni

17.00 Dziennik

17.20 „Ucieczka z krainy zło­
ta” — ode. 4, film, przygód.

18.20 Stefan z Bieżunia —

progr. pubłicyst.
18.50 Dobranoc

19.00 Echa stadionów

17IX 23IX

19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: Z. Nałkow­

ska, „Dzień jego powrotu”, reż.
A. Łapicki

21.50 Rolnicze rozmowy
22.00 Dziennik
22.20 Studio' Sport: Kronika

MS w podnoszeniu ciężarów
22.35 Świat i my, „Pryzmat”
23.05 Jazz na dobranoc

PROGRAM II

16.55 Magazyn wojskowy
17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr.)
18.00 Temat tygodnia
13.15 Osądźmy sami., cz. 1,

progr. pubłicyst.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Studio Sport: Start
Wyścigu dookoła Polski; MS v?

podnoszeniu ciężarów
20.40 Dobry wieczór, tu In-

terwizja
21.20 Osądźmy sami (2)
21.35 Dialogi polityczne

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Chemia,
sem. 1. Dlaczego uczymy się
chemii?

6.30 TTR, RTSS — Biolog.,
sem. 1. Przedmiot i zad. biol.

8.50 Jesień 82
9.00 Jęz. poi., kl. 5. Maria

Konopnicka
11.00 Jęz. poi., kl. 3 lic. St.

Wyspiański — „Wesele”
11.55 Hist. kl. 3—4 lic. Na­

rodziny II Rzeczypospolitej
12.50 Jęz. poi., kl. 4 lic. L.

Kruczkowski „Niemcy”
13.30 TTR,, RTSS — Mate­

matyka, sem. 3. Indukcja ma­
tem. ciągu

14.00 TTR, RTSS — wska­
zówki metod., sem. 3.

15.40 Program dnia

15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

3X3 — turniej gier i zabaw
16.30 Dla dzieci: „Michałki”
17.00 Dziennik
17.20 Ośrodki TV prezentują
17.50 Od melodii do melodii

18.00 Interstudio: Uzbekistan
18.30 600 lat i jeden dzień —

rep. film.
" 18.50 Dobranoc

19.00 Joachim Lelewel —

wielki uczony, wielki patriota
19.30 Dziennik
20.15 „Chłopi” — ode. 8. pt.:

Gospodynie
21,05 Rolnicze rozmowy
21.15 Program publicystycz.
22.00 Dziennik
22.20 Kronika MS w podno­

szeniu ciężarów
22.35 Portret Tadeusza Bair­

da

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Wujaszek Marin mi­

liarderem” — rumuńska kom.
film.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Wtorek melomana:
Warszawska Jesień

21.00—22.20 Wieczór filmo­
wy:

21.00 Przegląd filmów T. Ma-

karczyńskiego: „Czarodziej”
21.10 Film na dobranoc:

„Dziewczyna na Dzikim Za­
chodzie”

22.20 Kwadrans z „Artelem”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Matem.,
sem. 3. Indukcja matem.

6.30 TTR, RTSS — Wska­
zówki metod., sem. 3.

8.10 Fizyka kl. 7. Ruch jest
wszędzie

8.50 Jesień 82

11.00 Hist. kl. 7. Jan Henryk
Dąbrowski

11.55 Fiz., kl. 8. Elektron i

piorun
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR, RTSS — Matem.,

sem. 1. Zbiory
14.00 TTR. RTSS — Wska­

zówki metod, sem. 1. '

15.25 NURT: Psycholog,
probl. zawodu nauczyc.
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Wydanie A

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Kino waszych rodziców
16.30 Dla przedszkolaków:

„Tik-Tak”
17.00 Dziennik
17.20 Losowanie Małego Lo­

tka i Express Lotka
17:35 Puchar Polski w piłce

nożnej
18.20 „Dwójka” prezentuje
18.50 Dobranoc
19.00 Siadami zamojskiego

Września — wojsk, progr. hist.
19.30 Dziennik
20.15 „Zderzenie” — dramat

psycholog, prod. szwedz.
21.50 Liczą się fakty —

progr. pubłicyst.
22.20 Dziennik
22.40 Kronika MS w podno­

szeniu ciężarów
22.55 Jazz na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Mój syn” — film

obycz. prod. KRLD

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—22.15 TV Gdańsk na

antenie „Dwójki”:
20.05 Pokolenie straconej

szansy? — progr. publ. (1)
20.20 Tylko samotność —

film dok.
20.45 Pokolenie straconej

szansy?, (2)
21.00 Królowa pod żaglami

— rep. o „Darze Młodzieży”
21.20 Pokolenie straconej

szansy? (3)
21.35 W kręgu Bizancjum --

progr. muz.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — Matem,
sem. 1. Zbiory

6.30 TTR, RTSS — Wskaz.
metod., sem. 1

8.10 Zool., kl. 7. Jednoko­
mórkowce

8.50 Jesień 82

9.00 Jęz. poi., kl. 1 lic. Ho­
mer „Iliada”

11.00 Praca-techn., kl. 4.
Obserwatorium meteorologicz­
ne

13.30 TTR, RTSS — jęz. poi.,
sem, 3. Miejsce Norwida w li­
terat. polsk.

14.00 TTR — mechaniz. roln.
sem. 3. Mechaniz. nawożenia

organ.
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Czwartek TDC: „Od­

dział siostry O’Neill” — ode.
filmu

17.00 Dziennik
17.20 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.35 Na pięciolinii
17.55 Poligon — progr. wojsk,
18.35 Moje miejsce na sae^

mi — progr. pubłicyst.
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda
19.30 Dziennik

- 20.15 Teatr Sensacji: Artur
Watkins „Człowiek, który
przyszedł w piątek”

21.40 Rolnicze rozmowy
21.50 Dziennik
22.10 Kronika MS w podno­

szeniu ciężarów
22.25 Pegaz — mag. publi-

cyst. kult.
23.10 Melodia na dobranoc

PROGRAM II
1

16.20 Reforma po starcie

17.20 Program dnia
17.25 Kino „Dwójki”; „Por*

spadających gwiazd” — wo­
jenny dramat obycz. prod.
radź.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—21.30 TV Katowice n*
antenie „Dwójki”:

20.00 Legendy Jurajskie —

dziecięcy zesp, pantomimy z

Częstochowy
20.30 I nigdy clę nie zapo­

mnę — rep. film.

20.45 Z cyklu „Debiuty”:
śpiewa chór kamer, filh. czę­
stochowskiej

21.10 „9 sekund grozy” —

rep. film

21.30 „Warianty nadziei:
„Zbiorowe, czy indywidualne?”

22.15 Kwadrans z „Artelem”
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Gazetka warszawska

Tydzień pod
znakiem pań.
Więc przede
wszystkim peł­
na młodzień­
czego tempera­
mentu Mira
Zimińska i jej

„Mazowsze".
Warszawskie

występy karo­
lińskiego zes­
połu przekonu­
ją dowodnie,
że idea Sygie-
tyńskich poko­
nuje opór cza­
su. Już dwa­
dzieścia lat te­

mu wróżono folklorowi rugi z wielkich
estrad, a tu stale komplety, komplementy,
owacje, kwiaty. Sama pani Mira zdaje się

już w sobie jednak nosić ślady tej walki o

byt i honor mazowszański. Jej tak akcentowa­
na młodzieńczość ruchów i reakcji kryje
czasem sardyna zwykłego, ludzkiego, zmę­
czenia. Tym bardziej imponuje...

WITOLDA FILLERA

•f

'ZIS

kobietach
A na warszawskiej estradzie mrowią się

tymczasem i troją diuszesy następnych poko­
leń. Sława Przybylska występuje w „Teatrze

ma Targówku”, Iga Cembrzyńska zapowiada
recital w „Buffo”, Krystyna Prońko śpiewa
w „Stodole”. Prawdziwy kalejdoskop ryt­
mów. Wybrałem do szerszej relacji występ
Przybylskiej, bo też oferta repertuarowa naj­
bardziej tu niecodzienna. „Godzina poezji”
otyli wybór wierszy, ballad i songów Pablo
Nerudy w reżyserskim opracowaniu Aleksan­
dry Kuncewicz. Z towarzyszeniem czwórki
młodych aktorów Przybylska śpiewa teksty,
które porażają goryczą, stając się ponad­

czasową refleksją o cenie wolności. Choć wi­
dowisko wyprodukował teatr z reputacji
i tradycji rozrywkowy, nabiera ono posmaku
nieledwie publicystycznego. Osobowość Przy­
bylskiej dodaje publicystyce waloru prawdzi­
wego artyzmu...

Wrażenia z jazd
„ładą 1300 S“

Krajowy rynek motoryzacyj­
ny wzbogacił się w tym roku o

nowy model samochodu — im­
portowaną z ZSRR „ładą 1800 S”

(na zdjęciu), znaną na rynkach
zachodnich pod nazwą „lada no-

va”. Pojazd taki znajduje się
obecnie na próbach testowych
prowadzonych przez redakcję
tygodnika MOTOR. Dzięki u-

przejmości testerów mogłem i ja
zapoznać się z walorami, ale i
brakami tego samochodu.

W porównaniu ze znanym u

nas modelem „łada 1500”, w

tym samochodzie znacznie obni­
żono głośność silnika. Jak oce­
nia producent zmalała ona o

3—4 dB, czyli wedle skali oceny
„na ucho” — dwukrotnie. Gaź-
nik silnika wyposażony jest w

ekonomizer — urządzenie odci­
nające elektromagnetycznie do­
pływ paliwa do silnika przy
zdjęciu nogi z pedału gazu i

włączające go ponownie przy
prędkości obrotowej silnika ok.
1200 obr./min. — dzięki ozemu

zużycie paliwa jest bardzo ni­
skie. Przy eksploatacji w ciągu
pierwszych 2000 km przebiegu
wyniosło 7,6 1/100 km jako śred­
nia s jazd na szosie i w mieście,
zaś na trasie pozamiejskiej Bia­
łystok — Kraków 8,9 1/100 km

przy nieprzekraczaniu szybkości
100 km/godz.

„Łada 1300 S” ma bardzo do­
bre oświetlenie zewnętrzne —

prostokątne reflektory z żarów­
kami H 4. Szkoda, że w wersji
sprowadzanej do naszego kraju
zabrakło spryskiwaczy i wycie­
raczek tych reflektorów, jak w

samochodach eksportowanych do

Europy zachodniej. Ułatwia ob­
sługę samochodu skrzynka bez­
pieczników z przeźroczystego
plexi umieszczona pod maską w

łatwo dostępnym miejscu — na

pierwszy rzut oka widać, który
bezpiecznik jest niesprawny, a

poza tym z jakiego układu. Na

podaje po raz 330. WOJCIECH MACHNICKI

pokrywie skrzynki wytłoczono
bowiem symbole poszczególnych
odbiorników prądu. UWAGA'
W czasie mycia samochodu szpa­
ry w skrzynce bezpieczników
trzeba zalepić plastrem chroniąc
przed wilgocią. W przeciwnym
razie mogą być trudności z u-

ruchomieniem silnika po myciu!
Żeby nie było za dużo o zaletach

tego samochodu, więc trochę o

wadach. • Brakuje korby roz­
ruchowej O Zamek zapłonu u-

mieszczony jest po lewej stro­
nie kierownicy, więc po otwar­
ciu drzwi trzeba przekładać
kluczyk)' do lewej ręki 0 Ta-

picerka foteli — bardzo wygod­
nych — jest nieprzepuszczalna
— w ciepły dzień jazda przypo­
mina pobyt w rosyjskiej „ba­
ni” • Dywaniki odklejają się
po przejechaniu Kilkunastu ki­
lometrów nowym autem O Ba­
gażnik nie ma wykładziny ®

Uboga jest tablica przyrządów
wyposażona w szybkościomierzu
lampki — brakuje obrotomierza,
licznika przebiegów dziennych,
wskaźnika ciśnienia oleju ® Ra­
talne jest przewietrzanie wnę­
trza — włączenie dmuchawy nie
usuwa pary wodnej z szyb.

„Lada 1300 S” o standardo­

wym wyposażeniu kosztuje w

kraju 517 tys. zł. Warto jednak
dodać, że użytkownika nie cze­
ka natychmiastowa wymiana o-

pon (jak w modelu 1500) — ©-
becnie stosownie nowe opony
radialne produkcji ZSRR śą nie­
mal tak dobre jak model D-124
STOMILU.

Opróżniamy
przyczepy campingowe
Zatelefonował do redakcji je­

den z Czytelników donosząc o

smutnym fakcie okradzenia

przyczepy campingowej stojącej
na niestrzeżonym parkingu.
Złodziej włamał się umiejętnie
wyjmując okno i... wyniósł z

wnętrza sporo przedmiotów. Ten

wypadek skłania do ostrzeżenia.
Właściciele przyczep campingo­
wych nie powinni ich traktować

jako swoistego magazynu rzeczy
w mieszkaniu niepotrzebnych
zimą. Warto więc zaraz o-

próżnić przyczepy campiBgowe
z nadmiaru wszelakiego „do­
bra”, bowiem — jak mówi przy­
słowie — „okazja czyni złodzie­
ja”. UWAGA! Gdy przyczepa
stoi pod domem, PZU traktuje
ją jako część mieszkania — je­
żeli jest ono ubezpieczone — ale
nawet w takim wypadku ma­
ksymalne odszkodowanie może

wynieść 15000 zł.

Czy PZU odpowiada
za samochody zniszczone

podczas zajść
Zmotoryzowani zadali nam i

takie pytanie. Okazuje się, że
PZU ponosi odpowiedzialność za

samochody zniszczone w czasie
ulicznych zajść (z tytułu AC,
lecz bez udziału własnego).
Odpowiedzialność PZU wyklu­
czają bowiem tylko zniszczenia

wynikłe z działań wojennych.
Z drugiej strony trzeba pamię­
tać, że za takie szkody zapłacą
wszyscy zmotoryzowani. Ponoć
w związku z dużymi wypłatami
za szkody komunikacyjne zano­
si się na kolejną zwyżkę skład­
ki ubezpieczeniowej.

• Okolicznościowym znaczkiem upa­
miętniła Rumunia otwarcie pierwszej
linii kolei podziemnaj w Bukareszcie.
Inną nowość rumuńskiej poczty stano­
wi emisja ośmiu smaczków, przedsta­
wiających psa w służbie człowieka, a

to: psa ratująaego dziecko z wody, psa
poszukującego zaginionych w górach,
przewodnika niewidomego, psa myśliw­
skiego i ta.

• Robiąca w świecie istną furorę
kostka Rubika trafiła już nawet do fi­
latelistyki.! Mianowicie z okazji mis­
trzostw świata (sic!) w układaniu kost­
ki poczta Węgier wydała okolicznoś­
ciowy znaczek, na którym widnieją
ręce z kostką Rubika oraz stosowny
tekst.

ZNACZKI
• Przed 50 laty na wzgórzu Vitkov

w Pradze wzniesiono pomnik ku czci
sławnego husyckiego wodza Jana Żiźki
(uczestniczył w bitwie pod Grunwal­
dem pod wodzą Jagiełły). Poczta Cze- .

chosłowacji przypomniała tę rocznicę
wydaniem okolicznościowego znaczka.

• 25-lecie podboju kosmosu stało
się tematem okolicznościowej emisji
poczty węgierskiej. Na znaczkach (jest
ich 7) m. iri. Łajka, J. Gagarin, pojazd
kosmiczny „Columbia” i K. Ciołkow­
ski.

• Historię roweru pokazano na

ośmiu znaczkach i bloku Mongolii. Na
znaczkach oglądamy m. in. podobiznę
wynalazcy roweru Karla Draisa (1816),
pierwszy amerykański rower z pedałem
Pierre’a Lallamenta (1866) i pierwszy
europejski rower z pedałem Ernsta
Miehaux (1863).

9 Setną rocznicę urodzin Pabla Pi
cassa uczciła Koreańska Republika Lu­
dowo-Demokratyczna 10 znaczkami
i blokiem (ząbkowany oraz cięty) z re­
produkcjami dzieł artysty. Znalazły
się tu m. in. „Arlekin”, „Dziecko z go­
łębiem”, „Portret Gertrudy Stein”.

(ZC-)
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KOMITET OCHRONY
PRAW DZIECKA
NIE PRÓŻNUJE

Onegdaj, to znaczy w 1981
r. donosiliśmy na naszych la
mach o ukonstytuowaniu się
Komitetu Ochrony Praw

Dziecka, istotą istnienia któ

rego jest dbanie o prawidło
we stosowanie wobec dziecka

przepisów prawa. Przewodzą­
ca Komitetowi Maria Łopat
kowa na łamach „TU I TE
RAZ” (nr 16) pisze: „Komi­
tet nie ma łatwego życia.
Wydawałoby się, że organiza­
cja społeczna podejmująca się
najtrudniejszej, bo interwen­
cyjnej funkcji, powinna być
przyjmowana przez organa
administracyjne z otwartymi
rękami. Im szybsza bowiem
reakcja na nieprawidłowości
tym więcej chwały dla tych,
którzy za dany odcinek opie
ki nad dziećmi są odpowie
dzialni. Niestety. Przez zbyt
długi czas utrwalał się u nas

stereotyp władania dziećmi w

rodzinach i placówkach „po
święconych” dziecku*bez ja­
kiejkolwiek kontroli z zew

nątrz (czasem sąd tylko miał
te prawa). Nie było dotąd
w naszym kraju precedensu
by ktoś bez zezwolenia tych,
którzy za dzieci „z urzędu'
odpowiadają, przychodzić
mógł dzieciom na ratunek”.

nie było żadnych podtekstów politycznych najlepiej cofnąć się
wstecz... o 75 lat. Radzę zaglądnąć do słynnego „Kalendarza Jó­
zefa Czecha” będącego kopalnią wiedzy o czasach naszych pra­
dziadków. Przy czytaniu ogłoszeń różnych firm Iza się w oku

kręci. Ech, 75 lat temu...

ZĘBY na sposób
amerykański

— CZESC, kolego! Pędzę
do banku podjąć forsę,

— Masz bony czy książecz­
kę PKO?

— Wystarczy mi rewol­
wer...

*

— TATUSIU, czy mam ci

opowiedzieć o mojej pierw­
szej jeżdzie autem, czy wo­
lisz sobie przeczytać o tym
w gazetach? *

— KIEROWNIK wzywa
nowo przyjętego urzędnika:

/
— Ma pan tak niewielu
ważnych znajomych, że bę­
dzie . pan musiał podnieść
swoje kwalifikacje.

— CZŁOWIEKU — zdener­
wowany kierowca woła
strażnika na strzeżonym par­
kingu — nie widział pan jak
złodziej odkręcał mi miga­
cze?

— Nie. Cały czas pilnuję,
żeby mi ktoś nie zwiał bez
zapłaty...

— CO ZA CZASY, moja
matka pamięta jeszcze jak
zakochała się w moim ojcu,
a . moja siostra nie pamięta
już imienia swojego pierw­
szego męża...

*

— DLACZEGO nie jesz? —

pyta młoda żona męża —

przed chwilą mówiłeś,, że
masz wilczy apetyt.

— A czy widziałaś, moja
droga, żeby wilk jadł duszo­
na. kapustę?

Lidia Korsakówna jako Madame Sans Gene
w nowej premierze Teatru „Syrena’- .

Skoro już jesteśmy w teatrze: w „Teatrze
Współczesnym” utrzymuje się przy nie­
zmiennym powodzeniu „Lato" Bonda. Tez
panie tu królują. Antonina Gordon-Górecka
i Zofia Mrozowska. Aktorstwo bez taniej
błyskotliwości, znaczące samym mistrzos­
twem podania. Spektakl zasługuje na uwagę
także ze względu na operatywność tłumacza.
Gustawa Gottesmana, który potrafił uzyskać
od modnego pisarza brytyjskiego zrzeczenie
się tantiem, płatnych w dewizach, co umożli­
wiło realizację warszawskiej wersji w krót­
kim stosunkową czasie po londyńskim pra­
wykonaniu. Z innych brytannianów war­
szawskich należałoby jeszcze wspomnieć o

„Volpone” u Hubnera, Elżbietańska farsa
Ben Johnsona została przez młodego reżyse­
ra przekształcona w polityczny kabarecik
o supermafii lub superklice. Rzecz miała być
zdaje się aluzyjna, co nie w pełni sprawdziło
się teatrowi i widzom. Pamiętam też „Vol-
pone”. tuż po wojnie u Tuwima. W obsadzie
plejada przewybornych komików z Mular­
czykiem, Fidlerem, Fertnerem, Władysław
Sheybal jako szelmowski fagas. Mosca, zaś
w roli ponętnej kurtyzany — Krystyna
Sznerrówna. Miała tak skrojoną suknię, że
nogi demonstrowała po biodro. Znałem wi­
dzów, którzy dla tych nóg zaliczyli „Volpo-
ne” z dziesięć razy, starając się kupować
miejsce w pierwszych rzędach, ale z lewej
strony, gdzie widok byt niemal dotykalny.
Kto dziś chodzi na ten sam spektakl aż dzie­
sięć razy! Zwłaszcza, żeby zobaczyć u aktor­
ki... nogi. Dziś w Teatrze Powszechnym idzie
się w tym względzie ... na całość. Tempora
mutantur. człowiek się starzeje...

Ale do rzeczy. Otóż idziemy traktem
królewskim i już „A. CIECHANOW­
SKI SKŁAD WIŃ WĘGIERSKICH
PRZY UL. FLORYAŃŚKIEJ 3: za­
kupuje wina białe i czerwone w róż­
nych gatunkach z pierwszej ręki i
sprzedaje takowe cząstkowo na bu­
telki, garnce, jakoteż w oryginalnych
beczkach po 130 litr po cenach naj-
umiarkowańszych, utrzymuje się w

składzie wino Marsala, wino aus-

tryackie, francuskie, hiszpańskie,
szampan ubslaurski, koniaki fran­
cuski i węgierski”. Kiedy porówna­
my to z kolejkami na kartkowo-
papierosowy zamiennik przy skle­
pie „Baryłeczka”...

Gdy chcemy kupić alkohole moc­
niejsze do dyspozycji jest „FABRY­
KA WÓDEK ZDROWOTNYCH 1

KONSERW JARZYNOWYCH SU­
SZONYCH. JEGO CES. I KRÓL.
WYSOKOŚCI ARCYKSIĘCIA RAJ-

NERA. W IZDEBNIE, która poleca
nagrodzone na wielu wystawach: li­
kier jarzębinowy, jarzębinkę, konife-
rynkę i wódkę niesłodzoną — jarzę­
biak”. Dziś bezbarwność sklepów i

skąpy asortyment powinny być naj­
lepszym środkiem na zwalczanie al­
koholizmu.

Kiedy ktoś nie lubił ni wina, ni
wódki mógł zboczyć z głównej drogi
i pójść na Łobzów do „SKŁADU PI­
WA ŻYWIECKIEGO Z ARCYKSIĄ-
ZĘCEGO BROWARU, który sprze­
daje piwo znane ze swej dobroci i z

bezpłatną odstawą do domu (! —

dop. mój) jak: piwo cesarskie, piwo
marcowe, porter — nie mający kon-
kurencyi znakomite angielskie, słod­
kie, słodowe i bardzo wzmacniające”.
Gdyby ówcześni piwosze musieli pić
dzisiejsze, przepraszam za nazwę, pi­
wa lekkie — dostaliby chyba torsji

Dobre alkohole, a zwłaszcza białe
wina aż się proszą o rybkę.
„PIERWSZORZĘDNY CHRZEŚCI­
JAŃSKI HANDEL RYB ERAZM
BROCZKOWSKI poleca ryby wszel­
kiego gatunku tj. łososie, szczupaki,
sandacze, żywe i bite, liny, karpie

śiązkie, sumy itp. po możebnych ce­
nach. Także ryby morskie w różnych
gatunkach. Również na zamówienie
wysyła tak na prowincyę jak i zar

granicę w każdym czasie. Sprzedaż
codzień w Rybakach koło Wawelu i
przy placu Szczepańskim”. A gdy nie
mamy ochoty przyrządzać niczego
w domu zaprasza nas „NOWO O-
TWARTA RESTAURACYA J. BI-
ZANZA W KRAKOWIE RÓG SZPI­
TALNEJ 1 SW. MARKA —pokoje do
śniadań, obiadów i kolacyi, najlepsza
kuchnia, przekąski zimne i gorące
o każdej porze. CODZIENNIE (u-
waga podkr. moje). Świeży trans­
port tuchowskiej kiełbasy, wina,
koniaki najlepszej marki, piwo:
okocimskie, pilzneńskie i bawarskie.
Lokal otwarty do 2 w nocy”
Proszę, 75 lat temu nie było kłopotu
z wolnymi sobotami, pracą wieczo­
rem. Dziś już o 21 Kraków staje się
pustynią. A gdy już zmęczeni od­
czujemy ból w nogach to powin­
niśmy się udać do apteki „D. MOTU-
LI MAGISTRA FARMACYI I WŁA­
ŚCICIELA APTEKI POD OPATRZ­
NOŚCIĄ” Możemy nabyć m. in.: pu­
der turystyczny zapobiegający poce­
niu się nóg i usuwający zupełnie
przykry odór — pudełko z sitkiem
70 halerzy, płyn na odciski — nie­
zawodnie i pewnie działający środek
— flakon z pędzlem 60 halerzy. Gdy
z przejedzenia zachorujemy na zęby
zakład dentystyczny „II. MATUSZE­
WSKI WYKONA SZTUCZNE ZĘBY
NA SPOSÓB AMERYKAŃSKI”.

Aby i nogi wytrzymały trudy „ST.
TASIECKI POLECA SWÓJ MAGA­
ZYN OBUWIA MĘSKIEGO 1 DAM­
SKIEGO — na sposób angielski i

warszawski wykonanego. Przyjmuje
również zamówienia i odstawia ta­
kowe na czas oznaczony. Z prowin­
cji wystarczy stary bucik na mia­
rę”.

Fraciszku Józefie I szkoda, że Cięz
nie ma wśród nas. Tylko trzy ćwier­
ci wieku, a taka różnica!

WOJCIECH ŻURAWSKI

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 5. wybitny ge­

nerał z Leg. Dąbrowskiego,
8. fachowiec od okularów,
10. na nim ogródek w

skrzynkach, 12. port i stoli­
ca kraju położonego w płn
Afryce, 14. przyprawa sma­
żonych jabłek, 15. powstają
przy uśmiechu, nie u każde­
go, 16. ulubiony sport zimo­
wy dzieci, 17. z jesiennej
aury, 19. dobytek, 22. legen­
darna założycielka Kartagi
ny, 24. miasto, w Belgii,
głów. ośr. przemysłu cięż­
kiego, 25. dział nauk ekono­
micznych.

PIONOWO: 1. starożytna
cywilizacja i kultura gr.—
rzym., 2. anglosaska jednost­
ka miary ciał ciekłych,
3. nadmiernie troskliwa mat­
ka, 4. sposób szycia, haf­
towania, robienia na dru

tach, 6. półwysep, o który a

ciągu wieków rywalizowały
Austria' i Wenecja lub Wło

chy, 7. wydział huty, 9. u-

czestnik pojedynku, 11. na

spracowanych dłoniach, 13

posuwiste podrygi, 18. za­
wieszenie broni, 20. leży nad
Sanem w woj. tarnobrzes­
kim, 21. odmiana wśókna
syntetycznego, 22. ujście
Nilu, 23. w poł. XVII w. wo­
jowała ze Szwecją w sojuszu
z Polską.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
24.IX.82 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 69”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja

rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 67

POZIOMO: 5. Kościelisko,
8. nafta, 10. sadyba, 12. re­
alia, 14. izotopy, 15. Sedan,
16. trele, 17. delator, 19.

garaże, 22. marago, 24. groza.
25. naturalista.

PIONOWO: 1. kotły, 2.

scena, 3. Pilar, 4. skaza, 6.
Erfurt, 7. Pasternak, 9. Ni-

belungi, 11. błindaż, 13. Ery­
trea, 18. aurora, 20. areał, 21.

egzul, 22. mania, 23. renta.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań w krzyżówce
nr 67 z dnia 3/4/5 IX 1982
r. książki otrzymują: D.
Sarama, E. Pasternak, A.
Trela, S. Kochmański —

Kraków, L. Kawecka —

Skawina, J. Szymaszek —

Bębiea, M. Trojam — Tar­
nów, A. Macioł — Rabka,
,1. Kopacz — Żegiestów, I.
Buczniewska — Zakopa­
ne.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

FOBIE MŁODOCIANYCH

Ryszard Niemiec w „ŻYCIU
LITERACKIM” (nr 32) na

marginesie procesu o zabój
stwo sierżanta Karosa, w któ

rym w roli obrońcy wystąpił
znakomity nasz szermierz,
mistrz świata w dwu bro
niach Ryszard Parulski, ro­
cznik 1938, s-nuje następujące
dywagacje:

„W ogólnopolskiej dyskusj:
o problemach młodzieży dużo
słów pada o niedostatku mie­
szkań, mglistych horyzontach
awansu materiałngo, jeszcze
więcej o deficycie rozumu,

jakby ten kiedykolwiek by­
wał przy dwudziestolatkach,
Za rzadko chyba mówi się
o wygasaniu szans na to, by
kandydaci na podmiejskich
batiarów zostawali Drogosza­
mi, Kulejami, Bońkami. Kto

wie, gdyby w Grodzisku by
ła sekcja strzelecka, to być
może bronieni przez mecena­
sa Parulskiego chłopcy wpię­
liby celować do tarczy, za­
miast „do munduru”, jak po­
wiedzieli w sądzie. Niestety
w miastach takich, jak 'ich

życie sportowe nigdy nie za­
kwitło, a jeśli nawet to ule­
gło likwidatorstwu w imię
tworzenia tzw. silnych orga­
nizmów wyczynowych, czyli
stajni zawodowców. Dla niej
rezerwuje się stadiony i ha

le, przed resztą otwarto sze­
roko ulice, zaułki”.
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Zderzenia 22-letni Jerzy K. mimo swo­
jego młodego wieku nie cie-

j szył się najlepszą opinią. Pił
' nader często i w stanie ńle-
j trzeźwym zdarzyło mu się zja-
i wiać w pracy. Pracował zaś
i w zajezdni MPK w Krakowie

-Nowej Hucie jako pomocnik
palacza. 22 marca br Jerzy
K. przyszedł na nocną zmianę
po kilku głębszych i postano­
wił udowodnić, że zna się na

Z "F© m Ś C? <5 włamaniach. Włamał się więc
do zakładowego bufetu jednak

tak nieudolnie, że został ujęty na gorącym u-

czynku. W stosunku do sprawcy tego pijackiego
włamania zastosowano areszt tymczasowy. Jerzy
K. wylądował na ul. Montelupich i dopiero w tym

'

miejscu rozpoczyna si, całe kryminalne story.
W celi spotkał 29-letniego Józefa M., pana

w przestępczym światku bywałego, mającego na

siooim koncie dokonanie szeregu przestępstw. Jó­
zef M., także tymczasowo aresztowany, postanowił
wtajemniczyć nowego kompana w tajniki przestęp­
czego fachu. Po wyjściu na wolność planował do­
konanie włamania do sklepu GS „Samopomoc
Chłopska” w Wierzbnie. Twierdził, że doskonale
zna teren, włamanie nie przedstawia żadnego P'

Spotkanie w areszcie
blemu, a jego efekty będą bardzo interesujące.
Sklep prowadzi przecież sprzedaż wódki...

Jerzy K. nie godził się na rolę wspólnika prze­
stępstwa, przyznać jed ’t trzeba, ze bardziej do­
świadczonego kumpla słuchał z zainteresowaniem,
polubił go nawet. Zadzierzgnięte w więziennej celi
więzy przyjaźni miały procentować na wolności.

Po kilku tygodniach dwaj aresztanci wolność
rzeczywiście odzyskali (zamieniono im środek za­
pobiegawczy na łagodniejszy) i szybko spotkali się,
by pogadać o „wolnościowych” planach. Józef M.
ponowił propozycję włamania do sklepu w Wierzb­
nie — Jerzy K. pońownie odmówił, W tej sytuacji
Józef M. postanowił włamać się samodzielnie.

W nocy z 7 na S czerwca br. Józef M. z parkin­
gu przy al. Lenina w Nowej Hucie skradl samo­
chód marki „żuk” należący do PBK „Chłodnie Ko­
minowe” Gliwice. Samochodem pojechał na miej­
sce planowanego przestępstwa. Tutaj włamał się
do sklepu i bez trudu wyniósł transportery z wód-)
ką, wiele wyńobów mięsnych, czekoladowych, a tak­
że papierosy.

Nazajutrz po odkryciu załamania w sklepie prze­
prowadzono inwentaryzację. Stwierdzono brak to­

warów na dużą — jak na tego typu placówkę hand­
lową — sumę, bo wynoszącą 423.477 zł. Wszczęto
dochodzenie.

Tymczasem Józef M po udanym nocnym wypa­
dzie łup zawiózł do rodzinnego domu w Pleszowie.
Transportery z wódką ukrył w stodole i zadowolo­
ny z dokonanego dzieła pokazał zdobycz Jerzemu
K. Ten ostatni z radością przystał teraz na propo­
zycję wspólnego upłynnienia skradzionego towaru.

Wódkę „Baltic” zamierzali sprzedaurać po 500 zł
za butelkę i wiedzieli, że za tę ceno (okres regla­
mentacji) znajdą wielu nabywców. Oczywiście Je­
rzy K. miał partycypować w zyskach. Przyznajmy,
ie starał się jak mó^ł, bo w krótkim czasie upłyn­
nił 400 butelek.

. Na drodze dwóch przyjaciół z kryminału stanął
taksówkarz Jan J. Przewożąc atrakcyjny towar
z Pleszowa do jednego z domów w Nowej Hucie
z radością przystał na propozycję kupna wódki.
Kupił 60 butelek (oczywiście po 500 zł), a jako o-

platę za kurs pobrał karton papierosów „klubo­
wych”. Chociaż wszystko wskazywało, że oferowa­
ne do sprzedaży towary pochodzą z przestępstwa
pan J. udawał, że niczego nie dostrzega, zaintere­

sowany własnym zyskiem cieszył się, że spotkał tak
„dobrych" klientów.

A ^klienci” 'tymczasem rozporządzając niespo­
dziewaną wysoką gotówką upłynniali ją w mało c-

ryginalny sposób Wieczory i noce spędzali w knaj­
pach i restauracjach z gestem wydając duże sumy.

Ta knajpiano-wódczana sielanka przerwana zo­
stała w sposób brutalny. Józef M i Jerzy K? zo­
stali aresztowani. Przeprowadzona rewizja nie po­
zostawiała złudzeń co do źródła pochodzenia gotów­
ki, którą rozporządzali „weseli chłopcy”. Odkryto
m. in. część towarów (te, ’-tóre nie zostały upłyn­
nione), pochodzących z włamania do sklepu w

Wierzbnie. Wartość odzyskanej wódki i innych wy­
robów oszacowano na 106.616 zł.

Za Józefem M. i Jerzym K ponownie zamknęły
się drzwi aresztu śledczego Obecnie nic nie wska­
zuje na to, aby ten środek zapobiegawczy został
uchylony. Prokurator w tej sprawie zakończył
śledztwo i skierował do Sądu Wojewódzkiego
w Krakowie akt oskarżenia. Niebawem, rozpocznie
się proces, który wyjaśni do końca wszystkie oko­
liczności związane z przebiegiem przestępstwa.
Jedno jednak nie wymaga wyjaśnienia: to miano­
wicie. że przestępcze przyjaźnie zaioierane za krat­
kami z reguły kończą się mało przyjemnymi fi­
nałami...

JANUSZ HAŃDEREK

CZAS NA INICJATYWY

13 numer „PRZEGLĄDU
TECHNICZNEGO” posiada
dwa wyraźne light motywy
Czy inżynierowie chcą i mogą
pokazać co potrafią oraz rze­
miosło. Agnieszka Wróblews­
ka dementuje zresztą kilka

nieporozumień na ten temat
Otóż w I półroczu br. przy­
było 2300 nowych zakładów
w woj. stołecznym, podczas
gdy w analogicznym okresie
ub. roku, a więc przed u

chwałą 169 — jedynie o 400
zakładów mniej. A w ogóle
liczba zakładów zwiększyła
się w Polsce w tym okresie o

13 tysięcy. To fakt, że rozbu­
dziły się zainteresowania

pracą na własny rachunek,
że chyba minął czas pogardy
dla „prywaciarzy”, a w oczach

młodego pokolenia inaczej niż

dawniej, praca w rzemiośle
nie oznacza już plajty w spo
łecznym prestiżu. Nadal jed
nak nie taka to Kanada jak
ją w legendzie malują,
rzemiosło cierpi raczej na

brak rąk do pracy i nie no­
tuje specjalnej eksplozji
chętnych. Władza otwarła
możliwości inicjatywie. „Ta­
kie możliwości otwierały sic
zawsze w historii Polski Lu­
dowej, kiedy braki rynkowe
szły pod rękę z napięciem
społecznym”.

Z DYSTANSU

„PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY” nr 25 zamieszcza repor­
taż Zenona Kraska o byłym
dyrektorze FMWiG „Glinik”
w Gorlicach Kazimierzu Ko­
twicy. — Co było pańskim
życiowym błędem? — pyta
reporter: — „Kiedy odchodzi­
łem powiedziałem, że będę
chciał tu jeszcze powrócić.
Nie rezygnacja, ale to właś­
nie. Dwadzieścia parę osób
było przy tym. Większość z

nich bardzo pozytywnie oce­
niam, lecz niektórzy robią,
wszystko żebym tam nie
wrócił, bo myślą że będę się
mścił. Dziś uważam, że tego
typu powrotów być nie po­
winno. Aby ci, którzy pozo­
stali czuli się peianie, aby
się angażowali”.

!


